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Rodzi SIC
W igilja, dzień radości —  jak dla kog-c. Ra­

dują się ci, dla któiych  Bóg się nie narodził — 
przynajmniej nie l e n  Bog, Który się urodził 
w stajence między bydlętami, a umarł na krzy- 
zu wśród łotrów.

Radują się ci, k iórzy codzień mają święto, 
bo mają za co  uprzyjemnić sobie życie ; życzą 
sobie ci, kiórzy są w stanie spełnić wszystkie 
swe życzenia w każdy dzień powszedni.

A w zaułkach i na przedmieściach miast, w 
izbach chłopskich — tam niema radości, niema 
nastroju świątecznego, tam w święto panuje 
taka sama nędza, jak w każdy inny dzień. Tam 
nie mają powodu ży cz y ć  sobie dalszego szczę­
ścia, bo go dotychczas nie zaznali. Tam i przy 
święcie panuje rozpacz ludzi Już dziś, albo ju­
tro bezrobotnych. W  tych warunkacn radość 
świąteczna byłaby ironją na szare, ponure ży ­
cie codzienne, jak dla skazańca ironją icst o- 
statma uczta przed szubienicą,

Dla tych miljonów Bóg jeszcze się nie naro­
dził? O w .- t rn, H&raduł się dtla wszysJkich, 
ale ci, kiórzy światem rządzą, zgasili wiarę 
w Tego praw dziwego Boga, który z maluczkich 
narodził się dla maluczkich. Przepiękna legen­
da o narodzeniu się Boga dla odkupienia ludz 
kości została obróconą na narzędzie w rękach 
świata kapitalistycznego właśnie przeciw tym 
maluczkim, przeciw masie, której „losem “ jest 
głód i nędza wskutek widocznie „zgóry “  ze­
słanego bezrobocia. Siary nie może zaznać ra­
dości życia tak samo w święto, jak w każdy 
inny dzień; nie może jej zaznać dziecko, w y ­
rastające w strasznych warunkach i skazane na 
takie same tak zwane życie, jakie spędzili jego 
rodsace.

A jednak nie tracić nadziei, nie poddawać się 
zwątpieniu, mieć i pieścić w duszy ideał przez 
Bcga za pośrednictwem ludzi biednym i wzgar­
dzonym tego świata na pocieszenie i ratunek 
zesiany: Socjalizm, jako naukę i wiarę w lep­
sze jutro, w prawdziwe w 'ybawierie z .piekła 
na tej ziemi. Rzucamy ziarna tej wiary w serc? 
i umysły miljonów ludzi, którzy innej wiary i 
innej nadziei nie mają. Zbyt ciężko dotknęło 
ich życie, atiy chcieli i mogli choć na kilka 
dni oddaw ać się nastrojowi świątecznemu, na 
który ani nic są przygotowani, ani korzystać 
z niego nie mogą — taki sam szary czas dla 
nich, jak reszta dni w roku.

Pow tarzam y: a jednak B óg się rodzi, Bóg 
małych i nieszczęśliwych, jakiem było  Dziecię 
urodzone w Betleem. z tą samą wzniosłą idea, 
która z biegiem stuleci stała się swem własnem 
zaprzepaszczeniem Socjalizm dąży do przy- 
w rocenia i ożywienia tych ideałów równości 
i jedności, ideału człuwidka mepodłogującego 
w yzyskow i, ideału pracownika dla szczęścia 
i dobra społeczeństwa bez opłacania haraczu 
ze swej pracy na rzecz tych, k iórzy nie sieją, 
nie orzą, a zbierają owioce.

Bog się -odzi —  Bóg ludzi pracy na całym  
świecie bez różnicy rasy i narodowości, Bóg 
dobry j sprawiedliwy dla wszystkich tych, któ­
rzy dziś są tylko pasierbami losu ciidzemi r ę ­
kami w ytw orzonego.

P ierw sze a d w ie d zm y
W czwartek odbyło się pierwsze w .dzenie osa­

dzonych w więzieniu mekotowskiem b. więzmów7 
brzeskich Barlickiego, Dubois i Mastka z ich ro­
dzinami, kióre im złożyły podarki świąteczne. Ze 
sier sanacyjnych wskazują na io, że Iow. Mac tek 
widział się z odwiedzającymi a zatem me może 
być chory. Nie jest to żaden a gument, albowiem

Gzy czterolstnia
byia wstępem do wo

W  czasie konferencji pokojow ej, likw idują­
cej czteroletnią rzeź narodów, gdy wszyscy Kon­
trahenci prow adzili targi i krajali mapę świa­
ta, a wszystko to czynili pod Wzniósł mai hasła­
m i wiecznego poKOjU, naprawienia odw iecznych 
krzj wd i wyzwolenia narodów, jeden z uczest­
ników  konferencji i doradców  anier. prezydenta 
W ilsona generał Bliss nie wierzył w taką Ligę 
N arodów, z których Każdy byłby azbro.ony od 
stop do głów  i przepowiadał, że jeżeli proble­
m u rozbrojenia nie poaejm ie się teraz, natych­
miast i ouważnie, wibika wojna może s,ę oka­
zać tytko c-.eron .. m  początkiem  now ej trzy­
dziestoletniej wojny...

Opinję tę znajddjeiny w ciekaw ej książce 
„Kształtowanie losów  s w iaia", opi&cowanej na 
podstawie zapisków i dokum entów W . W ilsona.

Trzeba przypom nieć, że likw idująca wojnę 
paryska itoniorencja pokojow a, w Której głos 
decydujący mieli szefowie rząaow francuskiego 
nów Zjedn. Amar. poin. (W ilson) odhyv.ała się 
(Clemenceau), angielskiego (L. George) i Sta- 
w atm osferze nienawiści, rozpalonej wojną, żą­
dzy zdobyczy i jiogrom u wszystkich państw 
zwycięskicn Europy, a  wśród nich prezycieut 
W ilson, jak go nazywano — niepoprawny i u- 
party idealista, k tó itgo  się następnie właśni 
a żądni zdobyczy w ojennych ziom kowie w y­
parli. Stąd opracow any na tej konferencji trak­
tat wersalski m iał podw ójne ob licze- zaspoka­
jał żąaze zw ycięzców , a  równocześnie wyzwalał 
narody i stwarzał Ligę Narodów, która m iała 
być regulatorem  stosunków m iędzynarodow ych, 
zapooiegającym  na zawsze wszelkiej wojnie.

Ponieważ utworzenie Ligi Narodow nie towa­
rzyszyło rów noczesne rozbrojenie narodów, 
a dzisiaj obserwujem y stale postępujące dozbra- 
Janie się państw tak zw ycięzców jak zwyciężo- 
nych i o w ojnie coraz więcej i częściej się mó­
wi, przypom nienie owej przepow iedni generała 
am erykańskiego wydaje się niestety wysoce 
aktualnem.

Czy ta ponura, prze-ażająca przepowiednia 
się spełni? Czy w m inionych piętnastu latach 
pow ojennych zaistniały objektywne warunki, 
Ktereny m ożliwość nowej wojny, jeszcze stra­
szniejszej niż m iniona, w ykluczały.

W  całym  „K ulturalnym " świecie obserw uje­
m y upadek pierwiastków  duchowych, brutalna 
pięść cieszy się entuzjazm em  tłum ów, przem oc 
i gw ałt stają się nowoczesnem i metodam i rzą­
dzenia, „but k irasjera" w nieco zm odernizowa­
nej postaci wchodzi znów w sferę uprzyw ilejo­
waną.

Niebezpieczeństwo w ojny zdaje się stać bez­
pośrednio przed naszemi oczym a, w ojny stra­
sznej, na śm ierć i życie narodów. W ojn y  naj­
bardziej rafinow anym i i m orderczym i p-odka- 
mi. V* szyscy zbroją się do wojny..

Gzy jednak nie zw ycięzy zdrowy rozum ? Czy 
nie potrafi się przeciw staw ić brutalnej sile ma­
jestat potęgi ducha, czy nie w yzw oli się czlo-

s k a za ń c ó w  brzeskich
nikł n‘e twierdził, jakoby tow. Mastek był cłiory
oblcznie, faktem jest jednak, że sLan jego przy le­
go rodzaju choiobie, co cukrzyca, nieustannie się 
pogarsza wśród warunków więziennych. Byii 
więźniowie spędza j-ą czas p rzeważnie na czytamu 
Ksiązel a spacery odbyw ają wspólnie.

— o o o  —

wojna światowa
ny trzyd zie s to le tn ie j?
wiek z bestji. Czy m asy pracujące dopuszczą, 
aby je ponow nie przem ieniono w mięso arm at­
nie i

„P okój ludziom dobrej woli" niech będzie we­
zwaniem do mii jonów , W szyscy na front walki 
o pokój. Haoło „nigdy więcej w ojny" niech sta­
nie się czynem. Przepowiednia geneiała am ery­
kańskiego nie może się spełnić!

N igdy w ięcej w ojny!

ARTUR ĆW IK0W SK1

Zamiast kolendy
1.

O, nic wypita czaro1 
Ohjalo niew ypdnioual 
W ytryska ból wstęgą płomienia 
Z krwawiącego mej ziemi tona;

W ytryska wstęgą płomienia 
Nad życia się nizinami kolebie —- 
O, im lenk1, u.odzony w staj m et.
Jakoż nam witać Ciebie?

Jak lanuc się oplaikiem,
Kiedy z niego krew czerwom? bryźnie?
Jakże Gi kolerdować 
W  tej ponurej, w tej drogiej ojczyźnie?

Gay po niej Czarna Nowina 
Siąpa... a ból me kora —
O. mewypita "za-o!
Objato niewypełniona!

2.
Rozlega się dzwiek kowadła,
Buchają na świat ognie:
Kujemy oręż, któiego
Moc żadna nie złiamie. nie pognie - “T

Złączeni wspólną tęsknotą
I wspólną dumni s i łą __
My wszyscy, których dotychczas 
Przy stole życia me było

Ten oręż maczam y w  1 rzywdzie.
By bvł ostry i trujący, jak ona —
Z fałami wieków płynąca,
Ta krzywda, krzywdę czerwona™

I donieio, kiedy zie wytępim.
KLórem świat nas oa  życia odgrodzi^
Za ipiewanw kole mię,
Że się Bóg, że się Bóg nasz nar >dzii.„

l  G w i a z d k ą
Szanownym P ren u n. er a tor om i P-zyjaraoiom  

nasztigo pisma zasyłamy serdeczne życzenie: 
W E S O Ł Y C H  Ś W IĄ T !

Redakcja i Administracja,

S y U M J  O
o r g a n  p o l s k i e j  p a k t j i  s o c j a l i s t y c z n e j
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O i ^ m m  H ó r a i s h o
„Ja w t  król pan i sluchac lię mnie m a cie1 ■
Przecież ty nasz brat, m ów iły cichutko głodne, 

słabe jesteśm y, chcem y żyć! ' |
— Ha, przeklęty m otlochu, żyjl — i tu rzucał 

im w zapłakane oczy zatęchłem i szyszkami
Chyliły się kornie przed owym władcę, chciaiy 

żyć, więc przyjm ow ały wszystko z pokorę, ufa­
jąc, że może tern zm iękczę serce brata.

Słonko św ieciło jak dawniej, księżyc w scho­
dził, Jeruozyk padał, tylko ptaszki nie śpiewały, 
do ich górski orzeł wypędził, zaałaaając sobie 
m ieszkanie, na wysokim  świerku! Chyliły się 
biedne św ierki ku zieim, jeść nie m iały wiele, 
a tu długie sople ciężyły coraz baruziej przy- 
giuatając ja ao ziemi, Było iiu źle, smutno, & 
poskarżyć się nie śmiały, bo ich karał brat.

Słonce św ieciło jaśniej, bo to i wiosna miała 
naaejść, śniegi poczęły osypyw ać się wdół, czy­
niąc roztopy

Zerwał się ostatni daluiak, chciał pohulać 
jeszcze, bc mu m ało było zim y Począł tańczyć 
zbójeckiego, przytupując hukiem, grzm otem  spa­
dających śnieżnych kul, a  pogw izdując wyciem  
wichru

H ej! hu.,, ha...
Noc była  straszna, najstarsi górale nie pam ię­

tali takiej „w ściekłej zaw ieji", każdy smdział sku­
lony bo o pa*eniu m ow y nie było „w ygw izdało 
do cna“ . Nad ranem, jaxoś się uspokoiło, nawet 
słonko zaświeciło.

W yjrzał je  star; góra., pono najstarszy, na 
całe Zakopane, Jamroz;1' sie zwał Zarzucił wy­
tartą starą jak  on cuchę na lam ię, wziąi do ręki 
ciupagę i poezeał hen w kochane góry obaczyc 
co się z  jego szałasiskiem gtaio, bo co i  czas bę­
dzie ju ż ow c« pognać na halę, tok. zm yło.

$zedi, fajkę pykał, a co cnwila, ku górom  po- 
glądai Serce mu się radowało, a  taka go rzeź- 
kosć opanow ała tyie mu się radowa wezbrało, 
ża >« za»pirv.« ! :

Górol ja  se g óro lu e ł 
iiiam ciupagę i rzemycea.

Górol jo  se góralicez.
Mam du p ogę  i rzom ycek.

Głos jego, choc nie dźwięczał m łodością, czy­
stością tonu, a lf czuć było tyle weselu, tyie ra­
dości, iż dusza tajała, patrzę c na tego siwego 
starca.

Ćpiew nagie urwał, * krok, którym  tak raźno 
szedł, sianął.

A cuz sie tutaj eiaok?
Tam gdzie potężny rósł świerk, król 1 pan, 

świeciła w ielka popielata piama ukazując serce 
kamienne gór.

Z bonu w znosił się olbrzym i, mby muv ooron- 
ny. To korzenie wydarte razem x żywowią matkę 
a  ium ny świerk, legł u je j stóp. Zginął podcięty 
w ichurą, a jęk  jego zaw tórow ał radość1 hiaci. 
W yprostow ali swe przygarbione plecy, poanieóli 
czubki w górę, w dychając w saabie jasność słoń 
ca, swobodę, tak długo im zabraniana.

Góra stał, łajkę pykał, głow ą kręcił.
— Hej pedali starzy, kiem  hasał za ow cam i 

żek sie nie słucha oj-ca matki tak zew ay tak et 
kuniec.

H* kiedyś juz kcioł być taJiik wielki, wjś 
przecie m ógł sic kopać w te góry. I obyś sie 
utrzym oł a tak som  nie saorzystał i drugiem 
nie uoł

k iw ał góral głow ą, myślał...
Ha, przeciek ło nie ludzie.

M a ły  felieton

w niej jednoczy i ziewa tv sumę o wartości ze­
row ej, w nicość i próżnię.

Na powierzchnię ial głosow ych unosi się od 
..zasu do czasu i snuje się na ich grzbieałCh 
cienki głosik jęk, który szybao zanika w ogólnej 
wrzawie.

— Oooj, jejej, — plącze małe .dziecko przy 
w ejściu  do znanej kawiarm . Drobna pcstac ow i­
nięta szm atkami, z głow ą okrytą kapuzą, z któ­
rej wyglądt ją  m oare oczka, czerwone policzki, 
nosek w ilgotny i rybia buzia zakrzywiona w bo 
leśny łuk. Usta otw ierają się: ojeej. jooo j, ooj. — 
dźwięczy srebrny g.oeik oczy chiupają zdrojem 
łet. Pod prawą ręką paczaa gazet w ieczornych, 
a lewa trzęsie się, ukazując czerwoną piąstkę
0 skórze popękanej krwawem i, biys*zczącem. 
pręgami1, Jooj, joo j, całe ciałko aieam ioiatka 
drga, a maię serduszko bije przyśpieszonem  tęt­
nem i bclesnem i uLłurlaimi urażni struny g ło­
sowe do płaczu i naciska gruczoły łez

Przechodnie patrzą z politowaniem . Oto pani 
w krym ce. Zawieszona na ram ieniu sw egc to­
warzysza, tuli się do m ego i potrząsa nerwowo 
m alowaną głów ką Biedna. Nie może się pab-zeć 
na cierpiące dziecko, ani słuchać jego p łaczu .— 
Odchodzą w ięc przyspieszonym  kroaietr.

— Jooj, Jeej.
Mała, czerwona, drgająca piąstka chowt się 

kurewowo w lękawie, wąziutkie barki unoszą 
cię, praw ie n a  jeden poziom  z czubkiem  ogrom  
nej kapuiy. Praw y łoLieć przyciska podświado 
mie gazety, a płacz przybiera foim ę niew yraź­
nych słów :

— Dzieeesięć groszy, gazeta w ieeeczom o, dzie­
sięć groszy, joo j, jeej.

Gi oby Jegomość w futrze i  m eloniku na g ło ­
wie, żu jąr pozostałości świetnych chizahów ek i 
*v>zpe:miętywując ich sm ak, śpieszy do swej ka­
walerki. Mały sm yk napełnia go zdziwieniem 
Nie może zrozumieć, czemu to rodzice pozw ala­
ją  mu do tak późna „handlow ać". Nie chce się 
napewno uczyć, — m yśli sobie- Podnosi kołnierz
1 buchając jak lOKomotyws 1 tęDnmi pary, szyn­
ko poszedł naprzód

Minęła krotka chwila, gdy ukazała się po­
tężna po«>ac, która wolnymi i m ajestatycznym  
krokiem  posuwała się środkiem  ulicy. Blask 
latam.1 padł na w ielką czerwoną twarz, angiel 
»kl. wądia i zabłysnął w m ałych oczkach toną 
cycb w tłustej skórze. Twarr ta należała do oka­
załego, m od ilt skrojonego pana, które szerokie 
jak płaszcz św M ikołaja, pow iew ało Jak flagi 
dookoła grubych siupów nog. — Opieaun spo 
leozny 1 działaoz polityczny w o la ł zauważyć 
kłębek zw inięty przy drzwiach kawiarni. — U wa­
żał m  sw ój obow iązea zbiizyć się doń i zbadać 
go. Trącił w ięc ten kawał m arznącego ciała,- a 
gdy ze szm at ukazało się m ałe oblicze, zapytał:

— Gdzie mieszkasz?
— Śpię w parau...
W ielaie cielsko odeacnnęło.
—  Nie należy do m ojego rejonu — pow iedzia­

ło sobie w duchu i oodśpiew ując popularną me­
lodyjkę, odeszło pow olnym  i tanecznym  ale 
godnym krojuem

A dziecko przysunęło się nieśm iało do przed 
sionka aaw ia-ni, oddzielonego szklannem ' 
drzwiam i od głów nych sal, siadło na kam iennej 
posadzce i czekało. Uszu dobiega ’ jazz Minęło 
kilka chwil Oczy zam knęły się, a rzęsy się 
splotły. Muzyka odbijała  się od bębenków i me 
w praw iała w ruch nerwów słuchow ych. G łodny 
żołądek m ilczał w obec m ocy znużenia i nie prze 
ryw ał twardego snu biednego dziecka ulicy, 
bezdom nego, m ałego obywatela

—  Była już późna noc grudniowa roku 1933 
ou narodzenia C n rysu sa  J. Carski.

N a niebie był jeszcze d em n y  granat, gdzie­
niegdzie zam igotaia znikająca gwiazdka, a  tu 
już ciekaw ie w ychylił oczy z za Gewontu mały 
żółto-czerw ony obłoczek. Coraz więcej wychylił 
się ciekawie, ukazując się w  przedziwnym  
kształcie gór, pagórków, to znów przemier.il się 
w rącze rum aki, które cw ału jąc kłusa, pędziły 
napi-zóa po nienie coraz to w in.iej postaci, az 
w tym pędzie okazał się olbrzym iej pos;aci lew, 
a tem straszniejszy. ze wszędzie panował mrok, 
a  on jeaen jaśniał, m igotał, przedrzeźniał uśpio- 
nem górom , iasom  i  Zakopanem u. Potrząsnął 
groźnie sw ą grzyw ą na smak i*  to już d d e ó  
nastaje!

Czas zacząć żyć, pracow ać!
Ooróclł sw ój łeb wJół spadając coraz io  niżej, 

& coraz to się przeciągał, w y d łu ża j w ił, pełzł po 
nieoie, już tylko w idać było na widnokręgu pa­
sm o spokojnej jaskraw ej złote -czerwieni, która 
rzucała swe Dlaski net srebrne szczyty gór.

Mrok pędził do donn, lasów, chciał jeszcze 
choc przez chw ilę przedłużyć awe panowanie. 
Ale gdy  sU^zelił jasności snop, ukazując stonce, 
m rok zginął, powstał dzień .asny p ocię ło  eię 
życia!

Góry m ieniły się w złocie, lasy poczęły oddy­
chać lżej, a  nawet otrzepyw ać płaty śniegu, któ­
ry okryw ał j i  niby puchem , przea mrozem, w i­
churą, a le ’eraz przecie słońce było złote. Puch 
e iaw »ł się coraz cięzezy, zwisał soplam i, a  słabe 
gałęzie ch y liły  się wdól.

Uez to razy przechodzili tędy ludzie- a  każdy 
z nich podziwiał cud natury „ ła k  maetermc 
t« drzewa są osypane, a ja ja* »op>e lodu i t  <J.“ 
To znów: „Patrzcie co za wspaniały świerk". 
„W yrósł nad wszystkie, a  tam. tam wysoko nad 
nim orzeł krąży". , J^ka tu  cisza, spokój, a  jaka 
harmor.ja współżycia".

0  ludzie, czyż nic um iecie się wsiuchuć, 
w  szum tych świerków, nie słyszycie ile tu ję ­
ków ?

Słonce jednakow o rzuca sw e bogats światło, 
jednakow o ogrzewa, a przecie* nie w szyscy czu­
jem y Jednakową radość.

Dlaczego?
Byl jzas, ze 1 tu na zboczu Nosala było ra­

dośnie, spokojnie, a harm onijnie.
Rosły some mate świerki, rosły ©oraz w yżej 

w górę, a coraz rozleglej zapuszczali? korcenie, 
pląsając się z wooą wzajem nie, trzym ając eię oli- 
tuej, do niem lały odwagi kruezyć granitu. Cc 
T-anek w itały radośnie jłon k c . a po upalnym  
dniu, chętnie chyliły główki przed wschodem 
księżyca, wraz z rojem  gwiazd, zapoząc wie­
czorną m odlitwę do Boga 2e im dobrze tu żyć 
Jednako płynął dzień za dniem a tan prędko, 
ze nim się spostrzegły, to  Już by ły  d o jrzą ^ m  
lasem Zaśm iały eię radosnym  poszum em  przy­
rzekając sobie, ie  dalej tak żyć w rpóltde będą.

Cieszyły się tą h&rmonją nawet *a potężne 
góry, choć v auchu to zazdrościły je j. Bo orne 
żyły  z sobą w niezgodzie, każda z nici- chciała 
przeróść drugą, być piękniejszą, bogatr zą, to teź 
piętrzyły ®ię ooraz to wyżej, miażdżąc, niszcząc 
sw e siostry, czyniąc z nich poddanych.

W  naszym  losie było inaczej, u n . panowała 
rów ność, m iłość, czasem, gdy n ielu occiw a  ręk » 
złamała gałąź lub w ycięła pleń, w *półc*u ly , azu- 
miąc żałości pieśń

Jeszcze się śm iały radośnie, a słonko poczęło 
coś m rugać, jakieś znaki dawać, lecz żaden 
z nich nie mógł odgadnąć co to?

Rosły dalej, ciesząc się życiem , td  tu pośrodio, 
najweselszy ich  braciszek coś epochm um iał, 
nie chciał nawet szum ieć m odlitw y w ieczornej, 
a gdy go zewsząd pytano:

Co mu się stało, czy  nie ch ory9
Zaśm iał się na ca łe gardło. Roaeśm ian się 

wszyscy z now ego figla, w inszując mu, że się 
udał.

Nie przeczuwał żaden z nich, że to był śm iech 
oszukańczy, żr świerk powziął jakieś utajone 
plany Rośli dalej w eseli, a  gdy spostrzegli co 
znaczył śm iech, brat k h  Już przewvz»zal & ko­
rzenie sw oje  ^upuszczał coraz dalej dalej, zja­
dając łakom ie w szystkie soki. Skerżyły  się 
św ierki:

T y nam braciszku żyć m e dasz, Je-zoli tak bę­
dziesz się rozpierał.

Milczeć m otlochu!
—  Każesz nam m ilczeć, a  m y jeść nie m am y 

co? A przecież dobrze nam bvło pókiś ty nie 
w vrósł nad na«!

Zimno!
Jesr późny zim ow y wieczór K łębowiska bia­

łego puchu śnieżystego unoszą się na ulicach 
wieiKiego miasta, m iędzy wysokiem i, azaremi 
<kwjiaaii, które tulą się do siebie. W icher gw iż­
dże i z furją  uderza, u ciemne mury, c  niew yraź­
ne syiwetkj przechodniów, gnających sm yczkiem  

kroków  na skrzypiącym  śniegu, o  taksówki sto­
ją - e rzędem na rogu sam otnej ulicy Mróz chw y­
cił świat w swe twarde, lodem w iejące objęcia. 
ZywioU , zdawało się, w ydały  sonie w ojnę i to­
czą c z i ki bezcelow y bój, którego ofiarą padają 
człow iek i cała przyroda. Szum i świst, m ew ia 
dom o skąd pochodzący, towarzyszy org jom  ma- 
łoao kryształowego pyłku śnieżnego, który przy­
biera potwo~ne kształty na tle świetlnych ję- 
zorków ciem no-sinych. gazow ych latarń. Na 
szczęście noc zm niejsza, bodaj napozor, pole 
walki ao skrawka przestrzeni, ośw ietlonej przez 
człowieka, i tuli do swego czarnego łona ulicę, 
drogi, dom y, wydarzenia i świat cały, który arię

Wybory 
w Niepołomicach

Podczas akcji wyborczej uważała się w „Na. 
prrodziie'1 notatka, jakoby Iow .uituni Skóra, przt- 
w odnnzący komitetu PPS w Niepommicacb wy. 
cofa . socjalisiyczną lisię kandydatów • do Rady 
m iejskiej. Po dokładnem zbadaniu tei sinawy o- 
kazało się, że wiadom ość ta nie odpowiada praw­
dzie. a ogłoszenie je j nus.ąpiło na skutek wpro­
wadzeń ia w błąd Redakcji przez :uformatora.

* •
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Jie k u p u j  k o ta  w  u O o Ą a
Przyjrzy; »te (emu, za co płacisz. Kupując 

żarówkę, chcesz mieC dobre światło, żMca|ł 
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U N O S R A M

M F. GRTTND

Chrystus frasobliwy
(DISPROPOhCJE)

Gdy swego czasu w grupie przygodnych gości 
zwiedziłem  w Krakowie wystawę etnograficzną, 
opi owauzal nas lam doskouały confereucier w y­
stawowy proi, T. Seweryn. Wszystkie eksponaty 
były nader interesujące. W idziałem  naprzj kłau 
jak pewien inżynier wielkiej fanryki tkackiej 
z Bielska oglądał z widocznem  zaciekawieniem 
manekin huculski czy z łow ickiego siedzący 
przy kądziołce... innych zaciekawiły różne stra­
sznie prym itywne narzędzia gospodarskie, kióre 
do dziodnia, w erze radja i „Torpedo-Jukbów", są 
jeszcze u nas w użyciu. Mnie z tej wystawy 
utkw iły w pam ięci przeróżnego typu rzezby, 
przedstawiające postać Zbawiciela, jak go sobie 
w o m y  lud w różnych okolicach naszego roz­
ległego kraju wyobraża. Z, tej zaś obszernej ga- 

. lerji rzezb, z punktu widzenia etnograficznego 
niezm iernie ciekaw ych, najżałośniejsze wraże­
nie zrobiła na mnie rzczba przedstawiająca 
Chrystusa zwanego frasonliwym  Ten frasunek 
rzeczywiście bije z twarzy, z ukladc rąk i nog 
Chrystusa.

Aie już sama nazwa daje wiele do myślenia. 
Jak to? Chryotus triumfator. Chrystus po trzteh 
dniach ziuartwycnwstaly, Król królów, Oukupi- 
ciel wszech ludzkości, uia być frasobliw y? W yja­
śnia się nam la frasohliwość, gdy w 1933 lat po 
narodzeniu się Zbaw icie ta widzim y, co się z Jego 
w ielkiej idei zrobiło, a raczej co z tej idei zrobili 
m ocaiue tego świata. Cóż królów' i władców' ów ­
czesnego świata ciągnęio w stronę Jerozolimy 
na wieść o tein, że w unozuchnej stajence betle- 
eniskiej dopieroco uiodzil się głosiciel nowej 
ew angelji? Oto przeczuwali, że nowo onjawia- 
jąca  się ewaugeija, giosząca „ubóstw o", będzie 
im potrzebna do ibin m ocniejszego ugruntowa­
nia sw ojego żyw ota w bogactwie i przepychu 
Jakżesz Chrystus nie ma być frasobliwy, gdy 
Jego kapiani, głosiciele ewangelji o „w ielbłądzie 
i uchu. igieinem...", jak i św ieccy pom azańcy 
Bozy, grom auzę oa wieków największe skarby 
świata? Co za frasooliw osć może w yryć się na 
twarzy największego o  fi arnik a na ołtarzu „m i­
łości bliźniego’*, gdy widzi jak od wieków, ka­
płani Jego w poszczególnych krajach błogosła­
wią arnijom  uzbrojonym  w corazto nowsze na­
rzędzia „agiady, w yruszającym  przeciwko swoim  
braciom  w Chrystusie dla wzajemnego m ordo­
w ania się.

ZauaJekooy nas zaprowadziło, gdybyśm y 
chcieli w części tylko przytoczyć to, co od 1933 
lat przypraw ia o frasunek Cnrystusa i ludzi- 
altruistów, luuzi m iłu jących  szczerze świat i 
bliźnich. Setki tom ów ,-dysproporcyj" dałoby się 
nap ijać, porów nując to, co głosiła nauka Zdu- 
w iciela , z tern, czego sm utnym i świadkam i były  
dzieje ludzaości ou 19 53 laL

Zatrzym am y się więc tylko na wydarzeniach 
nam współczesnych Pom iniem y nawet dzieje 
ostatniej!?) wojny światowej, i teren walki na 
ziem iach po.skich. guzie błogosław iony żołnierz 
'•odak pod zaboru rosyjskiego m iotał kule 
w  brata sw ojego rodzonego z terenu Galicji, 
Śląska czy Pom orza I na ouwróL W ystarczy nam 
ostatnich parę lat panowania faszyzm u świato­
w ego: „W on  faryzeusze ze św iątyń!" głoszono 
już tyle a tyle lat temu, ale jedną z pierwszych 
czynności m orderców  Matteottiego we W łoszech 
było zaw arcie paktu ze stolicą św. Piotra celem 
utrwaier.ia sobie dyKtatorsKiej władzy. A te la­
koniczne, ale wiele m ówiące depesze: „Dollfuss 
u papieża", „Papeu u papieża". A h ille r?  i o® 
zaw arł p ięok o  pam  z Bzymem, aczkolwieK jem u 
już Chrystus nie wystarcza dla jego zbożnego 
dzieła. Postawił u boku Chrystusa nowego boga, 
aryjczyka  czystej krwi, w brunatnym  mundurze 
szturm owca S. A. z hełm em  żelaznym  na głowie 
zam iast korony cierniow ej. A stosunek innych 
dyktatorów  europejskich do Boga czy jest inny 
jak Hitlera i Kem ala-paszy?

W spom niałem  pow yżej o dysproporcjach JaKO 
o przyczynach Irasobhw ości Chrystusowej Dla­
tego też dla ilustracji niniejszych rozważań 
w dniu, kiedy faie eteru rozniosą po całej Kuli 
ziem skiej różnojęzyczną pieśń o rodzącym  się 
Rogu, przytoczę tylko jeszcze dwie takie rażące 
dyspro-pcrcje W iadom o, że ustrój kapitali­
styczny sprowadził na ludzkość te straszne pla­
gi, które obejm ujem y jednem  m ianem : kryzys.
A więc bezrobocie, głód. nędza, epidem a sam o­
bójstw , m ordy i rabunki. A nad tem wszystkiem 
góruje kto wie czy nie najw iększa piaga, bez­
dom ność, Drak dachu nad głow ą dla mi) jonów | 
istot wyrzuconych z trybów  kapitauzm u. Dys- ,

proporcja drapaczy chm ur w śródm ieściach 
z noram i jaskiniow em i na peryferjach. Nic też 
dziwnego, żt tego rodzaju dyspropoerje odnijają 
się też r.a lamach prasy codziennej. Ot onegdaj, 
tuż po przeczytaniu w „N aprzodzie" repoitażu 
o m ieszaaócacn lepianek na potach poiortecz- 
nych u wylotu ulicy Rakow ickiej w Krakowie, 
wpadła ml w rękę gazeta z opisem zamku „Ca- 
stel G endolfo", letniej rezydencji papieża. W zam­
ku tym jest wszystkiego razem 365 pokojów , 
z tego lOu pokojów  przeznaczonych jest dla dy­
gnitarzy papieskich, żanuariuerji 1 służby. 
„Czterysta robotników pracuje od pół roku nad 
uporządkowaniem  zamku. Pięćdziesięciu robot­
ników, światuwych mistrzów ogrodnictwa, pra­
cow ało przez trzy lata, aby upiększyć ogrody, 
w środku kiórych znudowano baseny 1 fontanny 
z białego marmuru, okolone krzakami róż" Ku 
większej chwale Boga na w ysokości „pobudo­
wano w tym starym zamku wodociągi, elek­
tryczność, windy, łazienki, telefony i tadjo". Oto 
letnia tylko rezydencja Nam iestnika Tego, Który 
urodził się w ubogiej stajence słom ianą strzechą , 
pokrytej. A wiec dysproporcja zaciągnięta z da- 
lekiej Italji.

A teraz druga dysproporcja, już rocizima: 
Jedenastego listopada b. r. św ięciliśm y 15-lecie 
niepodległości Sursum corda. Szczególnie we 
Lwowie, w tern gniezdzia naszych „O rląi", gdzie 
pierś starego ratusza zdobi order Virtuti Mili- 
tari, uroczystości z okazji 15-lecia oabyw aiy się 
tem okazalej. Defilady, parady, rewje i rauty.

P R Z E G L Ą D  L I T E R A C K I
NOWA POW IEŚĆ GRZYM ALT SIEDLEC­

KIEGO Ukazała się dawno oczekiw ana powieść 
A. Grzym ały Siedleckiego p. t  „M iecbow iec i 
syn". Pow ieść ta, nawskróś aktualna, na pewno 
będzie najpoczytniejszą książką sezonu. Druko­
wana w ,.Kurje-ze W arszaw skim " p. t  „F irm a" 
um iała jak żadna inna, wzbudzić zainte^esowa 
nia czytelników . Rzecz rozgryw a się w prow m - 
cjonalnem  m ieście w ielkopolskiem , w środow i­
sku tam tejszego m ieszczaństwa i przybyszów 
z kresów wschodnich, b. ziemian. Fabuła zakro­
jona jest bardzo szeroko, potrąca m iejscam i i o 
sensacje (m. m. kapitalna scena w spelunce 
Webbera) daje wnikliw e obrazy psychicznych 
przeżyć bohaterów. A przy tem rzecz naj ważniej -

W  tym sam yir dniu odbyła się we Lw ow ie w są­
dzie grodzkim roeprawa dwóch bezrobotnych, 
o której prass codzienna drobnym  d-ukiem  
gdzieś kątem doniosła ot co

„Przed sęazią grodzium  stanęli dw aj m ło­
dzieńcy oskarżeni o kradzież psa podwórzo­
wego. Podsądni przyznali się, że psa ukradli, 
Zaoili, n jo to  wali i  zjedli, bo byli batdzo 
gludnt W łaściciel psa nie żądał odszkodo­
wania, bo jak twierdził, piec i tak był nieu­
leczalnie chory na liszaje".

W gorę se^cał Młoazi bezronotnl r Kleparowul 
Zapam iętajcie sobie, że wasza rozprawa odbyła 
się w m ieście „Orląt", akurat w 15 lat po uzy­
skaniu niepodległości, w ósm ym  roku ery „ra­
dości życia i wyścigu pracy" Po blisko Ł.000 
lat panowania idei chrześcijańskiej m iłości 
bliźniego, w dwa tysiąclecia po irodzen iu  się 
Chrystusa frasobliwego. Sursum corda!

W  dniu Bożego Narodzenia uprzy tom nijm y 
sobie jednak, że od dziesiątek lat m iijony ludzi 
głoszą nov»ą ewangelję. Ewangelię braterstwa 
ludów, prawdziwej m iłości bliźniego 1 spraw ie­
dliw ości społecznej. Tą nową ewangelją to SO­
CJALIZM. Albowiem  tylko Socjalizm  stw oizy 
now y ład. Nowy ustrój o spraw iedliwym  po­
dziale dóbr, w którym  nie będzie m iejsca na 
300-pokojowe zamki dła jednych, a lepianki, 
nory i c h c e  liszzjowate psy jako zasposojerue 
głodu óla  drugich. Tylko w ustroju socjalistycz­
nym zniknie frasobJiwość z oblicza bogów  i lu­
dzi, znikną dysproporcje.

sza, nareszcie m am y i  w naszej Literaturze p o  
wieść na temat firm y handlow ej, je j wzlotów 
i upadków , konjunktury i kryzysu, słow em  tego 
wszystkiego, co ludzi najbardziej dziś Interesują 
i pasjonuje — powieść, nie lękającą tię  tak „pro­
zaicznych”  tematów jak sprawy rynku, aacyj, 
bankructw  itp Nareszcie też i pow ieść nawskróś 
optym istyczna —  nie płytkim  optym izm em  Ja> 
koś to b ę d z i e '?  lecz p łynącym  s w ia-y  w mo« 
cziow ieka, która m usi w yjść zw ycięsko t  trud­
ności dnia dzisiejszego Dodajem y do tego zalety 
płynnego, nacechow anego cenną prostotą styiu, 
rów nom iernego na przestrzeni H ?  »tr. i dosko­
nałą. drobiazgow ą obserw ację wypadków, m azi 
i tła. „M iechow iec i syn" został starannie w y­
dany przez firm ę Gebethner i  W olff, wyposai 
żony we 1 rapującą okładkę Lew itt-Hlma.

I — o o o  —
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Socjalizm a warstwy pośrednie
Niesposób w artykule dziennikarskim  przed­

staw ić w yczerpująco tak ważnego zagadnienia 
jak kwestja w za.im nego ustosunkowania się so- 
cjalizm u i t. zw warstw pośrednich. Ograniczę 
się tylko do kilku uwag, ao pewnego szkicow e­
go ujęcia zagadnienia.

W arstwy w społeczeństwie klasowem  to 
w łościaństwo, rzem ieślnicy, ręaoazieinicy, drob­
ni kupcy i inteligencja pracująca. W' wa­
runkach polskicb ria pierwszy plan w ybija  
się w iościaństwo, jako gTupa najliczniejsza, 
obejm ująca  65% całego społeczeństwa. Do­
tyczy to -jednak tylko liczebności, a o ie  aktyw ­
ności czy znaczenia w życiu poblicznem  Pod 
tym względem przoduje ludność m iejska w szcze­
gólności inteligencja pracująca. Dopiero w ostat­
nich czasach daje się zauważyć wzm ożona 
aktyw ność mas chłopskich, pojęta w sensie bez­
pośredniej akcji o sw oje postulaty ekonom iczne, 
i polityczne.

Dlaczego w obecnym  m om encie kwestja 
warstw pośrednich staje się zasadniczym  pia 
biemem, powiem problem em  taktycznym , dla 
socja lizm u?

W  m iarę rozw oju  kapitalizm u, rozw oju p io- 
dukcji kapitalistycznej, małe warsztaty pracy, 
a w ięc przedewszystkiem  rękodzieło i rzem iosło,

. niedostosowane do nowoczesnych w ym a8an 
tecnniki produkcyjnej, niem ogące zaiem Kon­
kurow ać z w ielkiem i przedsiębiorstwam i stale 
podupadały i skazane były na zagładę. Mimo to, 
m im o niszczącej potęgi Kapitalizmu, szerokie 
m asy drobnom ieszczaństwa stanow iły ideolo­
gicznie jeder z głów nych filarów  ustroju kapi- 
talistyczn-go. Kapitalizm stał się dla nich pew­
nego rcdza ju  fetyszem. W ierzono w jego niespo­
żytą siłę i niezniozczaimość. Równocześnie stwa­
rzał on dia jednostek m ożliw ości zdobycia wiel­
kiej fortuny, przy odrobinie szczęścia i sprytu. 
To właśnie stanow iło dla drobnom ieszczaństwa 
silę przyciągającą. Niemal każdy rzemieśims 
czy drobny handlarz marzył o w ielkiej fabryce 
względnie o dom u towarow ym  i w ydaw ało mu 
się to bliskie zrealizowania, w ioząc olbrzym i 
postęp w zakresie produkcji i wym iany. Paupe­
ryzację drobnom ieszczaństwa osładzały widoki 
na m ożliw ość wznogacenia się. Coraz więcej 
kom pliku jący się system pieniężno-kredytow y 
(wielkie banki, giełdy) przyczynił się w znacz­
nym  stopniu do utrwalenia tego przekonania.

Masa chłopska nie uważała kapitalizm u za 
swogo wroga. Produkcja  kapitalistyczna w chła­
niała nadprodukcję w iejskiej siły roboczej. 
W  ten sposób wieś oJdaw ała swój przyrost na­
turalny m iastom , stwarzając tam przyrost 
sztuczny. Rozpiętość cen płodów  rolniczych i to­
warów przem ysłow ych Dyla nieznaczna łak, że 
i poci tym względem  interes wsi m e kohuow ał 
z interesem kapitalizm u W  ow ym  czasie palącą 
kwestją dla włośoiaństwa był głód ziemi Ko­
nieczność zm iany stosunków własnościow ych 
na wsi stała się naczelnem  zagudnieniem w iń ­
skiem. Oczywiście, że zm iana ta, w pojęciu  więk­
szości ch łopów  i reprezentujących ich stronnictw  
nie oznacza.a bynajm niej 'ispołecznienia ziemi, 
jako środka produkcji, lecz tylko spraw iedliw y 
podział ziemi jako w łasności indyw idualnej. 
Tak więc chłop wałczył jedynie z przeżytkam i 
feudalizm u. W alka jego nie szła dalej, nie obej­
m ow ała miast. W  łonie sam ej wsi proces róż­
niczkow ania się społecznego szedł znacznie po- 
w olniej niż w miastach, ponadto tryb życia, 
pewne wspólne wszystKim zw yczaje, stały na 
przeszkodzie silniejszem u uw ydatnieniu się 
przeciwieństw kia ,ow ych  wśród chłopstwa.

Inteligencja pracująca, znajdowała w ówczas 
pracę — nie było nadprodukcji — i znośną egzy­
stencję, a nawet w pom yślnych warunkacn 
wielu z je j szeregów przechodziło do klasy po­
siadającej, kapitalistów. T. zw. wolne zaw ody 
ściśle związane były z us-trojem kapitalistycz­
nym , opierając się na tej samej zasadzie co ka­
pitalizm , na zasadzie w olnej Konkurencji, — 
Olbrzym ia większość inteligencji należała do 
obozu burżu&zyjnego. Jeśli chodzi o inteligencję 
polską, 10 znaczny jej odsetek w Polskiej Partji 
Socjalistycznej, tłumaczy się w zglądam i natury 
narodow ej (walka o niepodległość) a nie socja l­
nej.

W  tych w arunkach socjalizm  ogarnę! niem al 
w yłącznie (oczyw iście nie w yklucza to w yjąt­
ków) proletarjat m iejski. A  znaczyło to w ów ­
czas bardzo wiele, Nie trzeba bowiem  zapom i­
nać, że rozw oj kapitalizm u ściślej pow iedziaw ­
szy jego ekspanzja produkcyjna, pociągała za 
soł ą rozw ój liczebny klasy robotniczej. Prole- 
haDa rogł b. aŁtliko N iąco iłu m ia  ątooa wyzy­

sku oraz ciągły wprost k lasy robotniczej nieu­
chronnie prow adziły proletarjat na drogę socja ­
lizmu. Sukcesy partyj socjalistycznych były 
wprost olśniew ające.

W  krajach  przem ysłowych proletariat w sto 
sunkow o m edługim  czasie zdołał w yw alczyć 
sobie zeiorm y upoieczno i  zdobycze polityczne, 
Nawet w m onarchji a  ustro-węgierskiej, tak bar­
dzo różnołitej nietylko pod względem  struktury 
narodow ościow ej, ale także gospodarczej, klasa 
robotnicza uzyskała zrealizowanie pewnych po­
stulatów Dość przytoczyć wielką walkę o pow ­
szechne praw o wyborcze zdobyte dzięki ener­
gicznej postawie mas proletarjackich idących 
pod sztandaram i socjahzm u.

Nie od  rzeczy będz.e przypom nieć, że to wła­
śnie sukcesy socjalistów  w znacznej mierze przy­
czyniły się do pow stania herezyj w ruchu socja ­
listycznym  np rew izjonizm  Rennszteina, m ini- 
sterjalizm  francuski i t. p. Nie w pfyw alo to jed ­
nak decydu jąco na cały ruch, który krzepł w »o- 
bie, wzrastaj i m iał w^zelKit m ożliw ości do zdo 
bycia czołowego m iejsca  w społeczeństwie.

W ielka w ojnę niem al w zupełności obaliła 
uświęcone zasady kapitalizm u. Zasaaa libera­
lizm u m usiała ustąpić etatyzm owi, państwo 
wkloc-zyło w stosunki gospodarcze, regulując je 
wecuug sw oicb potrzeb, oczyw iście m ilitarnych, 
ale temsamom ograniczając wolność gospodar­
czą jednostki.

Po w ojnie zaaw acoy się napozór m ogio, że 
ustrój kapitalistyczny wraca do daw nej, świet­
nej form y. Optyn iści m ów ili o  nowej epoce re­
nesansu, renesansu gospodarczego. Rozw ój tech­
niczny um ożliw ił niebywałą dotąd produkcję. 
Pow staw ały now e coraz so potężniejsze przedsię­
biorstwa. Ustrój kredy towo-pieniężny doozedł do 
finezji tak, ze tylko nieliczni znaw cy m ogli zo- 
rjentow ać się w tym  skom plikow anym  syutemie. 
Lioerallzm  gospodarczy odradza się, z U tylko 
częściow o Trust i  kartel om  nowe form y pro­
dukcji i wym iany Kapitalistycznej' boi m y m o­
nopolistycznie nie uznające liberalizm u i wolnej 
nieskrępowanej konkurencji. Ten m onopolisty­
czny '•har&kter produkcji kapitalistycznej staje 
się z  biegiem  uzasu pow szechny W  konsekwencji 
prow adzi to do dyktatury kapitału finansowego.

Ale ten głoszony i szum nie rek amowamy re­
nesans szybko okazał się niczem  innym  jak zwy­
kłym  bluffem . Kapitalizm  nie od ra iza ł się. lecz 
przeciw nie wszeał w fazę schyłkową. Nie rene­
sans lecz gasnący świat. Ostatnie błyski gasną­
ca latam i. Nastąpiło rozczarowanie, a  wraz 
z iłem tęsanota do szybkiej zmiany.

R ozw ija jący  się kapitalizm  aczkolw iek ni­
szczył gospodarczo drobnom ieszczaństwo, to jed- 
n a l/d ^ w a ł m u iluzje poprawy bytu. U padający

kapitalizm  rozw iał wszelkie iluzje, prysły m i­
raże szczęścia jak bańka mydlana.

Kapitalizm w obecnym  Końcowym określi 
popadł w sprzeczność nietylko z interesam i kla­
sy robotniczej, lecz również z interesam i warstw 
pośrednich.

W  o-baleniu ustroju kapitalistycznego zainte­
resowani są zarówno robotnicy jak  i rzem ieśl­
nicy i drobni kupcy, zarówno inteligencja  pra­
cu jąca  jek i chiopi.

1 dlatego ylównem  zadaniem  rucha socja li­
stycznego w dob,e obecnej jest w ciągnięcie tych 
olbrzym icu mas dionnom ieszczaństw a, ch łop­
stwa i  inteligencji do bezpośredniej w alki o rea 
ilzację nstrojn socjalistycznego.

Od tego bowiem  zależy osiągnięcie celu. Łu­
dziłby się ter., ktoby sądził, że tylko i wyłącz­
nie klasa robotnicza m oże w yw alczyć socjalizm . 
Złudzenia takie dzisiaj, w momencie glęooKlcb 
przemian gospodarczych i społecznych są bar­
dzo niebezpieczne a  naw et wręcz szkodliwe. 
Trzena spojrzeć prawdzie w oczy, a ulr 
tkwić uparcie w ciasnych, skostniałych form uł­
kach,

W  każdym  program ie socja listycznym  f ig *  
row aia ta k i tezi : „w  miarę rozw oju  kapita ł*- 
mu rośnie siła liczebna k lasy robotnicze, -  
W ynika stąo a  contrario, że w m iarę upadku 
kapitalizm u proletariat liczebn i m aleje. I tak 
jest w rzeczyw istości Produkcja  kapitalistycz­
na cofa się, rów nocześnie rzedną szeregi piole- 
tarjackie i  rośnie ariuja  bezrobotnych, kadra 
luirpenproletarjatu, jakże często w rogo występu 
jąca  przeciw  ruchow i socjalistycznem u. Upadek 
ka-pitalizmu sprowadza, olbrzym ie zubożenie 
warstw pośrednich, spychając je  do poziom u 
proleiarjuszy. Dziś już bez przesady m ożna po­
wiedzieć, że gospodarczo 1 społecznie warstwy 
pośredm e znikły. 8to-pa życiow a tych warstw 
zrównała się niemal w zupełności ze stopą pro- 
lotarjatu. W arstw y pośrednie Istnieją jako ka- 
fegorja polityczna 1 ideologiczna. Gospodarczo 
stoją już one na barykadzie socjalizm u. Ideo­
logicznie tkwią jeszcze w światopoglądzie bur- 
z iazy jn ym . Ten m om ent właśnie w yzyskuje fa­
szyzm, ostam i rycerz kapitalizm u. Łudząc ma­
sy drobnom ieszczańskle frazesam i o  zm ianie na 
iepuze poprzez dyktaturę jednostki i zoologicz 
ny nacjonalizm , w yzyskuje je  dla sw oich ce­
lów i w ciąga w rydw an kapitalizm u wbrew o- 
czywistym ich  interesom.

KIa»a robotnicza, ruch aocjaiisłyczny, jeśli 
chcu zwyciężyć, m usi narzucie warstwom  po­
średnim  sw oją ideologje, ,jwój program , jako Je­
dynie dzia realny, głuszący zm ianę nie formy 
tęcz treści życia społecznego. Klas? robotnicza 
m usi stać się awangardą, już w niedalekiej 
przyszłości, w alczących m iljouów . Oto włelkc 
m isja historyczna rucha socjalistycznego w o- 
becnym okresie od spełnienia której zależy, czy 
socjalizm  stanie się rzeczywistością.

W Bochni , po wyborach4*
( Korespondencja wtasna)

(Mieszkańcy naszego miasta nit brali udziału 
w wyborach do miejscowego samorządu, wyrę­
czył ich § 20 nowego regulaminu wyborczego, 
w myśl którego glosowanie nie ,dbylo się, ponie. 
waż w terminie „uslawą przepisanym " zgioszono 
tylko jednij listę -kandydatów do Rady miasta.

Bocheńska klasa robotnicza me wystąpiła z so. 
cjalislyczną listą własnych kandydatów. Z pow o­
du? Z mnogich pow odow  „od dyrekcji niezależ­
nych", a naugóił powszecnt.ie znanych.

Natomiast zgłosił oczywista listę „ogólnu-oby- 
waleiski komitet m. Bo-hrn pod obiecującą przy­
nętą „naprawy miejscowego samorządu", liiók 
ogouio-obywaielski, słyszycie? Chłopy, pany i m ie. 
szczany, co  tu gadać, wszystkie „lany i to na 
p-zedzimiu ośaniolaliki sanacyjnej. Tozto istny cu­
dów oudi Z naszą fialą — wszystek lud! Drżyjcie 
socjaly i inne ma Ikon len lasy opozycyjne1 Tu tyj. 
ko ideologia radosna, bus ness w kątl Scenarju6z 
•warszawski, reżyser ja m iejscowego -czynnika 
miarodajnego", a te „ogólno-obyw a.elskL" perso. 
ny? Coz to za prawdziwy ga imaijas, co za m i­
sterne bebewuerki.

Obok jakowych# Językowy Hołystow agoła nie 
znanych naszemu miastu same Wary, gokaly sa 
morządowe. Bo i kogóż lam niema? Jesf natural­
nie -p. Szymanotv,icz. zasłużony elektzyfikaior bo. 
cheński Hu rriman, co to do historji m.asta p .zej- 
dzie, jeszcze za dobre trzydzieści parę lat będą go 
błogosławić Inny znow, taK zapalony do m iejsco. 
wego samorządu, że powąchawszy pismo w radzie 
przybocznej czemurędzej jedynaczkę ulokował 
w Międzykomunalnej Kasie Oszczędności — też 
ładna oszczędność.

Tamże znpwu w p k r^ o  piątym iumunuje nowy, 1 jyjniolwęnisIU

juhas sanacyjny, pu nieudałym puczu na Don 
Robotniczy zrehabilitować się za każda cenę p .a . 
gnący w nadziel pewnie etatu, co go ominął. Za- 
stary mesleiy, by dociągnąć do sluirzyna1 .u egza. 
mińów — potrafi to hanaszek, a ’ e nigdy Paszek 
Natomiast z solodięgidi z ZZZ  salinarnego an: 
śaadu na liście, słusznie, bo wę wspomnianym 
turnieju o Dom Robotniczy zaprezentował1 az dwa 
glosy* żadna 10 więc organizacja. Jeśli zaś chudzi
0 okręg 11L, to stanowczo przeholował w cpryciar- 
stwie sanacyj,.y rzezak, pakując ina lon miast ja. 
snej sjonskiej jedności. Mógł oszczędzić, wszak
1 tak dość kłopotu, jak  odgrodzić bezpiecznie tref­
ną W ojciechowską od koszernego Landfischa

Na okrasę ks. Kuc, widocznie pogodzony joż  pc 
stracie gaiówkowego kulika Ten przynajm niej 
może sobie pogratulować, mandat z ręa. przeciw­
nika a na liście sami swoi — wszak wódz m iej­
scowych endekomanerów konspiracyjnie wszedł- 
szy w to grono, nucił triumfalnie pc ustaieniu 11 
sty: „gdy uędziemy sami swoi, szczęście nie opu­
ści nas . i żerował chytra w stronę plebanjl, po. 
Ka żując „rigę" reprezeulacyjneanu gm achów, mu. 
carstwa" w Rynku.

Ale rekord Wozystkich pobił bezwątpienia p 
Palka. Z zaw.cszotnego Pr*''2 „wiadzę" burmistrzu 
— dziś aż na pierwszego zastępcę radnego, to pa- 
niedzicju sukces nielada. A nuż p Zapala zostanie 
ławnikiem, gotów jak amen wejść do Ruay 
A niechże juz wejdzie! W arta palka pały a p*-(y 
tej palk.

Galas, Miterak W einfeid, Raia —  'któż dziś Fiali 
nie pochwala?

Niecb żyje ogólno-obywaielska aklam acja z za­
prawionym  na,prawą blokiem! Pre-e-ecz z par-



Nr. 297, Niedziela 24 grudnia 1933 r. 5

Choroby i bezrobocie!N a d e jd z i e  
i a k t  d z i e ń

K iE D f W SZYSCY BĘDĄ MIELI CIEPLE MIE­
SZKANIE, A DZIECI NĘDZY BĘDĄ MIAŁY 

W  YYIEGZÓR WIGILIJNY 3ASNĄ CHOINKĘ I 
M E  BĘDĄ SMUTNE...

Zasięaą w wigilijny w.eczór, przy suto zasta­
wionych stolach. Dostojni, uroczyści zadowoleni 
z siebie i cudnego juk czarowna bajka, życia. Ja­
sne cno inki... I radowane, z Itwarza mi niewinnych 
aniołków, dzieci. Na dworze rm«z W  salonach 
mile. przytulne ciepło... Błogi... Syty... Uroczysty 
nasiu ój...

Przecież to wAgilja. Chrystus się rodz'„. W  ubo­
giej, pasterskiej stajence się narodził... Ale to było 
juz lak dawno... Dziś już można uroczyście świę. 
cid narodziny lego, co przyszedł niegdyś na św.at... 
Icizyć pokory, głosić powszechną miłość między 
ludźmi i narodami. Uczyć, że krzywda jest grze­
chom. Ale to było juz dawno... tak dawno... Dziś 
już można uroczyście święcić narodziny tego, co 
przyszedł niegdyś na świat— Uczyć pokory, glo. 
sic powszeenną miloś., muydzy kunom i narodami. 
I ozyc, że krzywda jest grzechem. Ale to by lo już 
d<v\\mo... tal dawno... Dziś już można uroczyście 
św ięcić p .zyjście na .wiai Czlowieka-Boga. Nau- 
Iki Jego już nie zakłócą sytego spokoju możnym... 
Przezorni, dbali o przysztłosć, o spouto.,, o syty d o .  
gi byt sw ojej 'kiasy, —  iaryzeusze ukrzyżowali 
Go...

Ze tam guziea w zuunycn, ciasnych izoacn ro­
botniczych, w maleńkich, wt/uluuijeh pokornie 
w  ziemię chatynkach chłopskich głód, nie jarzy 
się radośnie światło choinki że dzieci wychudłe 
z tnędzy, obdarte i bez podarków świątecznych, ze 
ludzie w łachmanach nie radują się św iętem «ia. 
rodz.n Chrystusa, że mrzekiiin-ją w  rozpaczy swo­
je życie i świat, że grożą ziemi i niebu, ludziom 
i Bogu za inędaę. aa głód i poniewierkę -  TO MCL

Niech nędzarze cierpią, niech żyją nadzieją 
szczęścia wiecznego w iwehie. Na ziemi ONI — 
hiozie bogaci —  cucą żyćl Używać... Raćoiwać się 
życiem dziś™ Gdy kalkulacja wygodnego życia 
a m yw ania wykaże, zamkną fabryki, zamkną Lo_ 
pa lnie, wy.rzucą na mróz; na głód, na sanieunk iy v  
cia, nowe setki tysięcy aobolników. Niech giną 
z gloaip mecn zigniją w poniewierce— Talkiit jest 
kapitalistyczne prawo popy tu i poda y  Tu meina 
m iejsca na sentymenty s,irca kapitalistycznych 
begarzy są zamknięte na ból niedoli ludzi nędzy. 
W  grorie własnej rodziny, dla własnych dzieci, 
zdobędą się na sentyment. W  wigilijny wieczór 
obdarują nogatemi podarkami, ustroją, zapalą 
choinkę. Nawet rzewną kolendę zanucą. Dla re 
6zty świata, dla tych co potem swoim, wysiłkiem 
całego życia zdobywają dla men bcgaolwa, serca

HENRYK TAUBMa N

Wspomnienie 
wigilijne

Z końcem  grudnia 1915 r. pułk  na® zrajdo- 
w ał się w okopach, w K , m alej w iosce na po­
graniczu B ukow iny Na odcinku tym było na- 
ogói aość spoaojn ie, tmez chw aliliśm y sobie po­
byt tamże Oczywiście idealnie tom nie było. 
Np. schrony. Istne pieczary, wilgotne, zatęchłe, 
fezła z tych schronów cnoroba, która prze- 
dewszystkiem  piersi, a  notem kości atakowała.

M imo, że na naszym odcinku  nic szczegól­
nego się nie działo, m ieliśm y straty także w za­
bitych W  niektóre dnie było całkiem spokoj­
nie. Czasem atoli n ieprzyjaciel strzelał „n ie­
ostrożnie" i  kom uś kawaiek palca odstrzeli! lub 
m usnął go po łopatce, — lecz tern się nikt nie 
przejm ow ał Przeciwnie. Czyż nie było to ezcze- 
gólnem  szczęściem  stracić paiec, jeżeli w ża­
rn k r  za to można było na dłużazy ozar a może 
1 na stałe poznyć się służby na froncie?

Nie było więc nudno w okopach. Szczególnie 
ożyw iały  6ię one nocam i- które pośw ięcano 
um acnianiu  oKopow. Żandarm i przyprowadzali 
z okolicznych w iosek ludność cyw ilną na roboty, 
przew ażnie dziewczęta i kobiety. Ładniejsze 
z men były zwalniane z pracy i goszczone w 
schronach, w których m ieszkały szarze. Kobiety 
te były przeważnie chore, to też po pewnym cza ­
sie kilku szarży odeszło do szpitali. Bj li tacy, 
którzy im  zazdrościli nabytej choroby

Jakkolw iek rdzeń naszego pułku tworzyli Po- 
tecy . ledaaJMS eyjp  tez u  pas duao elem entu on-

O to  trosk i dn ia  d z is ie jszeg o  N ie jed en  z p ra ­
cu ją c y ch  w  o b e cn y ch  czatach  przez ch o ro b ę  
u tracił z trudem  zdobyką pracę , j e d y n e  d la ­
tego  ty lk o , że w  p orę  nie za troszczy ł się o za ­
ch ow a n ie  sw eg o  zdrow ia . L ek k ie  p rz e /ię b ie -  
n .e  często  b y w a  z a c z ą tk o m  d o k u cz liw y ch  
sch orzeń , ja k  reu m atyzm , podagra , b ó le , rw a ­
nie w  s iew a ch  i t. p., k tóre  p óźn ie j przez całe 
ż y c ie  d ręczą  cz łow iek a . O b o w ią zk ie m  k a ż ­
d e g o  zatem  jest w  p orę  za p ob iec  ch o ro b ie , b y  
n ie n arazić się na utratę s w o je j e g zy ste n c ji 
N aogół p opełn ia  się ter brąd, że zadaw aln ia  
się .zastosow an iem  ja k ie g o k o lw ie k  taniego 
środk a , k tó ry  ty lk o  d ora źn ie  uśm ierza lob 
zm n ie jsza  b ó l. P rzeciw n ie , n a leży  w  zarodk a

cego. Gdy k tó -y  pułk został rozbity, rtoztki roz­
dzielano m iędzy inne pułki. A może grała tu 
rolę ttustrjaeka polityka narodow ościow a. W  ten 
eposon m ieliśm y Niem ców i  Czech i W iednia. 
Dooialisrny także Rusinów i m alutką grupę 
W m chów W  los i przybyli do nas wprost z fron­
tu włoskiego, gdzie w idocznie okazali się nie­
godnym  zaufam a m ate-jalem  żołnierskim  Po 
pięciu  zostali rozdzieleni m iędzy poszczególne 
kom paaje. Do każdej grupy był przydzielony 
jio io iice r  W łoch , znający zarazem jeżyk nie­
miecki. Los W iochow  był pozalov.ania godny. 
W śród obcego otoczenia podw ójnie ciężko od­
czuw ali dolę żołnierską. Trzj mali się zawsze ra­
zem. W ieczory uprzyjem niali sobie śpiewem. 
Śpiewali bardzo pięknie, na glosy, przyczem  
szczególnie w ybijał się piękny bas jednego z 
nich, nazwiskiem  Olivo Cuodzilern uo W lochów , 
by posłuchać ich śpiewu i  w ten sposób za­
przyjaźniłem  sie z nim i.

W  łamanej niem czyżnie opow iadali mi o so­
bie. Pochodzili z południow ego Tyrolu, terenu 
zaciętych walk Rodziny ich zostały ew akuow a­
ne. Naieżeli ao „strzelców  cesarskich", lecz ko­
m enda dyw izji nakazała usunięcie żołnierzy na­
rodow ości w 'osk ie j Łatwo m ogłem  się dom y­
śleć dlaczego.

Skarżyli sie też W łosi na swego przełożone­
go, który chociaż W łoch  z urodzenia, odnosił 
się do nich dla przypo tobarua się władzom, bar­
dzo surowo. Renegat ów przem ieszkiwał przed 
w ojną w Berlinie. Stąd jego słuzbistość 4 patrjo- 
tyzin austrjaeki (może tylko na pokaz).

Szczególnie w rogo odnosił się ów  sierżant do 
01ivy. Istniał, zdaniem sierżanta, powód ku te­
mu, bo 01ivo miał na sum ieniu dw ukrotną de­
zercję czasie jazdy na fio u ,. liaz, 0 ay pułk.

ra d y k a ln ie  zw a lcza ć  te n iedom agan ie  W  tym  
ce lu  stosu je  się pow szech n i^  łab letk  ogal, 
k tóre  ju ż  od  lat 15-tu znane są na ca łym  św ię ­
cie , ja k o  sku teczn e w  cie rp ien ia ch  reu m a­
ty czn y ch . T og a l zap ob iega  grom ad zen -u  cię 
kw asu  m o czo w e g o  i p rzyn os i u lgę  naw et 
w  ch ro n iczn y ch  stanach. R ów n ież  w  g ry p ie , 
p rzez .ęb ien .u , b ó la cli n e rw o w y ch  i g łow y  
stosu je  się z p ow odzen iem  tabletk i l o g a i .  T o ­
gal nie w yw dera u jem n ego  dzia łan ia  na serce, 
żo łądek  i inne org an y . Jeśli ty le  c ie rp .ą e y ch , 
s tosu ją c  T og a l, o d zy sk a ło  sw e zd row ie , to 
k ażd y  z zau fan iem  k u p ić  go  m oze. —  D o  na­
b y c ia  w e  w szy stk .ch  aptek ach  i d ro g e r ia ch .

jego udawał się na front W ioski drugi raz u- 
ciekł sierżantowi, gdy jechau na front rosyj­
s k i  Tego sierżant nie mógł mu przebaczyć. Od- 
vo był żonaty, m iał dwoje dzieci. Z zawodu był 
podm ajstrzym  betom arskim , pow odziło mu się 
dobrze Pokazując na swój barłóg, godny pst 
Hid człowieka, m ówił do mnie z boleścią:

— W  dom u człow iek po pracy spoczął na 
czysiem , m iękkiem  łożu, a tutaj... zamiast po­
ścieli trochę zawszonych wiórów.

W zględny spokój w okopach przyniósł i  eo  
bą charakterystyczne zdarzenie. Oto kilku lu* 
dz.i, wysłanych na placówki, zdezerterowała 
W  języku urzędowym  nazyw ało się to, że „zar 
ginęli". YV kilka dni później „n a  d -ugą  stronę* 
przeszedł jeden z W locnów  Pow stało pom aza­
nie w pułku, wyszedł rozkaz, że każdego szere­
gow ca  należy w ysyłać z zaufania godną szarżą, 
co oczyw iście dla tych ostatnich było arcy-nie- 
miłe-

Nadeszło Boże Narodzenie Rosjanie, Jakgdy 
by naumyślnie, w to Święto M iłości i Pokoju , 
nie dawali nam spokoju. Co chw ila  granat prze­
latywał nad okopam i, rozdzierając ciszę nocy. 
Komendant koinpanji nakazał pogotow ie. Przy 
strzeInicacn*postev/iono w iększą liczbę żołnie­
rzy. Było to ludziom  barazo m e na rękę, że 
ich  trzym ano w pogotow iu  w taką noc.

W  schronach było świątecznie unrząm ięte 
U każdej pryczy paliło się kilka świeczek To 
była jedyna w idom a oznaka, że dziś jest w ie­
czór w igilijny. Dzięki światełkom  jakiś uroczy­
sty nast>*ój zapanował w  skleconych  z desek 
i  okrąglaków  norach

O zmroKu przyjechała kuchnia, lecz zaw ar­
tość kotłów  rozczarow ała wszystkich Przy? ie- 
zu  jaJtąa jtupę, w kjorąj p łynęły  kaw ałki ttą- ,

te są Kamienne Zamiast serca są prawa. Prawa
bezlitosne. Pisane wyzyskiem i krzywdą Litość, 
m iłość bliźniego, nie dadzą się przekaHodować na 
zysk, na zioło Tow ary takie nie mają obiegu na 
giełdzie (kapitalistycznego świata. W  buchalterji 
'kapitalistycznego świata nie ma rubiyki na spra­
wiedliwość społeczną. Wielka idea sprawiedliwo, 
ści społecznej — tc wyklęty przez Świat kapitali­
styczny wróg —  SOGJAL.ZM, W róg uparty — 
niebezpieczny. Ścigany, prześladowany przez 
przemoc kapitalistyczną, nie 'rezygnuje i  walki 
o piawo do ludzkiego by tu głodnych nędzarzy. 
Ciągnę głosi wydziedziczonym masom ludowym 
dzień narodzin nowego świata, świata sprawlrdili. 
wości społeczne, uia wszystkich, źadma przemoc 
barbarzyńskie gwałty dzisiejszych władców na. 
nac się zdadzą Gnl Socjalizm! tyle razypoikony- 
wany, żyje, oziala buntuje, niepotkoinany Gnę. 
bioeiy, przeŚLatiowainy, krwawiący się we wiasn^j, 
serdecznej ki’V i, nie reszy^noje z waliki i wiary 
w csLateczne zwycięstwo, wolności nad niewolą, 
prawdy nad kLaniistwem, sprawiedliwości nad 
ifzyw dą  miijonów, Jest wszędzie. Jest coraz po­

wszechniejszą wiarą, coraz żarliwszą ręsknoią m i. 
1 jenów  roootników i ubogich chłopów. On wie­
czny buntownik — budziciel, w noc wigilijną za­
wita do zimnych izb robotniczych, nieoświetlo­
nych radesnem światłem choinki, smumych cIm  ̂
chłopskich. Zawita nadzieją, dobł*ą nowhią ry i 
chiiego nadejśc.n dnia wyzv.olenia. Wszystnim 
bezrobotnym i smutnym jalk szara duia, chłopom  
i dzitCiom, nieznalym bczUoskiej radości życia, 
szczęścia niewinnego drie^iiisL.a, zwiastuje SO­
CJALIZM.

W  tym wielkim pochodzie do szczęścia, do 
wyzwo.emiia SOCJALIZM będzie ich aziandarem, 
wiarą, woią i zwycięstwem!... A  poiesm... W  r.oc 
w igilijną nędą m m i wszyscy cieplt izby, dzieci 
jasne choinki : radością szczęśl'!\,'eg< życia, roze­
śmiane twarze. 1 nie będzie już sm um ych dzieci 
nędzy... I me bęazie już luuzi głodnych, w  łach­
m anach.. I nie bęazie już jasnych pałacy, cie- 
maijch, dusznych, nieopalonych izb i bezdomnych 
nędzarzy... Nadejdzie taki dz.enll... Napewnó na­
dejdzie!!™ Jan Stańczyk.

— o o o  —

W i s ł a  i  i ' f a i p t e c t a
ZAKIXISOY\E PROJEKTY NIEMttECfiJE

Beslin, 23 grudnia. „Bórsen-Jćurier" w  artykule 
zalytuiłowanym „W isi# i lólaj.peda" rozpatruje 

m ożliwość zbliżenia N'emiec i L u w y  Przytacza, 
jąc jaloo godny naśladowucuia przykład zbliżenie 
z Polską, do którego pierwszy początek stanowiło 
porozumienie z Gdańskiem, autor wylicza korzy­
ści, jakie uzyskał Gdańsk, zakończywszy walkę, 
jatką prowadziła Gdynia z poiłem  gdańskim, waL 
kę, która iniaia na calu zupełną i uinę Gdańska 
Dzisiaj niebezpieczeństwo to jest zażegna nt, co i 
dla Polski jesl odciążeniem, ponieważ’ lak sziucz. 
nie skonshuo^wany port w Gdyni, zbudowany za 
francuskie pieniądze, przyniósł Polsce, —  według

twierdzeń dziennika — lylko siraty i rozczarow^. 
nie. Po .porozumieniu i  Gdańskiem rozpoczęło się 
zbliżenie z Polską, Autor wy.aza obawę, by obec­
na tizezwa polityka polska nie uległa wpływom 
międzynarodowym (aluzja do Francji). Podobni* 
winno się rozwinąć zbliżenie Niemiec z Litwą, — 
gdyż zachodzi tu analogja między’  W isłą a KJaj. 
'Ped,

Ariykui ten j  :st bardzo znamienny i daje dużo 
do myślenia, jakie lo projekty zakulisowe snujg 
Niemcy, mówiąc jednym tchem V\ isła i Kłajpeda 
i wskazując przytem na porozumienie z Polską,

— o o o -
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m a t m  świufeczirc ?, eiza
górników nnutclshicb «-ł& nofófticli

Londyńcki korespondent katow ickiej „P olo­
nii" odwiedził tow. Ebenezera E dw ardsa gene­
ralnego sekretarza brytyjskiego związku górni­
ków, następcę nieodżałowanej pam ięci tow. Coo­
ka, i prosił go o Kilka słów dla górników  pol­
skich Górnego Śjąska. Podajem y poniżej za 
„P olon ią  ważniejsze ueiępy z tego wywiadu

„Edw ards pochodzi z połnocy Anglji. Za ży­
cia Cooka piastował stanowisko finansowego 
sekretarza oddziału „M iners Federauon* w okrę­
gu Northumberland Jako działacz „połeuzny i 
reprezentant ooozu górniczego wniósł z sobą na 
*tauvwiśko generalnego sekretarza walor nieo­
ceniony: władzą ekonom iczną, gruntowną zna­
jom ość flospotariu  un u  ow ej w góznlctwla b iy- 
tyjskiem .

Biura Federacji górniczej m ieszczą się w cen­
trum Londynu, pod Nr. 50 na llussel Stjuare. 
W  gabinecie, w którym  ongiś pracował A J*. 
Cook, przy lem  sam ym  biurku zasiada Ebby 
Edwardę.

Zastaję w gabinecie sekretarza Edw arusa, 
zatopionego w studjowaniu m atecjałów  z ostat- 
niej konferencji egzekutywy górniczej, która 
w ypracow ała „na piśm ie" swe dezyderaty dla 
prem jera W . Brytanji.

Edwards Jest niezmiernie m iły w obejściu. 
Odrywa się od stosu papierów i pośw ięca chwilę 
na rozm owę z W aszym  korespondentem.

Mani dla Pana cos interesującego — m ów i se 
kretarz I ederacji. — Pr&azę zaczekać chwilą.

Z szuflaay biurka Eav ards w yciąga parę li­
stów polecopych. Ze zdziwieniem obserwuję 
znaczki polskie i pieczątki urzędów pocztow ych 
polskich. Edwards podaje mi Jeden z listów po 
leconych List pisany jest niewprawną rękę gór­
nika polskiego. Zwraca się wprost z prośbą o po­
moc, że był prze/ wiele lat członkiem  orgam zacji 
zawodowej na G. Śląsku, że stracił pracę i cierpi 
biedę Koperta zaadresowana po polsku, bez po­
dania bliższego adresu „M iners Federation". Mi­
mo to Mst doszedł cało do głów nej h waterj Bry­
tyjskiej Federacji.
w ó— „L isty tego rodzaju dochodzą mnie ze 
wszystkich zagłębi angielskich, często 1 z zagra­
nicy — m ówi Edwards. Niezawsze lezy w naszej 
kom petencji załatwianie próśb o pom oc mate­
rialną. Gdy jednak w grę w chodzą interesy ża­

ków. V. ielu zrezygnow ało z takiej wieczerzy 
w igilijnej i zadow oliło się kawą, którą z okazji 
orocz\ stego święta dodatkow o otrzym aliśm y. 
Zła kolacja pogorszyła i tak niezbyt świetne 
numury.

Moja patrol telefoniczna, dzięki paczce, którą 
nadesłano mi z dom u, m iaia kolację lepszą. 
W praw dzie połow a paczki została w drodze 
skradzioną lecz troskliwa, rodzina tyle posłała, 
że slai czylo i dla złodziei z poczty polowej i dla 
nas.

B yło już koło pom ocy  (m ało kto spał w lę 
noc), gdy w oddzielonym  od nas tylko przepie­
rzeniem z desek schronie kom endanta kompa- 
nji, usłyszeliśm y w zourzony głos podoficera 
W iocha, który m eldow ał, że proed chwilą land- 
szturm ista 01ivo nie chciał w ypełnić w yda­

nego rozkazu i w dodatku rzucił się na niego 
z nożem. Porucznik zaklął i zapowiedział, że 
rano zrobi i  01ivą porząaek.

Sprawa, która tak tragicznie się skończyła, 
m iała przebieg następujący:

Sierżant wybrał ze tw ego plutonu dw óch lu­
dzi na placówką, w ybór sierżanta padj na Oli­
wę jako drugiego. OUvo prosił przełożonego, by 
um ożliw ił mu spędzenie nocy w igilijnej w gro­
nie rodaków . Lecz sierżant ofuknął go 

— Donrze, pójdę, lecz urobię tak jak  Ferucci 
(była to a luzja  do niedawnej dezercji W łocha 
nazwiskiem  F w ucci).

Sierżant począł go lżyć, wówczas Oliwo, który 
krajał w łaśnie chleb, rzucił nóż na sierżanta, 
drasnąwszy go w noliczek. Żołnierze z trudem 
pow strzym ali rozw ścieczonego Glivę.

W czesnym  .ankiem  0 )ivo  został odesłany do 
sądu poiowego.

U płynęło kilkanaście dni od ow ego zdarzenia. 
Chodziły słuchy, że nasze względnie wygodne 
Stanowiska w krótce opuścim y, by uaać się na 
prawo, dość daleko od naa, gdzie od tygodnia 
ze zmiennem szczęściem  atakow ali Rosjanie. 
Na ten niew esoły odcinek uiieUśmy w krótce 
w yruszyć. A  może inny był powód odm arszu — 
oto znowu dwóch ludzi pow ędrow ało „n a  druga 
s tro n ę '. W  khka dni po ow ej dezercji patroi to-

wodowe, nawet górników  zagranicznych — zwra­
cających się bezpośrednio indyw idualnie do 
nas — staram y się wgiądnąr w .sprawę i przyjść 
z pom ocą.

— Jak się przedstawia sutn rokow ań z pre­
mierom M acDonaklem ? —  zapytuję.

— Przedstawiliśm y listownie praktyczne pro­
pozycje uregulowania zarobków górników  w ska­
li narodowej. Prem jer przyrzekł rozpatrzyć na­
sze dezyderaty po świętach Bożego Narodzenia.. 
W alczym y o naszą stopę życiow ą — m ów i wódz 
górników  angielskich. — W szystkie dane staty­
styczne przem aw iają za opanowaniem  kryzysu 
i popraw ą konjunktury w W  Brytanji. Pragnie­
my, by i postulaty górnika angielskiego zostały 
uwzględnione, by znikła duża rozpiętość w yna­
grodzeń górnika w poszczególnych okięgach. 
Dążymy do unifikacji płac zarobkowych we 
wszystkich zagłębiach w ęglowych

— A walka konkurencyjna o zbyt węgla, jak 
dalece odbija  się na stopie życiow ej górnika?

Edwards m ówi, że jest rzecznikiem  ugody 
m iędzynarodowej, w zakresie produkcji i zbytu 
węgla Pisze mi ołów kiem  czerwonym  na pa­
pierze listowym  Federacji, oświadczenie do gór­
ników polskich.

— Podróżuję często — m ów i Edwards — do Ge­
newy na konferencję M iędzynarodowego Biura 
Pracy. Niestety nie widzę, by Genewa dać m ogła

realne rozwiązanie zagadnienia pacyfikacji sto 
sunków w górnictw ie europejskiem . Z poiskiemj 
organizacjam i górniczem ! — Jasłem w koniak 
cle, iuk zresztą z organizacją międzynarodowy 
górniczą. Pragnąłbym , by świt Nowogo Roku 
przyniósł uzdrowienie w zabójczej « a  »  koakw 
rencyjnej w interesie yóroików  i w łaścicie li 

Edwards ma pilną pracę i konferencje z człon­
kami egzekutywy Żegnam go z przekonaniem 
wewmętrznem, że prowadzi walkę „fair play" 
w interesie obozu górniczego Anglji i koiegów- 
górników  w Europie.

Górnikom polskim  przesłał tow. Edwards 
przy tej sposobności następujące pozdrowienie

„W  im ieniu Brytyjskiego Związku Górników 
zasyłam pozdrow ienie i najlepsze życzenia św ią­
teczne naszym Kolegom -górnikom  w Polsce.

Bardziej może. niż kiedykolw iek, podtrzym y­
wać m usim y ducha jedności 1 braterstwa. Euro­
pejski kapitalizm  w przem yśle węglowym  
w swej w alce i stosowaniu sam obójczych  metod 
konkurencji, aązy zawsze do obniżania kw ztów  
produkcji, drogą obniżania stopy życiow ej pra­
cu jącego górnika. Atak na płace i warunki pracy 
górniczej w jednym  kraju, oddzdaiywa zaraz na 
stosunki górnic za w lanym  kraju. M iędzynaro­
dowy układ, regulu jący produkcję i zbyt węgla 
uratowałby właścicieli, górników  i kraje z chao­
su, w Jakim jesteśmy poeiążeni. My, górnicy 
we wszystkich krajach produkującycn  węgiel, 
m usim y pozostać sobin wierni I dążyć do uzdro­
wienia polityki weglowej.

Jeszcze taz życzę „Szczęśv Boże" W aszym  or 
gam m ejom  i naszej m iędzynarodowej solidar­
ności górniczej".

Szoferzy zepsutego samochodu
Nic ulega wątpliwości, że mechanizm politycz­

ny Europy jest zepsuty. Po „stalowej kąpieli" w 
In ta oh 1914— 1918 Europa, a z nią cały świat nic 
mutr wrócić do noi-niilnycb olusuirków, teru bar­
dziej, że właściwie w pi zeszło 15 latach po zakosi 
czeniu w ojny nie przeprowadzono radykalnej ku­
racji. zadawalając się lataniną która powierz­
chownie tylko usunęła syniptomaty chorobowe 
ale choroby samej nie uleczyła.

Na jaką to chorobę zapadła Europa powojenna? 
Rożnie to określają, jtak to zwykle bywa na kon- 
syiljjic.h. Dla jednych zniszczenie kapitałów stało 
aię głównym powodem niedomagali, inni znów 
wyprowadzają ehorooę z wprowadzenia, do orga­

nizmu nierówności pi zez ustalenie dwóch rodzą 
jów państw, zwycięskich i zwyciężonych; są i ta. 
cy, którzy chorobę i jej przyczyny w idzą w zrnic 
nionej mentalności pokolenia powojennego, głów 
me młodzieży, która wyrosła w- innych, gorszych 
niż przed wojną warunkach moralnych 1 material­
nych

Od 1919 r. nie było roku. w którym me odln 
loby oię jakieś konsyljum, zwane konferencja 
m.ędzynarodową, Dowód to, że istnienie churob- 
uznawano, niszczycielską j<j działalność widzia 
no, ale nigdy nie zaaplikowano na nią radykal­
nego środka — próbowano ją leczyć metodą zna- 
chorską, t j. przyrzeczeniami, zobowiązaniami i

lefoniczna odebrała depeszę z kom endy pułku, 
że każ-aa koinpanja ma wydelegować nazajutrz 
na godz- 10-tą rano po czterech ludzi, aby byii 
obecni przy rozstrzelaniu landszturm isty Ma­
cieja  01ivy. O ile zna.dą się ochotnicy do w y­
konania egzekucji, należy podać ich nazwiska
i koinpauję.

Oszołom iony odebraną depeszą, zakom uniko­
wałem  treść porucznikow i Lecz on pow iadom io­
ny był wcześniej o tern.

Poprosiłem  kom endanta kom panji, bym  mógł 
uczestniczyć w delegacji naszej kom panji. Ofi­
cer był zdziw iony mą prośbę, skądinąd bowiem  
wiedział, że unikałem  wszystkiego co działało 
na m oje nerwy. Lecz przedstawiłem oficerow i, 
ze zaprzyjaźniwszy 9ię z nieszczęśliwym 01ivą, 
chciałem  go widzieć po raz ostam i.

Noc snuła się jeszcze po ugorach gdy „dele­
gacja" naszej kom panji wyruszyła do wui. Z o- 
kopów do wsi było dobre dwie godziny. Droga 
do wsi była beznadziejnie pueta Gdy przyby­
liśm y przed budynek, gdzie m ieśriło się do­
wództwo, zajtallśm y tam Już kilka delegacyj 
z innych kom pani] W krótce nadszedł oataljoo. 
który stał we wsi dla odpoczynku.

Pół godziny przed dziesiątą odm aszerowal ba- 
taijon na pastwisko, położone niedaleko cm en­
tarza. Rataljon ustawił się w szerokie półkole, 
obok  stanęły „delegacje" poszczególnych od­
działów . Przed sarną dziesiątą przem aszerował 
oddział saperów, który m iał dokonać egzekucji, 
Jak się dowiedziałem , byli to  ochotnicy, którzy 
się do lej czynności dobrow olnie zgłosili...

Tylko delegacja naszej kom panji, która zna­
ła Olivę osobiście była  przejęta tem, co m iało 
nastąpić Reszta zachowwwała się obojętnie. 
A może własny los znieczulił w rażliw ość na cu­
dze nieszczęście.

r»unktuainie o godzinie dziesiątej nadjechały 
dwie bryczki Na jednej oficerow ie, na drugiej 
skazaniec z czterem a żołnierzam i. Żołnierze za­
prow adzili a raczej zawlekli 01ivę nawpól przy­
tom nego pod drzewo rosnące na brzegu pas* Wi­
ka. Gdy żołnierze pozostaw iw szy Olivę pod 
dntowem chcJek odejść, tenże rooęi w om dle­

niu nu ziemię. Żoinierze podnieśli go i na roz­
kaz oficera przywiązali Otivę rzem ieniem - do 
drzewa

Chociaż obecni na wojnie do wielu rzec*y by- 
li przyzwyczajeni, scena ta zam roziła wszyst­
kich.

W krótce rozmgła się kom enda „B aczn ość!" 
Z grupy ołicerów  wystąpił kapitan, trzym ając 
w ręku wyrok. Zdław ionym  głosem czytał: ...za. 
dwukrotną dezercję, . .nieposłuszeństwo, tar 
gniecie się na przełożonego...

Tym czasem  na końcu łąki ustawili się sape­
rzy.

„B ezpieczniki"
„Ł ad u j!"
„O gnia!"
Sprawiedliwości stało się zadość.
Rozległy się kom end; odmarszu. Pozostali je ­

no sar.itarjusze.
* * *

Do okopów  wracać można było tyiko w ieczo­
rem. W ięc zatrzym aliśm y się we wsi. Popo- 
łudiiiu byłem świadkiem pogrzebu młodego po 
rucznika z artylerji, który na punkcie obser­
w acyjnym  został trafiony granatem. Przed 
trumną zabitego kroczyła orkiestra. Trum na 
zbita z białych desek, na niej w ieńce z choiny 
przeplatane szarfą z białego papieru, z napi­
sem Bohaterowi. Za trum ną żołnierz niósł bia­
ły krzyż drewniany, który ua ruskim  cm enta­
rzyku w iejskim  powiększy! ilość krzyżów jedno- 
ram iennych, na żołnierskich m ogiłach

Zastanawiałem  się, czy' też na grobie 01ivy 
biały krzyż postawią A może mu i tego poską­
pią. W szak był dezerterem, porw ał się na swe­
go przełożonego. Kto pom yśli, że na w ojnę nie 
poszedł dobrow olnie, że walczył za scra-we obcą. 
Ze go oderwano cd najdroższych i w trącono do 
m okrego okopu. Nawet w ów  w ieczór w którvm 
w szyscy chrześcijanie czu ja  sie braćm i,” rene­
gat z własnej krw i potraktował go jak wsa, 
W  m oich oczai h 01ivo też był bohaterom , gdyż 
walczył o godność człowieka,

—  c  o o  —.
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zaklęciami. które dzialafy lylko chwilowo, nie ru­
szając rzeczy ojm ej, t. j. choroby.

W  len sposób powstawały kolejno pakt w Lo- 
oarno, pailu Kelluga, konferencja rozbrojeniowa, 
nie m ówiąc o siabszych aawicach w poolaci Kon- 
ferencyj moiskich, gocpodarczych i t. d Dzk', 
w 8 lat po l»carnie,< widzimy, że nie pozostało z 
tego, j„k o  wiekopomnie określonego dzieła an 
śladu — Niemcy go nie uznają, Francja nim się 
nie zadowala, Anglja zaczyna interpretować swe 
zooow lizania gwarancyjne. Próbowano ten raczej 
lokalny pakt zasląpić paktem szerszym: t. zw 
paktem czterech — z lem samem niepowodzeniem, 
gdyż jeszcze przed zupeLn? ratyfikacją uważają go 
za Lrupa. i'o samo stało się z paktem KHioga —  
uroczyste zobowiązania, przekleństwo rzucone na 
wojnę i je j sprawców nie przeszkodziło, że wśród 
uczestników wybucna ly w ojny

Zmienili się szoferzy, którzy kierowali wozem 
zwanym Europą, ale woz nadal tkwi w biocie 
Z Wilsona zdobił się i\oosevelt: piarwsey chciał 
uszczęśliwić Europę i świat, drugi dba o nią tyle. 
ile się dba o złego dłużnika. Parę liiiano—Strese- 
man zluzowała para Paul lioncour—Hiller z tym 
wynikiem- że drugi pędzi na zlanianie karku, 
pierwszy nieudolnie hamuje. Lloyda Georga i 
Chamberlaina zasLąpili Mac Donald i John Simon, 
prorok, żyjący w merealnym świecie i odluany 
wyspiarz, klóry nie rozumie prądów, nurtujących 
obecnie społeczeństwo. W szjscy  ci nasi kierowni­
cy  polityki europejskiej mają wspólną chorobę: 
nie wklzą niebezpieczeństwa, zagrażającego ze 
strony różnokolorowego faszyzmu, traktują go, 
jako ióv\ n urzędny czynnik polityczny, wdają się 
z d u d  w pogadanki, pozwalają mu nawet — głów 
nie w osobie Mussohniego — odgrywai; rolę „uczci­
wego maklera".

W  ten aposob, jadąc z pi^cs  na łeb, doprowa­
dzili rozklekotany wehikuł szczęśliwie do lego że 
Hiller może stawiać żądania, wyglądające w rze­
czywistości na ultima lam Są to żądania cedujące 
w najsłabszy punkt powojennej Eui opy. w jej 
zbrojenia. Jeżeli przed wojną powszechną — 
z wyjąlKiom u zawodowych wojskowych i dyplo­
matów — panowała opinja, że zbrojenia muszą 
się pierwej czy później wyładować w strasznym 
kataklizmie wojennym, to dziś nK-żna to twier­
dzenie postawić z jeazcut silmejszeni uzaoadnie- 
niem: hitierowskie Niemcy cucą dozbrojenia nie 
dla samego presużu, dla zadokumentowania swe­
go równouprawnienia, lecz chcą całkiem kunkret 
nego celu: przesunąć historję uun. gdzie ona.
dla Niemiec nieszczęśliwie się skończjla, t. j. prze­
kreślić w;»zystko, co pod względem politycznym
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kmw i m m iK \
„Z a  wsze c i m ów ilu in , żeb y śm y  tu fa j nie 

p rzy ch od z ili. T o  je s t  ca łk iem  z w a r io w a n y  
k ra j, g d z ie  m ew a  ani sp ra w ied liw ości, ani 
p ra w a , h lożesz zaw sze  ly lk o  p ła cić  podatk i 
i to porządn ie , a le  n ie  m asz n ic d o  gadan ia .M

„M u ; pan zaraz zam k n ąć11, pow ieuzi& ł 
u rzędn ik , k ló r y  d o rę czy ł p rotok ó ł, „w  p rze ­
c iw n y m  razu: będzie  kara na sto pesos.1* 

„G o ś c ie  bedą ch y b a  m ogli w y p ić  s w o je  na­
p o je ? 11 zap yta ł s e n jo r  D o u x .

U rzędn ik  sp o jrz a ł na zegu rek  i rze k i:
„P o i g o d z in y , a potem  k on iec . D ostan ie  pan 

w a rtow n ik a , k tó ry  będzie uw ażał, ż e b y  pan 
n ie  w p u szcza ł gości. W artow n ik a  m usi pan 
op ła c ić . Jest to urzędnik..1*

„J a  m am  je s z cz e  w a rtow n ik a  p ła c ić ?1*
„N ie  m yśli pan ch y b a , że m y mu p ła cić  b ę ­

d z ie m y ?  N ie m am y na to p ien ięd zy , b y  zu- 
d arm o p iln ow a ć , c z y  leż pan zastosu je  się do 
p ro to k o łu .11

O b a j u rzęd n icy  w y sz li i stanęli przed  
drzw ium i, by  p rzeczek u c tę darow an ą  poł g o ­
dzinę. G d y  ubiegła , zaw oła li d o  środka, a se1 
n jo r  D ou x  zum knął z w ściek łością  d rzw i. 
T y lk o  w ejście  do  hotelu  p ozosta ło  otw arte , bo 
h o le l p rzecież  nie zu k lócil sp o k o ju , ani bez- 
p ieczeu slw  a. A le  w  lokalu  m e zap an ow ał spo- 
k o j ,  p rzeciw n ie , b y ło  g w a rn ie j, niż k ie d y k o l­
w iek  w ostatnich  dm u ch . D u u x o w ie  bra li się 
zu bary . G na stała sie lu r ją , k ażd y  cen (a v o , 
k tó ry  p rzed s ięb iorstw o  traciło , zżera ł j e j  
serce . C z łapa ła  w sw o ich  pan toflach  p om ię ­
d zy  s ic ..k a m i i rob ita  m ężow i p ie k ło  za ż y ­
cia . N osiła ty lk o  Ju /ne suk m e, n ied ba le  za ­

i terytorialnym w  wyniku przegranej w ojny stra­
ciły.

Czy można przypuścić, że siedzący przy kierów- 
niry politycznej Europy mężowie sianu lego nie 
rozumieją? Takiego ujemnego sądu o ich rozumie 
wydać nic można przeciwnie, rozumieją i w.dzą, 
do czego Niemcy dążą i przygotowują się, ale są 
aamolubni, nacjonalistycznie zaślepieni, dbają tyl­
ko o własny, lekceważą ogolny interes. Anglja 
nie troszczy się o to, co Hitler planuje wobec Pol­
ski, Francji deigji i t. d., byleby jej dano spokój, 
byleby nie murwała znowu pośw ięcu kości swych 
żołnierzy i zlola swych kap.talisluw, jak to nie­
opatrznie uczyniła w r. i9 14. W iochy, zapatrzo­
ne w pępek własnej urojonej wielkości, z wście­
kłą zazdrością spoglądają na Francję, zycząc jej 
z całego serca klęski, z której mc wyniknąć ich

W  dniu 2(i listopada 1933 odbyło się w pełnym  
kom plecie plenarne posiedzenie centralnego za­
rządu Z wiązu u Robotników przem ysłu drzew­
nego w Kranówie, na którem tow. M. Łachecki 
złożył sprawozdanie za czas od  dnia 1 lipca lti3ł 
do dnia 30 września 1933 r. Okres sprawozuaw- 
czy należy do najcięższych chw il, jakie organi­
zacja robotników drzewnych kiedykolwiek prze­
żywała. Nawet okres inflacyjny i okres spadku 
złotego nie dał się tak bardzo we znaki jak 
obecnie i to nietylko roDotniKom drzewnym, ale 
całej klasie robotniczej ct lego świata.

Pod działaniem kryzysu, którego ostrzt naj­
dotkliw iej dotknęło świat pracy, wszystkie dzie­
dziny życia gospodarczego jak rolnictw o, prze­
mysł. handel, transport i kom unikacja jakby 
tknięte paraliżem, zamierały z każdym  mięsią 
cem corai bardziej, w yrzucając wciąż nowe i 
nowe tysiące robotników  na bruk Każua nowa 
,ala bezrooocia, co dalszy spadek spożycia, a 
więc dalsze pogłębienie kryzysu. Zastój w prze­
myśle drzew nj ui onaza! się największym  i do­
prowadził do tragicznej sytuacji. N ietylkc że 
tartaki stały się nieczynne, lecz wiele ich zu­
pełnie zlikwidowano z powodu upadłości, jak 
również wiele fabryk stolarskich znikło z wi­
downi.

Eksportem  drzewa rosyjskieego. Sowiety za­
lały caiy świat, dzięki bajecznie niskim cenom  
sm .w ca  i w j sokow artościow osci technologicz­
nej pewnych gauuików  drzewa rosyjskiego, oraz 
niezm ierzonym  obszarom  leśnym Rosji.

rzu con e . G ru be , m ięsiste ły d k i b y ły  w id o cz ­
ne, od zian e  w ju^no zoite  je d w a b n e  p o ń czo ­
ch y . K ark  i górn a  część p ie is i b y ły  od k ry te , 
tłuste i r o z le w a ją ce  się. T y lk o  j e j  n iiodość 
n adaw ała  tym  o b fitym  m asom  m ięsa form ę, 
k to ia  n ie w y d a w ała  aię brzydką* lecz  ra cze j 
p o c ią g a ją cą . A le  d a lszych  p ięć  lat n iew ątp li­
w ie  w y m aże  10 p o c ią g a ją ce , a to, c o  je s t  
b rzy d k ie , będzie  je s z cz e  spotęgow an e. K&- 
m iona w y z ie ra ły  w  c a ie j d łu gości, nagie, 
z o tw o ró w  szla froka . Sądząc p o  w y g lą d z ie  
tych  ram ion , m ogła  b y ła  w y stą p ić  ja k o  si- 
Iivzka na aren ie . A le  b y ło  to ty lk o  ro z le w a ­
ją c e  się m ięso, p od ob n ie , ja k  ca le  j e j  cia ło . 
Na karku  m iała zw o i tłuszczu , tym czasow o 
ty lk o  n ieśm iało  się w zn oszą cy , k ló r y  jed n a k  
o b ie cy w a ł pu k ilk u  latach stać się ca ią  n aro­
ślą. T ak , ju k  teraz, m u ła  zaw sze  z w y c z a j 
ugan .uc po  loka lu . G d y b y  to byt m n y  lokal 
m użnaby ją  b y ło  ła tw o w ziąć zu w łaścicie lk ę  
b ord e lu , z k tórą  niem a żartów . S z la frok i cza ­
sem  zm ieniała, M iała  je d e n  szary , je d e n  ró ­
ż o w y , je d e n  z ie lo n y , je d e n  c iem n ożó łty  i j e ­
den  jasnolio letow  y . C z y  Dosiadała także ja ­
kąś sukn ię, n ie w em . N igd y  n ie w idzia łem  
na n ie j n iczego  innego.

Także s e n jo r  D o u x  ugan ia ł stałe w m n ie j 
koszu li i spodn iach . T y lk o , g d y  szedł na targ 
u b iera ł kapelusz. N osił zaw sze cza: ne spod ­
nie, p rzy trzy m y w a n e  w ąskim  skói zunym  pa­
skiem , b ia łą  k oszu lę  z k o łn ie rzyk iem  i czarną 
k raw atkę . Jego  brzu ch  w y sta w a ł śpiczusto 
n aprzód , ja k g d y b y  g o  nadym ano, T a k że  se- 
n jo ra  zdaw ała  się posiad ać p od ob n y  sp icza ­
sty brzuch . N ie m ozuu b y ło  tego  ty lk o  tak 
d obrze  z a u w a ż y ł, g d y ż  lu źn y  sz la frok  w y ­
ró w n y w a ! fo rm y . A le  cze g o  m iała za w ie le  
z  p rzodu , tego  b ra k ło  j e j  z ty łu . T o  zn aczy ,

realna wielkość. Inne państwa   to albo trzciny
chwiejące się za silniejszym podmuchem albo od­
dane w ręce ludzi, którzy identyfikują interes 
państwa i narodu z własną rozpierającą ich am ­
bicją rozumien,a wszystkiego lepiej tAż mujony 
czujące instynktownie niebezpieczeństwo.

Na lej drodze wóz Europy stacza się coraz sil­
niej i coraz szybc.ej ku przepaści. Jedna tylko 
siła jest w stanie wstrzymać go przed spadnięciem 
do niej: wota Ludów utrzymania pokoju wbrew 
swym przeważnie narzuconym wauzom rządzą­
cym niemi. Potężny glos zorganizowanej klasy 
robotniczej może i musi stać się tym hamulcem, 
który wstrzyma rozpędzony naoślep wóz i musi 
to zrobić, jeżeli nic chce razem x nim pójść w 
strzępy.

— o o o  —

K onkurencje tę Folska odczuła najsilniej z po­
śród państw Europy, W ewnątrz kraju ruch bu­
dowlany okuzai się leniwy, co wszystko razem 
złożyło się ua obraz tragedjł przem ysłu drzew­
nego. Prooy obozu kapitalistycznego zażegnania 
kryzysu gospodarczego w drodze obniżki zaroo- 
kow, nietylko zawiouły, lecz kryzys ten spotę­
gow ały. Związek wskazywał urogi w yjścia, a 
m ianowicie, że skrócenie czasc pracy i ut*zy- 
m am e lub nawet podwyższenie stopy życiow e} 
szerokich mas robotniczych może spow odow ać 
poprawę sytuacji gospodarczej, lecz wskazówki 
nasze nie znalazły uznania. Kapitaliści radzili 
nam „zacisnąć pasa“  i w ten sposób przetrwać 
kryzys, który ich zdaniem, przem inie, jab mija 
zła pogoda.

Z tego w idzim y, ie  Lapitaliici są bezradni I • 
kryzys ten jest nil przejściow y lecz nstrojow y. 
Nic nie pom oże odebranie zdobyczy robom ikom  
i zadawanie nam ciosa  za ciosem . Klęski mate- 
rjaine muszą spow odow ać przec,w staw ie»ie si^ 
pokrzywdzonych, a to można uczynić przy sil­
nym  i wspólnym  wysiłku. W  okresie ciężkiej 
próby życia, jaką pizechodzim y obecnie, nie 
może być m iejsca na bierność i apatję.

Zarząd centralny wydał w tym roku uiotkam! 
i okólnikam i hasła, które przyczyniły się do 
pracy czynnej wśród pracujących  robouiików  
drzewnych. Dowodem  tego jest przeprowadzenie 
w 23 oddz.aiach strajków, kióre trwały od 3 do 
8 tygodni i zwycięsko zostały zakończone, z wy- 
ięiKiem jednego, w którym  po 4 tyg. atrajku

z ty łu  b y ło  też d o sy ć ; a le b y ł bjrak p ro p o rc ji  
w stosunku tło brzucha, ó y  ca ła  postać rob iła  
w a ż e n ia  p u lch n e j. A  p on .ew a z  z p rzodu  b y ło  
zn aczn ie  w ięce . niz z ty łu , ro b iła  w sz la frok a  
zaw sze takie  w rażen ie , ja k g d y b y  pos.adt.ła 
z ty lu  ty lk o  n a jk o n ie cz n ie jsz e  i ja k g d y b y  to 
n a jk o n ie czn ie jsze  m ia ło  także  zrtn iar posu ­
nąć się ku pizudow -i. W  każdym  razie  n ie  by ł 
s e n jo r  D o u x  pod  tym  w zg lędem  w k łop ocie , 
m iał co  trzym ać w  ręk ach  i n ie  p otrzeb ow a ł 
się ob a w ia ć  p otłu czen ia  się o  kości.

„ T y  k om p letn ie  z w a r jo w a ie ś1' k rzycza ła  na 
n iego , ,,że p rz y je ch a łe ś  tu ta j, d o  tego  szalo­
n ego  k ra ju .11

„J a ?11 o d k rzy k n ą ł zpow rotem . „ C z y  to uie 
ty m oże cod z ień  w a liłoś  m* w u szy , że tutaj 
p ien iądze leża na u licy  i trzeba j e  ty lk o  zgar- 
ty w a ć łop a tą ?11

„ T y  p o d ły  k łam czu ch u , ty “ , w rzeszczała , 
„ ty  śm ierdzący  m arsylsk i a lfon sie , ja k im  j e ­
steś, czy  n ie p obra łeś  ca ły ch  m oich  p ien ię ­
d zy , a m m e p ow ied zia łeś , że p rzyn iosą  m i ty ­
siąc p rocen t w d w óch  lu tach ?11

,,A  nie miałem  m oże w  tem  r a c j .?  P rzyszli, 
śm y tutaj z n iczein . A lb o  w ie leśm y  też m ie lił 
O śm set pesos. M oże w ię c e j?  A  teraz o f ia ro ­
w ali mi ju ż  sześćdziesiąt Osiem ty s ię cy  pesos 
za dom i k aw iarn ię . A le  nie sp rzed a łb ym  
leg o  za ta l^  sum ę, b o  je s t  o  w ie le  w ię ce j 
w arte .11

„ W ię c e j  w a rte?  W ie c e j w a rte ?11 z łościła  
się. „A n i  śm iecia  n ie w arte. G d z ie ?  P rzecież  
iest zam kn ięte . N ie zap łacą  c i w ię ce j, ja k  za 
c e g ły . A le  to m ów iłam  ci ju ż  w ted y , ja k  ty lk o  
nasiuł n ow y  rząd. Jak J ę  n azyw a  ten pies, 
ten O b reg on , ten ła d a k ! W te d y  w szy stk o  
przep a d ło .11

(Ciąg dalszy nastąpi).

C ę ż k a  walka robotników d rze w nych o h y t !
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w rócili robotnicy do pracy bez zawarcia urno’  
wy. Ogólnie strajkow ało 8.236 robotników . Naj­
większy strajk był w w ojew ództw ie białostoc­
kim , trwał on 3 m iesiące 1 tez został zwycięsko 
zakończony, m im o różnycn szykan, teroru i 
strzelaniny jaka się wywiązała. Robotnicy się 
nie poddali 1 nia ustąpili ze sw oich  słusznych 
żądań. Na 62 oddziały istniejące — czynnych 
oddziałów  Związek posiada 36. Członków liczy­
my ponad lO.uOb piainycn.

W arto porównać zorganizowanych robotni­
ków , ze stanem zatrudnionych roDOtniKów 
drzewnych na podstawie „W iadom ości Staty­
stycznych*' w III kwartale 1933. a  w ów czas do­
w iem y się jaki jest proc. ronotników zatrudnio­
nych w przem yśle drzewnym . W  roku 1928 na 
podstawie badań kom isji ankietowej Dylo za 
trudnio.iych robotniKÓw 160.000, obecnie w b. r 
jest pracujących 23 458, w tern kobiet. 3.*56, zaó 
m łodocianych 498 w 389 tartakach. N ieczynnych 
tarta kow jest jeszcze 196, a zlikw idow anych 
kolosalny odsetek. W e fabrykach mebli giętych 
było zatrudnionych w r 1928 — 7.500 robotni­
ków , a  obecnie 2-363. W  stolarstwie jest zatrud­
nionych stolarzy 50% w porów naniu z rokiem  
1929. Płace robotników  lariakow ycb wynoszą 
po strajku: dla mężczyzn 49 gr., dla Kobiet 30 gr., 
dla m łodocianych 22 gr. na godzinę.

W  laDrykach mebli giętych wynoszą zarobki 
od 39 gr. do 1 zł. na godzinę, w tern jest k&tego- 
ry j 9. W  stolarstwie rozpocsyna się piaca od 
40 ar. ao zł. 1.20 i jest w tern 8 kategoryj. Prze­
ciętna ptaca wynosi 70 gr.

To m ałe stosunkowo zatrudnienie robotników 
drzewnych (ożywienie) m ożna przypisać w czę­
ści w yw ozow i za granicę drzewa, którego odbior­
cam i są: Anglja, Holandja., B tlg ja , Francja i 
Niemcy. Trzeba zaznaczyć, że wywóz drzewa 
rooyjskiego do państw europejskich, został 
w pewnej mierze wstrzym any, lecz nie w iadom o 
na jak długo, W kraju, ruch budowlany w tym 
rok u był nieco w ięcej ożywiony, Dzięki Zw iąz­
kowi, ogranirzono uczniów  w zawodzie stolar­
skim , w ten sposób, że m ajster może trzym ać 
jednego ucznia, jeżeli sam pracuje. Na dwóch 
czeladników przypada jeden uczeń i na każdych 
dal»zych dw óch zatrudnionych czeladników 
przypada także jeden uczeń. W ydział w yko­
nawczy Związku prowadził pracę organizacyjną 
w ten sposób, że doprowadza t ao zg^dy między 
robotnikam i o różnych poglądach, skutkiem  
czego była jednolitość w postępowania orgaiii- 
zacyjnem , a  szczególnie w akcjach  zarobko­
wych.

Sprawa opłat wkładek członków  ikicb została 
załatwiona w ten sposób, ze obniżone wkładki 
i wpisy o 50%, będą obow iązyw ały aż do Zjazdu 
Związku, który odbędzie się w lipcu 1934 roku 
Krytyka była utrzym ana w tormach łagodnych, 
kierowanych w yrozum iałością i sum ienną oce­
ną warunków pracy i sił Związku.

M. ŁacbacKL

„GtóichsclutHowanir 
Kalendarz na r. 1934

Rząd niemiecki w uh roku dowiódł, że polrafi 
doskonale zwalczać bezrobocie, m ianowicie zapo- 
nocą uroczystość1' i ogni sztucznych. Także w nad- 

chodzącym roku rząd będzie szedł tąaaimą drogą. 
Pod hasłem „co miesiąca uroczystość narodowa" 
rząd rozważa wydanie zarządzenia cc do rados­
nych okazyj dla narodu niemieckiego:

ló  styczmua: podziękowanie hitlerowskich jpor- 
10w rów za śnieg.

24 lutego: wielka uroczystość zapustna. Naro­
dowa szopka w historycznych kustjurnach, pochód 
karnawalow-y: Goebbels jaku a-ryjczyik, Hitler ja­
ko pacyfista itd.

12 marca: olbrzymie ognie sztuczne celem pod­
niesienia (dodatkow o) bezrobocia w miesiącach 
zimowych,

1 kwietr a: poważna demonstracja na cześć 
wiecznego., niezmienionego progTamu Hitlera

1 maja. święto p a ty  narodowej. Dobrowolny 
udzal eakgo narodu i podniosły nastrój są obo­
wiązkowe. Dwie godziny ogólnego zajęcia się 
sprawami robotniczym1, potem wesoły bankiet 
wodzów w  „Kaiserhofie".

10 czerwca: memiecka uroczystość pogrom owa 
maTxislów i żydów Uroczysta iluminacja i deko 
rowanie wszystkich obozów koncentracyjnych i 
więzień. W ręczenie m eda'i za dzielność wobec 
wrega wewnętrznego zasłużonym członkom SA.

28 czerwca: uroczystość niemieckiego pociągu 
do zbrojenia się. Demonstrow anie wszystkich trak­
tatami poKojowemi zakazanych rodzajów  b ro n .

pc czem aresztowanie wszystkich dzienn-icarzy za­
granicznych, kiórzy o tern napiszą. PólLrzeciago­
dzinna mov i Hitlera, z tego jedtm godzina ula 
zagranicy.

18 sierpnia: ogółno-m em .ecki „Katzenjammer" 
pod protekt^rulem kap. Roenma.

24 wrzcśiiiia: dożynki, ognie sztuczne jako po­
moc dla Prus wschodnich i zabawa z cuuzeni. 
fantami.

14 paźdizkmiKa: hitlerowskie winobranie nad 
Renem, n ażcy  dobry N.emu c  upija si,; narodowo, 
socjalistycznie. Dr Ley, przywódca. fron.u pracy, 
daje dobry przykład w piciu.

9 listopada: dzień pokuty za zbrodnię listopado­
wą. Aresztowanie wszystkich jeszcze żyjących nie- 
hitlerowców.

31 grudni*: niemiecki Sylv:estei jednopotiuw. 
ny, Na więcej potraw nie stać.

Hroniha tornowsba
W  NIEDZIELE dnia 17 b. m  w saii Domu 

Robotniczego odbył się w ielki w iec sprawozdaw­
czy z ostatnich wyborów  do rady m iejskiej w 
Tarnowie — Na w iecu przem aw iali towarzysze 
dr hom uald Szumski, dr. L id ja  Ciolkoszowa, 
Dawid B atut i Sit. Nastrój na w iecu był entu­
zjastyczny, zwłaszcza wtedy, k .edy ouczytano 
telegram gratulacyjny, przeesany przez socjali­
styczny klub poselski dla proletaijatu  Tarno­
wa za ostatnie zwycięstwo w w yborach, z w ie­
cu tego odniosło się wrażenie, ze robotnicy są 
zadowoleni ze sw ojego zwycięstw a a  zwłaszcza 
z tego, iż icn prara nie poszła ne marne W iec 
oabył się za zaproszeniami Na w iecu było 3 ty­
siące ludzi.

W IECZOREM tegoż dnia odbyła  się w sali 
Domu Robotniczego herbatka, dla tych towarzy­
szów, którzy jako agitatorzy brali udział w ak­
cji przedw yborczej. Na heroalce Dyło zaproszo­
nych 500 towarzyszy i towarzyszek, którym  za 
Ich ideow ą i pełną pośw ięcenia pracę przy o- 
staoiicb  wyborach, w bardzo ciepłych słowach 
podziękow ali radni socjalistyczni m. Tarnowa.

PO WYBORACH do rady m. Tarnowa zapano­
wało wśród sanacji a zwiaszcza wśród leade­
rów  sazidtyjnych w ielkie rozgoryczenie Bo np 
taki pan wiceprez. m Tarnowa Okoń, m yśli so­
bie, ja  tak dbałem  o tą opiekę społeczną, tyle 
wydałem  im  pęcaku i zgniłej cebuli, (której na­
wet szczury ooU tnio nie chciały jeść, choć im 
drugi wiceprezes dr. Szalit z satopasem  zale­
cał) a  td niepom ni tego, dali mi 140 a  właści­
wie 33 glosy, oni m ię ośm ieszyli, dam ja  im 
I zaraz się sprawdziło, oo na arugi dzień po 
w yborach, kiedy robotnicy przyszli do niego w 
^akiejś sprawie na magistrat, to ich do socja ­
listów wysyłał, m ówiąc, daliście im  głosy, niech 
wam dadzą pieniądze, a  gdy przyszła delegacja 
z tow. Sitem, aby zapłacił robotników  pracują- 
cycn w opiece, którym  od dwócn tygodni nie 
zapłacono za pracę, to ośw iadczył, aby poszli 
do kasjera no jego to nic nie obchodzi. Kiedy 
m u zać oświadczono, że przecież on tu jeszcze 
rządzi a  nie podw ładny m u urzędnik, to zaczął 
policją  straszyć i dopiero po naradzie z P Sza- 
litem pożyczono z elektrowni 5U0 zł. i w ypłacono 
ludzi.

Drugą taką obrażoną figurą jest niedoszła 
(choć w latacn już doszła) radczynt p. Sobolew ­
ska, w ielka opiekunka dzieci na barakach? Ta, 
to tez żółcią  darzy dzieci (przed w yboram i ciast­
kam i), m ów .ąc: rodzice wasi glosow ali na so­
cjalistów , idźcie teraz do nich po buty, bulki 
i t. d Ta pani, zdaje się, zapom ina się na sta­
rość i  zdaje się jej, że w ielkie dobrodziejstwo 
robi jeżeli pobierze cos z Kom itetu Bezrobocia 
przeznaczone dla dzieci i rozda im ; tc przecież 
nie żadna ła^ka, jeżeliby taka pani nierozdawa- 
la, to dalby urzędnik z Kom. Bezrobocia Muże- 
by ta pani z wiasnej kieszeni dala tym biednym  
coś? ale zdaje się, że daleko od tego Ubleize 
się takie babsko w futro i straszy dzieci, żr bę­
dą głodne, bo ona „dobrodziejka z czy jego" ale 
będzie już się nimi opiekować, Radzim y wszyst­
kim  tym co ich niewdzięczność ludzka dotknę­
ła, aby się rozchorow ali jak p prez Marszatko- 
wicz, poprostu w yjechać na wieś i nie pokazy­
w ać się, aż zapom ną o was i waszych dohro 
dziejstw ach, jak przy wyborach, zapom nieli.

PROTEST W YBOHCZY w 7 okręgach wniósł 
„B lok  m ieszczański", że im  nie słurznie listy 
uniew ażniono. Protest, jak  nam wiadom o, ze 
wtmych podstaw praw nych nie ma racji bytu 
i zdaje się w edług w szelakiego praw dopodo­
bieństwa będzie odrzucony.

W  ŚRODĘ 20 B. M. odoył się w saii Dom u 
Hobotzuozego wielki w iec bezrobotnych, na k tó­

rym przem awiali tow Sit, Batist, Gotlib, Cy- 
rała i Lakona. Na wiecu tow. Sit przedstawił 
bezrobotnym  nowe przepisy rejestracyjne we­
dług, których tc prawie nikt nie ma prawa do 
pom ocy doraźnej, następnie, zlozyl sprawozda­
nie z delegacji, która była w Kranówie u p. 
insp. Czarneckiego po pieniąaze, na wypłatę 
przedświąteczną dla robotników  z< trudnionych 
w budow nictw ie, dla których uzyskano 2.GOO 
zł. a  któraby się nie odbyła, gdyż m agistrat nie 
m a ani grosza — Następnie w ybrano de.egację, 
która miaia iść na drugi dzień do władz w spra­
wne wydawania dodatku świątocznego, w któ­
rym  byiby wydaw any U kże cukier Po uchw a­
leniu rezolucji wiec rczw iązano.

W  PONIEDZIAŁEK 18 b. m. Kom itet Bozro 
bocia  rozpoczął rejestrację bezrobotnych, którzy 
m asow o zaczęli się zgłaszać. W  celu ułatwienia 
rejestracji Kom itetowi Bezrobocia, rejectruje 
się także bezrobotnych w Domu, Robotniczym 
i Bundzie. W szyscy jednak rejestru jący t»ią te­
ra* przed świętam i nie dostaną żadnego dodat­
ku świątecznego, ponieważ w iedze nie m ogą ni­
kogo skontrolow ać, a  następnie ponieważ spo­
czyw a ta ak cja  jeszcze w rękach mi gistratu, 
w którym ODecnie panuje Łezhcłowie.

W PIĄTEK OGŁOSZONO bezrobotnym  za­
trudnionym  w Budow nictw ie a  pozostającym  
na Funduszu Pracy, ze ńęaą dostaw ać nestępu- 
jące deputaty Jako dodatek świąteczny a  tc 
w I-ej kulegorji pół kl słoniny, 2 k ł , mąk? 
pszennej, 1 k). ryzu 1 20 paczek kaw y słodzonej 
(zamiast cukru), 11-ej —  1 kl. słoniny, 3 kl. mąJ 
ki pszennej, 2 kl ryżu i 40 paczek kawy słodzę 
nej, III-ej — półtora kl. słoniny, 4 kl. m ąki 
pszennej, 3 kJ- ryżu i 60 paczek kaw y słodzo­
nej. Ludzie zatrudnieni w opiece społecznej bę­
dą dostawać; wolne osoby (I) 2 k ' m ąki pszen­
nej, pół kl. słoniny, 2 kl kuszy i 4 kl. chieba, 
rooziny (II) 3 kl. mąk* pszennej, 1 kl. słoniny, 
3 kl. kaszy i 6 kl. chleba. Ponadto delegacje 
w ystarała się, iż wszyscy, tak z budownictwa 
jak i z opieki dostaną pieniądze już za piątek. 
Oprócz tego Pow iatow y Kam net Bezrobocia wy 
piekł strucle 1 kl., który rozdaje dzieciom , dla 
Przedszkola T. P. D. przyznano 80 kl. strucli.

POLSKI CZEF.WGNY ERZYZ rozpoczął wy­
dawać obiady dla 250 bezrobotnych, ale zdaje 
się, że na ten. się skończy, na rozpoczęciu , gdyż 
oprócz bieooty nikt z robotników  nie bierze o- 
bi&dów. Robotnicy posiadają jeszcze sw oją  god 
nosc, ze gdy m ają żarowe ręce, to chcą  pracy 
i  zapłaty za m ą a  nie ochłapów , które tam sio­
strzyczki ugotują. —  Taką akcję  zaczęto pro­
wadzić i tam iego roku, ale też zawiodła.

ROBOTNICY GAZOCIĄGU skarżą się, iż mu- 
azą chodzić po wypłatę JK) 9 kim., tą d iogę  ape­
lują do p. inspektora aby tę sprawę załatwił.

W  ŚRODĘ 20 B M. odbyła się rozprawa w są­
dzie grodzkim  przeciwko tow. Sitowi o to, iż 
na wiecu bozrobo.nycn rozsiewrał nieprawdziwe 
wieści m ogące w yw ołać niepokoj publiczny. 
Tow. Sit został skazo-uj na 14 dni aresztu, pro­
kurator wniósł jednak apelację z pow odu ni­
skiego w ym iaru kary

l  Kraju i zc
—o —

KATOW ICKA FABRYKA ŻARÓW EK „H E  
LIOS" SKARŻY HURTOWNIKÓW W A RSZA W . 
SKJ-CH O NIEUCZCIWĄ KONKURENCJĘ. Dc 
prokuratury sądu okręgowego w W atszawie w pij 
nęla w tym tygodniu sensacyjna skarga, odsla- 
niająca tajniki wojen kartelowych. Mianowicie 
polsika fabryka żarówek „H elios" w Katowicach 
uskarża szereg poważnych iirm  e.ekUotechniczr 
ty c h  w Warszawie o nieuczciwą konkurencję 
która polegaila na następującym tricku Od pew- 
negu czasu ukazywały się w prave ogłoszenia tych 
firm, ze spi zediuą one żarówki „Helios" po & 
groszy za sztukę. Je6t lo ceru m /sza, amzeli nur. 
Iowa „Heliosu" i ogłaszające się firmy wcale na 
skśadzie żarówek „Heliosu" nie m iały. — Jtcina 
skutkiem tych ogłoszeń odbiorcy „H e!:osu" :ob iii 
fabtyce ustawiczne wym owni, a nawret odsylai 
towar. Zdaniem skarżącej firmy, za wa-szawski- 
mi hurtownikami sloją poważut koncerny, za n- 
teresowane w u-lrzymaniu cen żarówek na rynku 
polskim- Oskarżenie twierdzi dalej, że zagranicz­
ny kartel żarówek z siedzibą w Genewie, opa-ty 
na kapitałach niemieckich, czerpie fundusze z «■ 
podatkowania fabryk .polskich, które rau płacą jv 
3 centy amerykańskie od każdej wyprodukowane) 
w Polsce żarówki. To samo dzieje się w Innych 
państwach. W ładze sądowe nadaiy bieg lej s p -a«. 
wie i wezwały w piątek na przesłuchanie sześciu 
znanych wanszawskich b o jo w n ik ó w  plek*rotech-
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USTALENIE PRZYCZYN KATASTROFY KO- 
LEJOWEJ W  PO ZN AM  U. — W  celu zbadania 
przyczyn katastrofy, która miała miejsce w Po­
znaniu w dniu 16 bm.; przeprowadzane zostało 
dochcazenia komisji, złożonej z p. wiceministra 
komunikacji inz. Piaseckiego, inspektora mjniste- 
rjainego inż. Ejemonta, oraz iiacz, ini. Tuza, któ 
ra slwierdzda że w zposrconią przyczyną Kata­
strofy było nie wadliwe działanie urządzeń bez­
pieczeństwa, lecz wina nastawmiczego. Wina ta 
molegala na tem, że mimo, iż pociąg, kióry znaj­
dował się na szlaku pomiędzy posterunkiem tego 
zwrotniczego a sygnałem w jazdowym  przed sta­
cją Poznań, był mechanicznie zabezpieczony przed 
możliwością najechania pizez inny pociąg, to je . 
dnak naslawniczy drogą niedozwolonych maiń- 
pulacyj wr mechanizm,e blokowym - aąplomiba 
wan}-m i zamiKnięlym na kIocLki, z/woLnil 6tłą sy­
gnał wjazdu dla drugiego pociągu na ten szlak, 
przez co nastąpiło najechanie jednego povlągu na 
drugi. Rozmiary katastrofy zostały zwiętkKzor1 o- 
kojiczmcścią, że pociąg, który najechał, był pro. 
Atadzoijy pr*ez nza»zyn*stą z medorwoJoną szyb­
kością (około 60 kim, na godzinę), nie bacząc a  
stale ostrzeżenie o  ■uniejeżeniu do 46 klon. na go. 
dziną szybkości na Juku, na którym nastąpiło ude­
rzenie. W jciika z .egt, że w danym wypadku na. 
stąpiło przew rotn ie  zwroUiiazegc nu nastawni Je. 
życe, oraz maszynisty pociągu, który nie zasto­
sował się dc przepisów, zabezpiecza jęcycn ruoh 
pociągów. Poza *em korna Ja stwierdziła, ie  urzą­
dzenia sygnałowe i. zabezpieczające rucn na stacji 
Poznań działają normauint.

Ka CZOR ZA — DESSOUS. Śp Żwirko i W i­
gura przjw ieźli z  jednej ze swoich podobłocznych 
podróży dzikiego kaczora, który stał się ulubień­
cem p.atowrmków warsztatów samo-totowycL Na. 
gle kaczor zaginął w tajemniczych warunkach i 
odnaleziono go u p. Anny Tomaszewskiej, która 
go nie chciała zw rócić, Uumacząc się. że Kaczor 
jeSi dzikim puakiem i należy do tego, kto go zla. 
pie. Wszelkie starania przyjaciół śp W igury po­
zostały bez rezultatu. Zdenerwowani inzynero. 
wie lotniska postanowili odwdzięczyć się pięknem

Pian akcji finansow ania budow nicłws m ie­
szkaniowego z funduszów państwowych na rok 
1934 — został ustalony przez Komitet ekono- 
m iczny m inistrów jeszcze w m iesiącu 1. s .wypa­
dzie br W  tych dniach Bai k Gospodarstwu 
K rajow ego zawiadom ił juz Komitety Rozbudo­
wy poszczególnych m iast o w ysokości sum, 
przeznaczonych na finansowanie w tych m ia­
stach aronnego budow nictw a m ieszkaniowego 
oraz o zasadach, jakie mają. obow iązyw ać przy 
uchw alaniu przez Komitety R ozbudow y w nio­
sków  pożyczkow ycn.

Ze w zględu na znaczne zainteresowanie sza  
rokich sier społeczeństwa spraw ą budow nictw a 
m ieszkaniow ego — pouajem y poniżej najważ­
niejsze zasady i wytyczne, jakie w a kcji kre­
dytow ania budow nictw a mierzkaniowesro w i93ł 
roku, prowadzonej przez Bank Gospodarstwa 
K rajow ego — będą m iały zastosowanie.

Kontyngenty kreaytów  budow lanych na rok 
1934 otrzym ały tylko te miasta, w  których od­
czuwana )ost bezrobocie i brak m ieszkań, przy- 
czerp kontyngenty przeznaczone zostały w yłącz­
n ie na finansow anie drobnego bndow nlciw a 
m ieszkaniowego.

Z m iast, należącycb dc terytorialnych kona 
potencji Oddziału Banku Gospodarstwa Krajo- 
w ego w K rakow ie następujące m iasta otrzym a­
ły  kontyngenty kredytow e B iała 30.000 zł„ 
B ochnia : 40.000 zł., Chrzanów: 70.000 zł., Dę­
b ica : 40.000 z l , Gorlice: 50.000 zł., Jasło;
40.000 zł.. Jaworzno: 70.000 zl., K raków ;
450.000 zł., M ielec. 40.000 zł., M yślenice: 30.000 
zł., N ow y Sącz- loO.OOO zł., N ow y Targ: 50 000 z ł, 
Oświęcim 40.000 zł., Skawina* 20.000 zł., Su­
cha: 20.000 zł., Tarnów : 100 000 z ł ,  Trzebinia: 
30 000 zł., W adow ice: 30.000 zł., W ieliczka:
50.000 złM Zakopane. 60.000 eh, Ż yw iec: 40.000 
zł. Razem 1,420.000 zł.

W  granicach tych kontyngentów m ogą Kom i­
tety Rozbudowy w ym ienionych w yżej m iast u- 
rhw alać wnioekl pożyczkowe i  przesyłać Je do 
Oddziału Banku Gospodarstwa K rajow ego w 
Krakowie. Przy uchwalaniu w niosków  przez 
Kom itety R ozbudow y obow iązyw ać będą nastę­
pujące zasady: . ,

1) pożyczki udzielane będą rarów ne na budo­
wą dom ków m nrow anych, jak 1 drewnianych — 
bez żadnycb ograniczeń-

z t nedobm . Inż Drzewiecki zaorał zt stołu p To. 
maszewskiej jakąś paczkę, która zaw iesia . jak 
się później okazało, dessous i pończoszki, zapo­
wiadając, że wszystko zwróci pc otrzymaniu ka­
czora. Gdy kaczor wreszcit znalazł się zpo.vro- 
icsn w warsztatach, xldano p Tomaszewskiej 
zabraną pod zastaw paczkę, ale niewiasta zaczę­
ła grymasić, ze w&ivd garderoby czegoś brakuje 
Jakkoiwick inżynier kategorycznie zapewniał, ie  
absolutnie nic sobie nie piizywilasZczyL sprawa 
poszia do sąau groazkiego. Inżyniera osaa rżano 
o przyw łaszczenie sobie intymnej garderoby nie­
wieściej. Oszczędzano mu jednak lej pizykrości, 
alb o wiem cędzia Bortkiewicz zdołał -przekonać p 
Tomaszewską, że popełnił* nietakt, wobec cz^gu 
•p. Tomaszewska skargę wycofaia. Sprawę w ten 
opos ab umorzono.

SAMOBÓJSTWO ZREDUKOWANEGO U- 
KZRDN IKA Lelzor W innlger urzędrik  pry­
w atny w N aowornej, straciwszy posadę, w świa­
dom ości, że obecnie nie /.najdzie pracy i nie bę- 
dzto m ógł dać utrzym ania rodzinie, ooenral so­
bie życie pow iesiw szy się we własnym  dom u 
pod nieobecność sw ojej zony rano w dniu 21 
grudnia. Zdarzenie to po. uszyło do głębi wszy­
stkich, którzy znali W innigert, a  szczególnie u- 
rzędników pryw atnych, spodziew ających się w 
krótkim czasie podonnego losu! Skutki radosnej 
twórczości odczuw a każdy zakątek, nawet 1 
N adwóm a...

PODRÓŻ DO PALESTYNY POD W AGONEM 
N* granicy czcoku-aust' jacniej, kolo Lundenbur- 
ga schwytano dwóch zziewnę.ych i zgłodniałych 
chłopców, ikiurzy zeznali, że na dworcu w V.’ar- 
oZavue wktadli się pod wagon sypialny pociągu 
pośpiesznego, idącego do Wtedma, pragnąc w ten 
sposób przedostać 6ię do Palestyny Glod i chłód 
anusil ich jednak do opuszczenia kryjówki pod 

Lundenburgiem Dalszą drogę do Wieunia żarnie. 
rzaJi odbyć pieszo. Chłopcy oświadczyli, że dwaj 
inm ich towarzysze, jadący również pod v ago­
nem sypiamym, zdołali przedos-ać się -Jo W ie- 
dnia-.

2) pierwszeństwo w  uzyskaniu pożyczki bę­
dą mieli ci budujący, którzy w stosunku do cał­
kow itych kosztów budow y będą potrzebowali 
najm niejszej pożyczki,

3) w ysokość pożyczki na jeden budjTiek nie 
m oże w żadnym  wypadku przekraczać 60% ko­
sztów budowy, a  najw yżej będzie mogia wy­
nosić:

a) zł. 4.00u.— (względni* eł. 5.000.— dla W ar­
szawy, Lw ow a i  Gdyni) przy Budownictwie im  
dywidu&lnem,

b) zl. 0.000.—  przy budow nictw ie zbiorowem  
t  zn. przy jednoczesnej zabudowie całego osie­
d l*  oonfajmniej kilkunastu doankam. według o- 
kreślonegcr typu.

;) norm y wyżej podane mogą być podwyższone 
o  50 proceiiit t. zn przy budownictwie indywuduał. 
nem d* wysokośoi zl 6 tys. (w  Warszawie, Lw o­
wie i Gdyni do  w y sok oś j ‘ zl. 7.50J), i przy bu­
downictwie zbioru w em do wysokości zł 9.000 __
o  ile budynek, na który u d rę k  się pożyczki bę­
dzie zawieiał oonajmniie, 3 saomdizielne mieszlka- 
nia.

Ncrmy powyższe hędz.c mógł Bank Gospodar 
stwa Kar jow tgu obniżyć dla poszczególny oh ośrod 
ków m iejskich, «  to w  zależności od kształtowania 
się kosztów trud owy na terenie tych ośrodków.

Co do budownictwa zbioiow ego to dla tej for 
m y budownictwa obowiązywać bod a specjalne 
wym ogi, wyn kająee z jego charakteru,

4) me bęuą w zasadzie udzielane pożyczki m niej­
sze od sumy zl. l.OOo

5) I ozy, k u  bąaą uazielann tylko za zabezpie- 
c  ze ulem  hlpotecznau.

6) p^yczik. budowlane — jatk obecnie — onro 
centowame są w wysokości 3‘3/4 p-oceni w sio. 
sunKU rocznym zaś od chwili spłaty pierwsze1’ 
raty kapitałowej 3 i pól procent w stosunku ro­
c z n y  i pcdileguc mogą gotówkowej am orlyzacj5 
w  okresie do lat 25, a to w zależności od techni­
cznego wykonania budowy i przewidywanej ren­
towności domu.

Z uwagi na ograniczony iermin rozdziału kon­
tyngentów leży w nteresie tych wszystkich, któ­
rzy zamierzają skorzystać z kredytu, aby iak naj. 
rychiej wnieśli podania do Komitetu Bozmnlowy 
o uchwalenie wniosku pożyczkowego, Do podania \ 
takiego dołączyć tizeba: 1) zatwieidzony plan bu- ; 
dowy, 2) koóztoi ys i 3} świadectwo hj|potecxne, — i

stwierdzające, że nieruchomość, na które, m c być 
zabezpieczona pożj czka Banku, etanowi własność 
budującego.

Celem podniesienia poziomu artystycznego i 
wartości budowanych domków Bank Gospodar­
stwa Krajowego rozpisał dwa kc-.kursy na v z o - 
rowe t*p)y drobnego budownictwa.

P o s w ią te c z n y  numer
naszego dziennika wyjdzie z druku w C ZW A P­
TEK 23 grudnia o zwykłej porze rano.

Przanpi 
w roftu m i

(Korespondencja wiasna)
Borysław, 22 grudnia.

Specjalną cechą naszego priem ysiu , jest um ie­
jętne nastawienie op in ji w społeczeństwie na  złą 
konjunk.turę broń Boże, aby społeczeństwo nie 
przyszło do wniosku, że przem ysłowcom  lepiej 
się powodzi Jęczeć, narzekać, robić ze siebie 
biednych uciśnionych — -oto jest dobra aseku­
racja  na to, aby rząd nie przyazedi po nowe po­
datki, robotnicy po podwyżkę piacy, a  konsu­
menci o zim kę ceny produktów naftow ych 

Jeże./ istotnie jest tak źle dla przem ysłow ców , 
jak oni to twierdzą, to któż ponosi winn tego 
jak  nie oni sami. \vszakże oni rządzę światem, 
z ich gabinetów w ychodzą dyrektywy dla rzą­
dów, w myśl ich wskazań świat jest rządzony. 
Ciężary gospodarki światowej ponosi społeczeń­
stwo, oni zaś czerpią z tej gospodarki jedynie 
zjsk i.

Przem ysł naftowy jest bodaj największym  
przem ysłem  światowym . I u nas w Polsce zaj­
m uje on trzecie m iejsce pod względem ulokowa­
nego w przem yśle Kapitału. Po przem yśle gór­
niczo-hutniczym  i  w łókienniczym  przychodzi 
przemysł naftowy." Znaczenie polityczne tego 
przem ysiu dla państwa, w ybija  się bodaj na 
piw  wsze m iejsce. Jak m iędzynarodow y Kapitrt' 
oanosi się do przem ysłu naftowego, dowodzi 
takt, że w przem yśle naftowym  najw ięcej ma 
udziału kani tał zagraniczny W  spółKach ak cy j­
nych w Polsce obcego kapłtaiu jest 84%, żaden 
inny przem ysł nie posiada takiego procentowego 
udziału kapitaiów obcych, jaa  przem ysł naito- 
wy. To dowodzi znaczenia tegu przem ysiu w go 
spodarczej polityce światowej

Dziwnie jednak wygląaa goepodarka w tym 
przem yśle w ostatnich latach. Kraj posiadający 
własne produkty naftowe jest krajem  najm niej 
ich  Konsum ującym . W  Polsce przypada spoży­
cie na gtowę obyw atela 11 kg., gdy na takiej 
biednej gospodarczo Litwie przypada 17 kg., 
w Rum unji ponad 70 kg. A więc przyczynę ztej 
konj unk tury jest spow odowana zubożeniem Kon 
slamentów A przecież zam ożność wsi zależna 
jest od zam ożności miasta, a w m ieści głównym  
m otorem  dobrobytu są ronotnicy i pracownicy 
um ysłow i. Którym kaDitał stale obniża pobory, 
obniżając temsamem ich siłę nebywczą.

Sprawcam i złej koiijunktury wewnętrznej 
jest nie Kto inny jak sam i przem ysłow cy.

W eaług wykazu Instytutu Baaań Konjunktur 
Gospodarczych, w ostatnich pięciu  latach zbył 
w kraju  produktów  naftow ych spadł pizeszto c
10.000 tonr. rocznie I tu leży przyczyna niedn- 
inagań przem ysłu, a nie gdzieindziej. Wskutek 
braku konsum entów przem ysłow cy nte wysilają 
się, eby poanieść produkcję, dac zatrudnierif 
robotnikom .

W  ciąga 10 m iesięcy 1933 r. wprawdzie od 
w iercono o 10.000 metrów w ięcej niś w rokt: 
ubiegłym , a le gdy porów nam y ilość odw ierco­
nych m etrów w 1933 i 1932 z latam ' UDiegpro* 
to ilość odw ierconych metrów w ciągr roku 
spadra do 50%.

Mimo tych ograniczeń w wierceniu produkcja 
w ciągu 10 m iesiecy 1933 r. utrzjTnrła się n 
jednym  poziom ie z rokiem 1932

W  ezasie ad*l. I do 31. X. 1932 r. iom i 464.716
od 1. I. do 31 X 1933 r. „ 462.623

Proaukcia  gazu ziem nego w tym sam ym  cza 
sie w yn osiła1

w 193? r. m‘  w tysiącach 400.59Ł
w 1933 r uT „  378 978

Produkcja  gazoliny wynosiła w tym samym 
, czasie

w 1932 r  tonr, 352.7
w 1933 K „  358.0

Przy takirh stanie rzeczy jednak zatrudni®

— o o o —

Finansowanie z  fu n d u s z ó w  państw ow ych 
drobnego budow nictw a m ieszkaniow ego
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Wyrok w procesie o podpalenie Reichstagu
Torgler i Bułgarzy uwolnieni!

nych robotników w kopalniach i ge zoliniam iach 
zredukowana o 10%. To samo mniej więcej jest 
i w raf.nerjach nafty, zredukowano robotników 
8%, mimo, że w ostatniem 10-leciu wydajność 
pracy robotniku podniosła się więcej niż c 100%.

W  ciągu 10 miesięcy bieżącego roku zapasy 
ropy w ratinerjach kolosalnie zm alały Gdy 
1 stycznia b. r. zapasy w ynosiły 52 505 tonn, to 
1 października b. r. w ynosiły już tylko 37.914 
łonn.

Gdy w styczniu przerobiono większą ilością  
robotników 46.111 tonn, to w październiku 
mniejszą ilością robotnikow przerom ono 47.423 
tonn

(idy patrzym y na zestawienie tych cyfr, to 
m im ow oli m usim y wątpić, aby kryzys gospo­
darczy m ogli uzdrow ić przem ysłowcy. W szyst­
kie ich ^/osunięcia idą w kierunku pogłębienia 
istniejącego kryzysu.

Klasa robotnicza m nsi zdać sooie sprawę 
z tego, że uzdrowienie stosunków gospodarczych 
do niej należy. Ł  K.

T E L E t i l l A H Y
—o—

PRZYMUS PRZEDSTAW IŁN REW JOW YCri 
W  KINACH

Vv ar-.ua wa, 23 gru-unra (LeL.wfc.). Z wiązek mu­
zy kow ; artystów widowiskowych zwrooil się Jo 
mlnislcrslwa opieki społecznej z memorjalem, do­
magającym  się w prowadzenia przymusowych 
przedstawień rew jow ych w kmach celem zatrud­
nienia bezrobotnych muzyków i artystów widow i­
skowych

ŻONA ADW OKATA ARESZTOWANA 
ZA PRZEMYTNICTWO

Wajozetwa, 23 grudraa (teł. wi.). W czoraj do­
konano aresztowania Gustawy Meicrsodin, zony 
adwokata, pod zarzutem udziału w przemytnic­
twie kapeluszy z Wiednia. W  Ladze sądowe łaż^- 
diaiy za uwolnienie p. Meiersohn kaucji lu.uOO *1., 
kaucji jednak rue złożono wobec czego poaoaiaje 
ona nadaj w areszcie.

PROCES O JACZEJKR KOMUNISTYCZNA 
W  SZPITALU ŻYDOWSKIM

W arszawa, 23 grudnia (tel. wi.). W  związku 
i  aresztowaniam i w szpitalu na Czystem zosta­
nie wytoczone oskarżenie 19 osobom  o utwo­
rzenie juczejki kom unistycznej.

PRZEDŁUŻENIE CZASU PRa CY ZA gZYNA 
DZIAŁAĆ

Ł «d ir 23 grudnia (tel. w!.). W związku z w ej­
ściem w życie ustawy o przedłużeniu czasu piacy 
z dniem i stycznia i9j4  fabryki iócLakie zachęty 
już wym awiać IG-godzmny tydzień pnący Do­
tychczas w j mówienia takie przeprowadzono w 14 
mniejszych faorykacn.

STRASZNA EKSPLOZJA OAZU w  J Ab U
Jasio, 23 grudnia (PAT).
Dzis rano poczuw szy w oń gazu właścicielka 

m urow anego dom u przy ul. Szajnochy, Marja 
Trzuskosiowa zewzła ze światłem do piw nicy w 
towarzystwie służącej Janiny Gawlikówny To 
spow odow ało wybuch gazu, który caią Kamie­
nicę wysadził w powietrze. Obie kobiety dozna­
ły  ciężkich poparzeń i zostały przygniecione 
gruza mi w alącego się domu. W  sianie groźnym 
przewiezione je  do szpitala. W  sąsiednich ka­
m ienicach  wy leciały wszystkie szyby.

TRAKTAT POLSKO-SZWAJCARSKI
Bern, 23 grudnia (PAT). Ubiegłej nocy doko­

nano parafow ania traktatu handlowego p oak o- 
szw ajcarskiego. Ostateczne podpisania um owy, 
które narazie zostało odłożone ze względów 
technicznych, przewidziane jest w początkach 
stycznia.

RUMUŃSKIE W Y R O M
Bukareszt, 23 grudnia t.PAT) W ybory ao sena­

tu odbyły się w całym kiajn  w zupełnym spoko­
ju. Wszędzie przeszli kandydaci sUonrticIwna libe­
ralnego z wyjątkiem 3 deoorliamentów w Siedmio­
grodzie, gdzie odniosło zwycięstwo 3 kandydaiow 
węgiersk.ch. W  dniu wczorajszym obrano 113 se­
natorów' Ostateczne rezultaty wyborów ogłoszone 
będą jutro. Pozostaje do wybrania jeszcze 91 se 
na torów, których wybiorą Izby handlowe, rolni­
cze i pizemvslowe. uniwersytety, rady komunal­
ne i rady departamentów.

ZASĄDZENIE B. MINISTRA PRUSKIEGO
Berlin, 23 grudnia (PA T). B. pruski m n feler 

opiek, społecznej i przywódca centrum katolickie-

L*pek, 23 grudnia (P A T ) Ostatni dzień procesu 
o podpalenie Reichstagu zgromadził w Trybunale 
Rzeszy najwybiltue/az* osobistości świata poli­
tycznego, urzędniczego i prawniczego. Gaierje dla 
publiczności zapełniane <io ostatniego miejsca 
Również i prasa zjawiła się niezwykle licznie. 
Obecne są żona i matka Torgiera. m aila  siosilra 
Dymitrowa oraz żont Tanowa. Z kiLkumunHowem 
opóźnieniem wśród zupełnej ciszy przewodniczą­
cy ogiosil wyrok, moc^ którego oskarżeni Tórgler, 
Dymitrorr, Popom-; j Tanew zostali uwolni mi, o- 
sk&rżony van der I ,ul/be natomiast skazany malał 
za zdradę sianu w poJączomj z ciężkiem podpale, 
ra-em ReicUtlag-.- i 3 dalszych budynków puhlicz 
nych na kaią śiraerd i dożywotnią utratę praw 
obywnAełckich. Koszta sądowe ponosi skarb pań­
stwa Oskarżeni wyrok przyjęli sponojnie Van 
der Lubbe pozustai Łeusain niewzruszony i cał­
kiem apatyczny 

W e wstępie uzasadni on la wyroku przewodni­
czący stwierdził* że oskarżony van det Lubbe mu- 
si*J mieć wspólników, którzy — jak główna to ł- 
piawa wykazała — rekrutują się z elementów z 
pośród pairLji komunistycznej, part-szącej wskutek 
swej wywrotowej działalności moralną odjx>wte- 
azialność za zdradę. W  6tosunku eto oskarżonego 
Torgiera, Tanewa, Popowa i D ym ijow a  iozpiG- 
wa główna nie ujawniła ech współudziału w 
zbrodni, aczkolwiek istnieje uzesaomione przi^wi- 
szczenie. iż komunizm jesi głównym  oś,odkiein, z 
którego ■ ozchodzity się nici podpailenia Reichsia- 
gu W  dalszym wywodzie przewodniczący pod­
daje szczegółowej i częściowej krytycznej analizie 
zeznania poszczególnych świadków, z po>ród któ­
rych wielu, jak naprzykiad Grolhe, Konscbak, 
Helmer i iinw rówinioż i w lanie trybunału nie 
wzbudzili zaufania. Uzasadnienie wyroku poświę­
ca również sk>wB krytyki ,/kstutze bruna U*, i ‘ i 
londyńskiej komisji prawnicze1'. Zbrodnia podpa­
lenia Reichstagu — o-ągnąl dalej przewodniczący 
—  mi a U znaczenie wybitnie polityczne i służyć 
miana Komunizmowi jaiko sygna. rewolucyjny. Mi­
nister Goebbels powiedział słusznie że narodowo- '

(Telefonem od naszego korespondenta)
W arszawa, 23 grudnia.

W  związku * wykonyw aniem  nowycn prze, 1- 
sow uposażeniowych dla pracow ników  pań­
stwowych Rada ministrów uchw aliła wnieść do 
Sejm u projekt noweli ao ustawy o luncuszu 
pracy. W edie tej noweli uposażenia służbowe 
i zaopatrzenia emerytalne m ają być wolne od 
opłaty na rzecz funuuszu pracy, który zamiast 
aotychozasow ych opłat od uposażeń 1 zaopa-

go H irlsiekr wyrokiem sądu karnego w rsochum 
uziiany został winnym przekupstwa i skazany na 
G miesięcy więzienia oiaz pozbawienie praw oby­
watelskich na okzes 3 lat. Sąd zastosował woliec 
Hirlstelera najwyższy wyuuar k ary . Akt oskar­
żenia zarzuca Hirhaeferowi, i* dal &ią pizekupić 
przoz jedno z tosaizystw  budowy m.esz.tań u- 
dziclając m u suowencyj z funduszu skarbu pru- 
skiego.

ROZŁAM W  PRUSKIM KOŚCIELE 
EW AN G1EL13K.1M

Berlin, 23 grudnia. (PA T). Założyciel i dotyoh 
czasowy kierownik nmudowo-socjalustyczuzj oi 
gamizacji Kościoła ewangelickiego „Deutacbe Ghru 
sten", biskup luinranoku Hossenielder ustąpił ze 
stanowiska przywódcy związkowego Hossenfelder 
złożyć ma również urząd v, iceprez: denLa najwyż­
szo raay ewangelicznej ®l«uvpruskiej unji ewan­
gelickiej. Dymisja ta zosLak. w związnu z tarcia- 
uti w tonie K ośoio* ewungel-iokiego miedzy grupą 
arloaoksów a lzw nordyslów.

Bo lin, 23 gj udnia (P A T ) W  związku z roz­
wiązaniem organizaci.' młodzieży ewnaaigeuckiej i 
podporządkowaniem jej Związkowi miodziozy hi- 
iterowskiej m im sier spraw wewnętrznymi Rzeszy 
wydal okólnik, zakazujący surowo wszelkich nie- 
przyjaznych wystąpień przeciwko osłonkom do 
tychczasow-ych grup ewangelickich Również bi­
skup ewangelicki Muller zwrócił się do rodziców 
z prośbą o  pouczenie dzieci o konieczność podpo­
rządkowania się wym ienionym  zarządzeniom 
Pnarie niemieckiej zakazano ogłaszania wszelkich 
artykułów', zawierających protesty przeciwko roz­
wiązaniu oegajitzacy.j młodzieży ewangelickiej.

socjaliści, którzy większość społeczeństwa od sty­
cznia ba mieli już za sobą, nie potrzebowali u- 
ciekac się do nielegalnych środkow przewrolu. 
D k  nich wynik wyborów z dnia 5 marca był już 
przesądzony. Że współwinnych zbrodni szukać 
należy w łonie Fariji Koanuuislyczuej dowodzi 
fakt, iż .aa  der Lubłie w pojęciu trybunatu jest 
koiuiwuatą. Datej uzasadnienie zawiera wielką 
ilość zarzutów pou adresem wywrotowej akcji nie 
mieckiej parlji komunistycznej, której jedynym  
celem — zdaniom przewodniczącego — było znk. 
szczenię istniejącego ustroju i utwoirzfciJe dykta­
tury praletaijatu w Nien*czedi. Na zakończe.ii8 
WrreSżole przewodniczący stwierdził, że czyn Ho- 
k-iidira posiada w&zelkit znamioua hasła juzewro- 
lu, a wobec tegc van der Lun be zgodnie z brzmie­
niem paragrafu 81 i 33 nieinieol iJ-,0 kodeksu kar­
nego musiał być skazany na kaię śmieici. Pozo- 
staiyoli oskarżonych z braku dowodów w my na- 
leatilio u\volrać. Na lem o godz llt‘30 rozprawę za- 
kończiOi.o. Fod Koniec Dymitrow usLlowat ,cszcze 
zabrać glos, praewouiticzący jeunaLże kategorycz­
nie prośbę jego odizucii. Tak więc stitsacyjny pro­
ce^ o  podpalenie Reichulagu dziś, po 3 miesią- 
carli U wiania, kiiailaz. Swoje ostateczne zaitoacze 
nie.

Lipsk, 23 g iu d n lt (PAT). Obrońca Torgiera dr. 
Sark, zainterpelowany przez dziennikarzy bez- 
pośrediiio po zakończeniu rozpraw y ośwlaa- 
czył, że klient jego zostanie bezzwłocznie zwol­
niony z więzienia, jednakże ze swej strony ze 
wzglądu na bezpieczeństwo osobiste zaleci mu 
dobrowolne udanie się do Schutzhattu, czyli do 
obozu końcemtracyjnego. Pozostali erskaricni, 
m ianowicie Dymitrow, Popow i Tanaw według 
słów Teicheraa m ają być bezzwłocznie wydale­
ni z granic Rzeszy.

Rodziny oskarżonych matka i zona T ob iera , 
matka i sios.ra  Dym itrowa oraz żena Ta»ew a 
przyjęły wyrok ze Izami w oczach i natych- 
imaei uaaty się do więzienia, aby oskaiżonym  
złożyć pierwsze gratulacje. Najbardziej wzru­
szone z radości była żona Torgiera

trzeń otrzym ywać będzie w drodze dotacji ze 
skarbu państwa odpowiedni ryczałt

OBNIŻKA PLAC W KASACH CHORYCH - 
W m szaw a, 23 grudnia (tel. wl.). Jak się Was* 

«oresp  dowiaduje, z uniem 1 kwietnia 1034 r 
zm niejszone zostaną nobory pracow ników  Kes 
chorych. Obniżce m e podlegają pobory dc 200 
zł. miesięcznie. Oa 201 do 450 obniżka będzie 
w ynosić 5%, od 450 zwyż 10%.

—  o o o  —

RLG1 RAM NÓW  
ilorlin, 23 g.ndm a (PA T). Rząd pruski wydal 

rozporządzenie, zakauujace rabinom należenia oo  
L zw, deputacyj szKokiych, kiorym przysługuje 
prawo decyzji w sprawach dotyczących id m in i 
stracji zakiadów szkoinycL. W mysi ustawy pra­
wo członkostwa w deputacjacb szkolnych p zy- 
sioguje rab u. om w miasta cn w których liczba 
uczniów żydowslnch wynosi oonajmniej 20 pro- 
cenU

M IU.ARDOW E BANKRUCTWO KREUGERA 
Sztokholm 23 g-odnla (PA T). Zarządca masy 

upadłości towaizystwa Kreuger—Tell w sprawo­
zdaniu za okres od 24 maja 1932, lo Zaiaczy od 
chwili oglcszenia bankruciv,a az do 1 li;xa  lu33 r. 
ogłoszone zasoby masy upadłościowej wyrażają 
s.ę sumą 17,90<i.d00 koron, do czego dochodzi pe- 
wrta suma w waJtilach zagranicznych. ret>i ezeritu. 
jących około 5,100.tAK‘ koron. Poza lem zarządca 
rrrasy upadłościowej domaga się sztiegu należno­
ści z zagranicy, które do urna 30 czervca 19o3 r, 
wynosiły oikolo 330,000.000 koron.
QCXXXXXXXXXXXXXXXX3J<JCXXXXXXkXXXx x XXX
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Przy M i n i i ,  mii^epie
należy niezwłocznie zasto­
sować taDietki Togai, kićrt, 
uśmierzbię te bóle. Spró-* 
buici*. i przekonaicle ci^ 

samll We własnym .nteresit tednaicze Żądaj­
cie orygmainycti iaDie'eli logci Ca nabvcVi 
we wszystklcń aptekach. Ni. Reg. 1364,

OdOTm j 3UXXXX>!OXXXXXXXX2XXX300tX<iX'U'i;

Zmiana ustawy o funduszu pracy
W ZW IĄZK U  Z USTAW Ą UPOSAŻENIOW Ą



Nr 20 grudnia 1933 r. M

P r z e d  o f e n s y w ą
Przedewszystki-tm trzeba przypo­

mnieć kilka przesłanek głównych, na 
których op.era się całe dalsze rozu­
mowanie.

KRYZYS h A PIT ALIZMU.

Na czem  ten kryzys polega? Czy 
mamy słusznosć, tw;erdząc, że zała- 
mały się same podstawy starego u- 
stroju? Co odpow iada yzcczyw icio - 
ści rzeczyw istej"? Czy ocena obozu 
socjalistycznego czy  też koncepcja 
k erowniętwa ooozu  „samaryir.ego", 
w eale k iorej chodzi tylko o  uprze- 
trwanie" istnieją bowiem śroJk. ra- 

' tunik u i odbudowy w granicach gospo­
darki kapitalistycznej?

O doow itdz na te pytania udziela 
c& drennie żvcie.

Kapitalistyczna organizacja p ro ­
dukcji i wymiany przestała zaspaka­
jać elementarne potrzeby społe­
czeństw• Absurdy dzisiejszego byto­
wania wyM ęoują na jaw coraz to ja­
skraw iej. coraz to oczyw.jai.ei, Pę- 
k c 'ą  tradycyjne w i4zadła kultury, 
efuki, nawet oo ięć  1 uczuć ręl,gi,nvch 
W szelk ’ e próby ocalenia, podejm o­
wane teorp*vcznie w ramach kapita­
lizmu fw vs’lek orezvden.ta Rooseuel- 
ia w  Stanach Zjednoczonych Amery­
ki P ółn ocn e '), wykracza ą w prak­
tyce p oza  te jam y i są z kolei parali­
żowane przez (r>or karteli, trustów, 
bzików  i t d. N c n?e zabliźnia głę­
bokich. śmiertelnvch ran. przećiwnie 
iz każdvm m:e«’ acem atrrą i lę o ne 
'dal&i; beznadziejność potnienia zo­
stała już zrozumiana nawet przez o 
gremną część 'deologów  i myślicieli 
„gasnącego -w a ta  ■

U K Ł A D  SIŁ SPOŁECZNYCH.

W obec takie i sytua~ i zasadni ze i 
na pierwszy plan występnie problem 
stosunku wzaiem ntgo różnych klas 
społecznych które okres przeżywany 
aasfał na scenie hio 'otii. Katastrofa 
ka-utalizmu. przynaimrrej w lego do­
tychczasowych formach, następuie 
wcześniej, niż ktokolwiek mógł prze- 
wicłzieć kdkadziesiat lat temu; proce? 
brnicent-acii kapitału przem ysłowego 
t u jnsow ego a zwłaszcza rolnego , spó­
źnił s*ę‘ w porównaniu do  tempa p ro ­
cesu  rozkładu gospodęrki i kultury 
Ł ao :talistvcznei. Proletariat ma prze­
cinko sobie klasy, związane organ cz- 
mie z owvm  „gasnącym  śwnatem [sfo­
ry kapitału przem ysłow ego i 1 manno­
wego, w e lk ą  własność rolną. arysto­
k r a t ę  łruro^ratyczną i i  p .); me po- 
n * d lo  obok siebie m ilionow e masv w ło

iństwa, t, zw. warstw pośrednich, 
„e^ m en tów  zdeklasowanych repre- 
ze-tu łacych  kolosalną sumę siły fizvcz 
flej niezadowolenia, często wśc ekło 
iści, rozmachu, zdób ości organizacyjnych 
P '" le ta r ia t  osłabł w dodatku na sku 
tek siał ego bezrobocia i pół-bezrobo­
cia ,, na skutek powrotu s*iek tysięcy 
ro^ntników na w  eś, do rzem osła  1 do 
c v słironictwa na skutek racionaliza- 
c ; i pracy. likw 'daci; wmlkich fo 'w ar- 
k - w w znacznej części Em-ooy W scho 
1- e ; i Środkowej —  co  było  zresztą 

n :e’jnikn-'one —  na skutek koniec koń­
ce w d ł' .'.szego zastoju w przem yśle i 
w ^andlu
f Te nrliony, wynędzniałe głodne, 
zrn oaczone, r -e  mogą dla sieh e zna- 
ież  mieisca pod  słońcem ; obiektyw- 
tn; są one przeciwko kapitalizmowi; 
a! e histor'a r ie  przygotowała ich iesz 
cze  do roii olbrzymie* *aka im or?y - 
p -“dla w u d rn le  wiec są te mi*ionv 

iak p-sałem kiedyś, n?b / skarb 
bo-manskl, leżący na ulicy: można ie 

u 'r\*t z p ’mktu martwego w indę 
iw -domej i plarowei przebudowy v- 
* frniu; można ie ruszyć — co  wvka 
z i ł  f-agicz.ny orzykłaa W łoch  ; Nie-

e —  przeciwko nam pod znakiem 
npriona*i-mu, ao^ysenrtyzmu. dema­
gogii amymarksowskiej"

Tu leży istota zagadnienie faszy­
zmu.

FASZYZM .
JeżeHbyśmy chcieli przełam ać prąd 

faszystowski, pojm ując go tylko, jako 
ow oc „intrygi" ciężkiego przem ysłu, 
kapitału f: nanaowego, ziemianstwa —  
tobyśmy kampanię przegrali. Nikt r ’e 
zwycięża skoro nie umie docenić p ize  
ciwnika Zapewne, rola dziejow a fc - 
s-yzm u sprowadza się obiektywnie dc 
fego, ze usiłuie o  powstrzym ać rewo 
lucje społeczną poprzez niszczenie fi­
zyczne obozów  ludzi, kierunków, pra­
cujących na rzecz przebudowy, ale sr- 
la realna prądu faszystowskiego —  to 
fakr, że stal się on w wielu krajach 
'uchem masowym , warstw pośred­
nich" i „elem entów zdeklaaowan-wch" 
Dem ayodia? Brnk świadom ości? nie­
wątpliwie! niewątpliwie! Oboerwacj* 
iear.ak i konstatowanie zdarzeń nie 
wystarczć ia mrfdy łam grDte decydu- 
-e realny układ sił W c W łoszech, w 
Niemczech w Austri* skierowano ów 
gniewny ruch macewy przeciwko nam 
i w tym stai-ciu bezpośrednim osa­
motniona klasa robotnicza, rozbita we 
wnętrznie „dzięk i" komunizmowi — 
albo przebrała, albo też iak w Au* 
łrii, musiała się zamknąć w taktyce 
iefensywy

Ze starowLka marksowskfej meto­
dy myśtemu droga iest iasna: kio
wagnie złamać ruch faszystowski. 
fen musi wyrwać mu z rąk jego ma­
sowa podstawę społeczna. Odcmek de
0 yd u i ącv na froncie walki Socjalizmu 
T faszyzmem —  to odcinek zdobyw a­
nia „skarbu benoańskiego". mas m -
1 ionowvch, „leżących  na ulicy , m B< 
be-n-obotnych j ..zdeklasowanych" mas 
chłopów i chałupników, inteligentów 
bez posrd  i rzemieślników bez war­
sztatu. Klasa rohotntcza, fako awan­
garda wszystkich mnvcb warstw ob­
iektywnie zrewoltowanych, obiektyw­
nie autykaipi*:aliwtycznych wygrywa 
hlsiorję..- ***

Tu leży sedno sp rawy albo S ocja ­
lizm zdoła  uruchomić pod swo m 
sztandarem ca ły  ogrom bóiu gme-yy 
żalu, narfrom idzony w  świecie albo 
też ta kolosalna wartość aktywno na­
rodów zostanie uruchom ona pod zna 
kiem faszyzmu, a w tedy run.emy w 
orzepaść wuien, zdziczenia pogro­
mów. obozów  kuncentracvinych m or­
dów masowych,

Nigdy ruch socja listyczny nie stał 
ieszcze wohoc równie trudnego i rów 
nie odpowiedzialnego zadania.

N igdy prole*ariat nie musiał rzucić 
na szalę w ięcej, niż rzucić musi te 
raz .

S u g e s t i a  k l ą s k

My, ł: j. m en socjalistyczny w ska­
li m ęd zy n arodow t, ponieśliśm y po 
r. 1918 pierwszą poważną klęskę we 
Włoszech w r- 1922, później przyszedł 
rozw oi wypadków w Polsce i w Litwie 
fala dyk iahyska  ogarnęła Jugosła­
wię, nasta/piła wreszcie katastrofa 
niemiecka, dalej —  przymusowa de­
fensywa austriacka, w  miesiącach 
ostatnich mamv pow ażne niebezpie­
czeństw0 w Łotwie i w Estonji.

T o |Cśv szala naszych niepowodzeń, 
obciążona w cale grunipwnie

Rów nolegle odbywa się ofensyuia 
teoretyczna, organizowana przez fa ­
szyzm, wspierana wydatnie przez a- 
oaraty państwowe szeregu kr&łów 
Niezliczone pub! kacie książkowe . 
broszurowe, setk. dzienników i dz en 
n-czków brukowych głoszą nieustan- 
v e  , bank-ustwo Socjalizm u", . ban­
kructwo M iedzynarodówk wciska- 
ią się z tem ,,ha>łem‘l wszędzi t. pa­
kują je ludziom przem ocą do m óz­

gów i do ^ercj bęaą ie n.ebawero roz- 
w ’eszali na rogach ulic niby rek'am y 
nuinowszych wynalazków Tej wtła­
czane, w nas św.aaom ie sugestii klęsk 
ulegamy mesuedy mv sami, zapom.- 
uamy, że żadna wielka wojna spo­
łeczna, polityczna, kulturalna, naro­
dowa nie obywa się bez porażek i 
odw iotów : gdyby ich nie było, stali­
byśm y się uczestnikami nie walki, ale 
jakiegoś pochodu tryumfalnego H : ■ 
siar-a nie zna jednak łatwych  prze­
wrotów.

W  irto bądź co  bądź spojrzeć na 
rzeczywistość i z pow rotnego punktu 
w dzenia.

W szak obok szali niepowodzeń ist- 
nieie szala draga też nie byleiaka; 
w V! ielk:ei Brytanii ruch socialisty- 
czny „rośnie, jak lawina", według 
m arodainego określenia Lloyd Geor- 
g ea  socialusTyczne partie Skandyna­
wii. Belgji, H olandii, C rechosłow aci., 
zdobyw ają dla siebie właśnie ow« 
.waistwy p<.'rednie" i „e iem d  ty 
'dek lasow ane1; w  Stanęick 7 jedn c- 
czonycb klasowe zwriąziti zaw odowe 
nabrały wigoru i roi-machu; w  Fin­
landii i w  Irlandji masy reapuią 
czvTWiie na atak faszystowski- w Hi- 
snoa.iii trri-mamy s:e ; w Ausrrii je ­
steśmy d°fonsywn , ,ąie nac nie zła ­
mano. W  Polsce ..sanacyjne'1 w ybo­
ry samorządowe d °łv  ob irz  wspania­
łej —  bez przesad’ ’’* —  tężyzny ro ­
botników Krakowa Tam ow a Bornś- 
ławia, B iałoj, Inowrocław-® Gru- 
i^-adza.

I na wsi mc jest źle. A  w N om 
iTfccłi „ludzie oodzifim ni" rozpoczęli 
hiź swoią ofiarną robotę Dwie f d e  
-^arfaią się ze sob? w  św ecie ... Bv- 
łoby n eszcześciem  prawdziwem ^dv 
bv^mv trwa U w  bierności, zasłtichar,, 
wciąż w echa n 'enneckiei ooraźk ' 
orzeniknię^' hnrłycm a samoanuliz! . 
karzący się na okruc^ń^w a fa z y  

w °łkui\cy do znudzeni0 
nroblem refr>rm zmu", gdy... dach 

- 'ł 'u :c  nad głovrą.

A zresztą cóż om  zdziała! w św- e- 
s:e idei i myśli, — tamci, nasi prze 
-'w T ''rv? Prm—•"• h c  od teO'-'i „p rze ­
trwania" ip. Al- Prysfora aż do „dok- 

kc loorac' faFzvzmu inte
■tralneoo, —  wszędzie m\mv bezna* 
dzietne próby borykanie się z rzeczy- 
w is^ścią , strzeoy soc islistvczne: kry­
tyki i socialistvczmvch wskazań wv* 
koszlawione i poronione od początku. 
łrzvmanie się kurczowe „w ładzy  dlu 
w ładzy", ponad tem wrszybtkien, ni­
szczenie wolność' człowieka m orze— 
doslown-.t! —  ludzkich clenpień i ludz 
kiei poniev ierki.

Przecie ł ter. oo-az ni« jest prze­
sadą? M v istotnie ponieśl śmy poraż­
ki w wielu kraiach; ale oni — zwy- 
-iezcy  chwilowo — prow adzą iednak 
htdzkość do katastrofy bo me znai- 
duią i znaleźć nie mogą żtdnego pra- 
■udziwego wyjścia.

C z y n n i k  w o l i

Trzeba zato wwzwolić siebie sa­
mych z pod  sugestii klęsk. Setuacia 
przedstawia się bowiem ta*- że leża 
orzed nami m ożliwości ob jektvw ne  
*ak utfmmrtfc. jak n.gdy przed ’ em w 
dziejach.O w e m iliony wrynędzniałych 
i zrozpaczonych ludzi modą ruszwć z 
mieisca, moga rozprostow ać ^giete 
karki, mota uczynić to wszystko wła- 
; n e pod  k ierowmicłwem SociaPzmu. 
W ażą się dw ie szale. Na tę nasza 
mu.o:mv rzueić ciężar woli zbło-nw ei 
-,ąszei ener^M, naszego rozmachu. 
Tuła, ProMem spoczywa w  dziedzi­
nie su b iek tyw n ej, w psveh:ce m chu 
^oci&listycznerfp Ta strona rzeczy 
zależy od naszego wdasnego wysiłku 
wewnętrznego.

Analiza? K rytyka? Owszem; Ow­
szem* i analiza iest potrzebna i kry­
tyka 1 est potrzebna. ZanabzowahLiray 
boda) wszelkie błędy taktyczne S o­
cjalne ' Dem okracji Niem iec z do­
k ła d n o ś c i najsubtelrueicszą Zanali­
zowaliśmy tysiąc razy. Zwróciliśm y—  
otzyn.ajmnie zwrócili niektórzy z p o ­
śród naz —  zbvt m ało uwagi, że Ku- 
munistyczna Partia Niemiec uprawńa- 
ła iaitiykę akurat odwrotną, n i  S o ­
cjalna Dem okracja rezultat wszakże 
w; sensie braku realnego oooru  wo­
bec fali h tlerow-skie' wrypadł jedna­
kowy w obydwu wypadkach. W ł ó c z ­
nie więc me tylko taktyka rozstrzy  
gała... A le  imniejszh o  to Rzecz isto­
tna, rzecz naprawdę decydująca— to 
stara prawda każdei aim i w a lczącti:

W A R U N K I E M  PO D JĘCIA  OFEN­
SYW Y JŁST W OL a  ZW YC1Ę-
S r W A .

MIECZYSŁAW NIEDZIAŁKOWSKI

Pudełko 1 załewkLiui
Kołysanka wigilijna
Miasto jest, jak pudełko wata wyścielone— 
pudełko z zabawkami za szybą wystawy,-^- 
na watę ktoś rozsypał kryształki zmietone 
błyszczę chłodne i szkliście deszc-em sl er 

jaski a wy w, — —

To w nocy pan aptekarz, kiedy wszyscy
spalt,

kwasem bornym pesypni u szystkie
- rolaary

ł< się teraz na słońcu miasto śniegiem
pali —

pan doktór Iclaszczc w ręce, chociaż jest
j u ż  s t a r y  —  —

Bc miasto się zmieniło w pudełko
zaoawok — 

lalki, auta kominiarz i kol /  żelazna. — 
bajka w nocy uciekła przez zbitą wystawę 
t goni pi ulicach cyrkowcyc błazna — —

Na placach rosną drzewa — na*-z. on tam 
' u 01 ka,

już go pewnie nie znajdą, skrył się
si ebmym tcsic, — 

zatarł ręce w uśmiechu teraz pan aptekarz 
on go znajdzie, a doktór wieczór ci

%
przyniesie — — 

Redzie ci tutaj śpiewał i grul na gitarze, 
a notem ci pan doktór długą bajkę powie 
i znów pajac zaśpiewa, tysiąc sztuk pouaże, 
będzie chodził na rękach i tańczył na

głowie — —

Zapalą w całym domu choinki na frond-, 
czerwone i tielona i niebieskie świeczki, 
a k nas bajka siądzie w najciemniejszym

kąch
i z szopki przyjdą do nas bielutlńe

ourir -.zki--------

Utul się, synku utul i cichutko zaśnij —  
tam tafcie zimno wieje, mróz błyszczy

te ściany -— 
pudełko z zabawkami stwor tonem*.

•m baśń- — 
cicho, synku cichutko — — suv ?- mój

kochany — —

CZESŁAW CTEPUNSfrT

NOsCIE 
oznakę „3 rt-tały*

, symbol walki
z faszyzmem, 

kapitalizmem 
' reakcją!

Bym boi
jedności,
uamosd
i akty«niości proletariatu t
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M ały felieton
Zamach na życie 
pani naczeinikowej

Naczelnik icpadl rano do biura jak bom­
ba, t '■zasnął drzwiami i, nie powiedziaw- 
jz„  dzień dobry, pozwolił woźnemu zdjąć 
t siebie futro.

—■ Żły — powiedział woźny do siedzące­
go w poczekalni pano, którego nazywano 
^wuj asikiem“  —  pewnie mu baba głowę 
smyła. Zawsze taki jest, kiedy naczelniko­
w i ma migrenę albo fochy.

—  Powiedz pan, panie Wawrzyniec, ta­
ki człowiek, naczelnik, można powiedzieć 
figura, całym powiatem trzęsie, a przed 
rodziną żoną na zadnich łapkach staje. A 
pan go się nie boi, panie Wawrzyniec?

—  Ja? Jego mam się bać? Co też panu 
do głowy strzeliło? Osm^u takich przeży­
łem, a da Pan Bóg zdrowie drugich oś­
miu przeżyję. Puzde, kę przeżyłem, a prze­
cież pies był na ludzi. Wszystko przednim  
dygotało. O dziewiątej rano już urzędował 
'Jak na biurku trochę głupiego kurzu zna­
lazł, to cholerował, ie  cal) staro, two vę  
trzęsło_ Siedmiu sekretarzy w ciągu roku 
smieniL Kody temu do Puzderki? Cói on? 
Pantojlarz, szlafmyca, cieple kluski... Co, 
sameldowai chyba pa,.a? .

— Ano, niech pan zamelduje
Woźny v>szedt do gabinetu, 'naczelnika t 

po chwih -orócil
—  R ejdż pan, panu „umjaszek", ale 

trzyma; się pan, bo mu jeszcze wściekli­
zna me przeszła.

— Niech pan siada i raportuje — rzekł 
oschle naczelnik, nu odrywając oczu od 
papieru, który czytał.

„ Wujaszek"  nachylił się nad biurkiem i 
przyciszonym gioscm zaczął:

—  U Kata fala kich był brydż t  gorącą 
kolacją. Katafalski przegrał do "idzie,go i 
proboszcza t t  złote. Gości razem było tS o- 
tób, W uszli po 3-ej.

—  Na gorące kolacje i na, brydża ma, 
a prosi, żeby mu podatki rozłożyć na raty. 
Co dalej?

— Masarz Kowalski jeździł z łona do 
Warszawy po futro. Zapłacił 3S5 złotych.

—  Trzeba zawiadomić urząd skarbowy. 
Co wiecej?

—  Szmul Ajzenberg zaręczył syna * 
córką Fajgenblatta.

—  Ile Fajgenblatt daj,, posagut
— Przyrzekł zOOó dolarów, ale od przy­

rzeczenia do płacenia droga daleka,
—  Dobrze Trzeba to mieć w t uńdencji. 

Co jeszcze f
—  Mkroarzowa Kowalska jest tn.owu w 

odmimnym stanie. Chodziła do akuszerki 
Skrobańskiej. Zadatkowała 10 zl

—  Do ewidencji. Dalej.
•— Dependent od rejenta spotyka się z 

wdową po tawniku Ni pocieszną za mias­
tem.

—  Dobrze. A w stronnictwach co nowe­
go? Co tam u ludowców, u socjalówt

—  Ludowcy zapowiadają wiec na po 
święta, a do socjolów przyj, idżał poseł

—  O czem mówili?
—  Nie mogłem się dowiedzieć.
—  Od czego pana trrymam. Ploti czki to 

pan umie znosić, a nie dba pan e to, co 
naj ważni ejsze.

—  Mówił mi restaurator, ie  mAwtU o 
Scaleniowej ustawie, ale trrzumir~czam, ie  
mu się coś pokietbasila. Scalenia to rzecz 
ludowców.

—  No widzi pan, eo warci « j  pańscy in­
formatorzy. Pomieszało mu się A oo do 
tamtej oprawy? Dowiedział się pan cze~ 
a0t

—  Co do jakiej, panie naczelniku.
—  A co do przeniesienia mnie.

—Naturalnie, panie ,taczelniku.
—  Więc, jak to byłof
—  Panie naczelniku, cale miasto o tern 

już mówi. Dowiedziałem się więc, że re­
staurator słyszał o tern od blacharza, bla­
charzowi mówił Ajzenberg, który to sły­
szał od urzędnika magistratu Bladego. — 
Blady dowiedział się e tern od pana sedzie 
'go, pen s-dzia —  od mecenasa Wyszczka, 
mecenas słyszał od doktora, doktóry od in- 
tyniera i... jut.

—  A inżynier co, z palca wyssał?
—  Nie. panie naczelniku, takie s i  do­

wiedział.
— ód  kogot

F ilip  Turatti

L i s t  d o  p r z y j a c i e l a
Pamiętasz drogi, te lata ndle^le, 

kiedyśmy razem zdobywuli żęcie? 
Śnił nam się sen wiosenny o łtalji 
słonecznej, o Italji ludzi wolnych na 
duchu, o llalji wyzwolonej społecz­
nie, rwącej kajdany na di omach ca­
łej ludzkości. Szliśmy ręka W rękę 
noprzez zebrania studenckie i wiece 
rozwichrzone, poprzez entuzjazm po­
czątków ruchu poprzez pierwsze wy­
buchy włoskiego proletariusza...

Ja to wszystko tak dobrze pamię­
tam dziś, gdy umieram powoli na ob­
cej ziemi, gdy Ty zmierzasz jedno- 
siajnemi kroki odległość wzajemną 
czterech zimnych ścian celi uńęzien• 
nej...

***
Widziałem Ciebie po raz ostatni na 

tern miejscu bruku pustej ulicy, skad 
oorwano na śmierć naszego M AT- 
TFOTTI EGO.

Siał posępny, zamyślony tłum.. 
W głuchej ciszy brzmiał bez przerwy 
rozpaczliwy krzyk Jego Matki: „mói 
chłopiec.1 mói chłopi-c!'* Pełzała na 
kolanach; całowała kamienie; szuka­
ła na nich skrzętnie stnrczemt palca­
mi śladów ukochanej krwi—

Ty płakałeś... Nie znam rzeczy 
straszniejszej nc świecie. niż meskie 
a bezsilne łzy. Powiedziałeś w ted y  
„Socializm musi zrczumfeć całą gro­
zę faszyzmu; to nie tylko pieniądze 
kapitalistów t banków; to fala zdzi­
czenia i nikczemnosct, to sponiewie­
ranie do tła godności człowieka, tc 
mordowanie Jakiegokolwiek pojęcia o 
honorze, o przyjaźni, o uczciwości w 
walce, to zguba wolności i zguba cy­
wilizacji, to przekreślenie wysiłku i 
n a d z ie l  k la s y  r o b o t n i c z e j ;  f a l ą  falo  
oowstrz-^mać może jedynie PRZE­

MOC i z naszej strony; inaczej nie­
ma ratunku..."

Tamte Twoje słowa są teraz prze­
świadczeniem gląbakiem socjalistów
i proletarjuszy wszystkich krajów... * **

Ja niedługo umrę... Już mi czas... 
Ale Ty może doczekasz... I akbym 
pragnął, żebyś doczekał NOWF.CO  
DNIA naszej własnej, naszej praw­
dziwej, naszej Jonecznej llalji wy­
zwolonej. Wtedy powiesz wszystkim, 
że stary TURATT1 me stracił W IA ­
RY ani na jedną chwilę• Bo —  wi­
dzisz —  marksowska metoda myśle­
nia daje ram wszystkim jeden orei 
niezastąpiony. U M IEM V ODN A­
LEŹĆ ŹRÓDŁA SIŁY W R O G A. By 
zwycięzyc przeciwnika, trzeba zrozu­
mieć dynamikę jego rozmachu. Gdy 
to mas z w dłoni, ogarniasz z punktu 
słabe strony frontu, wiesz, J A K  uae- 
rzyć i GD7IE uderzyć.

FASZYZM JEST SK AZAN Y. Nie 
zdoła on roziinazać żadnego z wiel­
kich zagadnień ej>oki. Nie może zdo­
łać... O grom demagogji, okrucieństw, 
dzikości, bezlitosnego stosunku do 
pokonanych w starciu fizycznem, —  
ta rafa potworna fala, uruchomiona 
dzisiaj przeciwko nam, —  obrócić 
się MUSI przeciwko nim. Kapita­
lizm dźwignął faszyzm, by ocalić sie­
bie; faszvzm, wbrew własnym chę­
ciom, przygotowuje REWOLUCJE  
SPOŁECZNĄ przeciw kupitalizmuwi 
i straszliwą POMSTĘ przeciwko so­
bie samemu. Taką jest nieubłagana
djalektyka historjl.*

***
A m y? myśmy wreszcie pojęli, ze 

SOCJALIZM  —  TO NIE JEST 
RZECZ Ł A T W A . W wtela krajach

zeszliśmy w podziemia; stamtąd nie 
wypchnie nas już nikt. 1 dojrzeliś­
my. Oaeszli od nas tchórze i poszu­
kiwacze karjery, odeszli ludzie znu­
żeni, niezdolni do nowych walk. ZO­
STALI LUDZIF IDEI Nigdy jesz­
cze nie czułem tak bezpośrednio, ie  
serce moje bije rytmem jednakowym 
z tętnem procesów, zachodzących w 
głębi mas. • ••

Więc żegnajf Pozdrawiam Clę zder 
leka, Ciebie w Twojej celt więzień 
nej, pozdrawiani Cię zawolaiiiem tur 
szem dawnem:

SOCJALIZM I WOLNOŚĆ!
Szepnij je nc ucho w noc Bożego 

Narodzenia Twoim strażnikom wię­
ziennym. wśród nich znajdziesz tak 
że renegatów których kąsa sumie 
nie... i

I zachowaj W IARĘ- Spójrz na 
śunat przez kraty... Rozpadło się 
truchło starego liberalizmu miesz­
czańskiego; zamilkł sprzedamy kon­
serwatyzm; kapituluje Watykan, 
Rząd sowiecki wdzięczy się ad a- 
prawców jego uczniów wiernych. A lę  
NASZ SZTANDAR CZERWONY  
powiewa dalej, choć potargany od 
kuł, choć zdradzony i oplwtmy przez! 
gorliwych niewolników, ale tato od­
rodzony of!arą świeżej krjvi... W y ­
trzymaliśmy, drogi... Kto uytrzymał, 
ten potrafi atakować.* Kto nagro­
madził mnóstwo materjału palnego, 
ten go nie ustrzeże przed iskrą Poża­
ru. A  nasze ognisko płonie tak bli­
sko. chociaż nod ziemią...

Z papierów pośmiertnych 
Filipa Torattlego praetlo- 
r u a c z Y i  „ J d Y Ł Y " ,

G r a b a r z e  z a u f a n i a
Zwycięstwo! Na całej linji! Tak wola 

na całą Polskę prasa .sanacyjna", tak 
zapewniają jedni dygnitarze drug'ch, od 
najwyższych azczebl, do najn iszych 
Samorząd „przeszedł" w ręce B. B W 
R-, cała ludność głosowała na „jeayn- 
kę". Wieś — ta podstawowa komórka 
życia państwowego — złożyła w ciezs- 
woane ręce „sanacji" awój los, swoją 
przyszłość, „W ybrano" ludzi, dla któ­
rych party ne kr arniki nie istnieją, poli­
tyczne waśuae „ą im obce Pragna pra­
cować spokojnie, dla aobra gnuny, pod 
opiekuńczemi skrzydłami starostów, dla 
państwa Sielanka! Piękny w doczek 
namalowany różowemi farbami przez 
„sanacyjnych" dziennikarzy.

Do bezpowrotnej przeszłości natę­
ża czasy, kiedy chłopi w'erzyli, że klę-

—  Nit moąi powiedzi-ć, panie naczel­
niku.

Naczelnik skoczył, jak oparzany, i trza­
snąwszy pięścią to stół, zawołał:

— Co to za tajemnice przedemną! Mów 
pan, do stu tysięcy djablów.

—  Panie naczelniku, proszę nie gniewać 
<"4 na mnie. Ja tu nic ntr zawiniłem, ale 
pan inżynier dowiedział się oa pani na­
czelników? j.

—  Od mojej ion y fl
—  Tak jeet, panie naczelniku.
Pan Naczelnik zadzwonił.
Wszedł sekretarz.

ski spadające na nich, to widom’ zo*k 
gniewu Bożego, za kilka grzechów głó 
wnycb i ich przybudówki Należy też 
stwierdzić, ie  niepodzielne dawn :<*j 
wpływy kleru zmalały znacznie, wieś 
rże przyjmuje rui na ślepo i bez za­
strzeżeń ich nauk, o tle przy ogniu re- 
l:gji chcranoby upiec pieczeń politycz­
ną Chłopi w całej rw ajtj masie zdają 
sobie sprawę, gazie tkwi źródło rhoro- 
by, która trawi organizm społeczny 1 
w-erza, Zt przez (ioiście do władzy mo­
żna zasadnicze zmienić warunk tycio 
w« ludu pracującego. Interrsę małej 
sfery ziemiańskiej mają obe«n;e pier- 
wszeńsheo przed interesant. uaiprym:- 
lywrriejsrem. miljonów mieszkańców 
wal Dlatego nie mogą mieć zaufatia do 
luezi narzuconych un właśnio przez te 
władze przy ostatnich „wyborach", do 
samorządu gminnego.

Zaognią się stosunk^ między hidn >- 
ścią a „wrybranymś" sołtysami, podsoł- 
tysami czy wójtami

Przepaść się oogłębia, a zaśleoieni 
bałwochwalstwem i wzajemną adort- 
cjś' dzisiejsi gospodarze nie chcą w i­
dzieć tragicznej rztczywkrtoścd. Jeszcze

—  Napisz i pan mandat kam y no inży­
niera. Sto złotych. Nie, mało, di-deścir zło­
tych. Umotywuje pan, ie  grz-jwm spoty­
ka inżyniera za zamacn na życie mojej 
zony kozvot-’azech-nia on pogioskę ie  ja 
zo8tujc rrrzrmesiony. Gdyby moja zona o 
tern się dowiedziała, tooy się tak przejęła, 
że umarłaby.

— Panie naczelniku — wtrąci1 s-k-Harz 
— o ile mi wiadomo, pani naczemikowc sa­
ma zabiegała o to przeniesienie.

—  Dosyć, Nie pytam pana o nic Ma 
par, robić, oo r-.ę panu każe. Skończyłem,

ULT1MUS.

jedne wielkie przewiniecie o  brzemion* 
nycb k-OLsekwenjjach mają na sutmettitł 
„sanatorzy” !

Nauczycielstwo ma na ws> do spełniw 
nia misję o  pierwszorzędnym znaczeni* 
społecznem. Uczynienie z tauczycieJ 
naganiaczy, często pod groźbą utraty 
chleba, postawJo tych, co  mieli przed 
narodem nieść oświaty kagas ec, poza 
nawiasem zauiama rh.opów, Towarzy* 
szy tm pogarda a często nienawiść —■* 
tym wvchowswcom dzieci ludu wiał* 
sk ego

2*den frazea nia zmieni fak tu, te czyr> 
niki te Lie cieszą s'ę mirem a odpowie- 
aziamość za to ponoszą właśnie ci, któ­
rzy gioazą jasła, żc „obywatelowi ii* 
praw potrzeba, tylko obowipzków".

Z państwa zrobiono bożyszcze, któ­
remu składa sic w ofierze miljooy gzy** 
atencji ludzkich a „państwo to małaf 
grupu rządząca, elita i jej satelici

Nie pomogą żadne środk dodatkowe 
lak „Strzelec", czy „obozy pracy", na­
wet pańs+woye wychowanie zawie­
dzie. Dzisiejszemu porządkowi społecz­
nemu wypowiadrja walkę 20 rr"i'onóvr 
ludności wiejskiej, i kiasu roootnicza w  
miastach, doprowadzona do ostateczi e| 
rozpaczy brakiem p-acv. Łędrryrai za­
robkami i uciskiem, trudnym do znie­
sienia.

Skoro obywatele nie mają możności 
wypowiedzenia swojej woli podczas wy­
borów, uczynią to przy innej sposo­
bności, Taki był bieg historyczny prze* 
w-ek', i tak będzie i obecnie. Na,wię­
kszym błędem za kłóry trzeba pokuto 
wać, je*t głuchota i ślepota, którą tak 
często są dotkn eci włodarze. “W.dzieÓ 
i przevr'hzlee to właśnie największa 
mądrość stanu a tego daru „sanacja** 
iest właśuie oozbawiona.

DOROTA KLUSZYNSKA
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Klasa robotnicza pud obuchem Hitlera
Co n a o c z n y  ś w i a d e k ,  n ie s o c ja lis ta ,  m C w i  o N i e m c z e c h  H i t l e r a ?

Przea kilk.ima omami spotkałem o 
Wnrszawio znajomego- Był w przejei- 
dzie z Niemiec Jo Ausćrji. Zatrzyma! 
się na krótko w Poisce. Spęazileu z 
mm kilka goazin na ciekawej pot awęd- 
w, Mój znajomy nie jeat socjalistą, 
jest demokraty z przekonania (w tem 
najlepszem tego siowa znaczeniu). Jeot 
wybitnym znawcą kwesji robotniczej, 
przebywał wieli lat w Niwncreci 
przea i po wojnie. 7na dobrze • stosunki 
na Zachodzie Europy, pTzebywal i w 
Ameryce

Ciekawe rzeczy opowiadał o kontr­
rewolucji Hitlera, o nastrojach i prze­
mianach, które się tam rozgrywają. 
Pominę narazie omówienie tych ogól­
nych obserwacyi cziowieka, który od 
JłupricJj lat zna Niemcy, umie się wczu- 
wa~ w Rsyeb,ikę powojennych Niemiec 
Zatrzymam się i.a jednem zagadnieniu, 
które powinno zająć czytelnika, a pi ze 
dewszystkiem robotnika w Polsce.

Co aał Hitler, cc dał jego system, 
po zwycięstwie — klasie robotniczej 
w Niemczech?

Że odebrał wolność i strzaskał rrgs 
nizację zawoaową, polityczni; — ie o- 
debrał cały dorobek zorgamzowar-rch 
robotników, że odsunął ich od wpływu 
nu państwo, ż e  ujarzmił terorem, o d o - 
zem koncentracyjnym, — to -ą aż na­
zbyt znane fakty.

Z czcni szeai Hitier w masy oezro- 
botnych, do miljonow zdeklasowanych, 
a także i do pracujących"

Hasłem Hitlera było; „Praca i chieh 
dia wszystkich". „Walka z kryzysem 
i bezrobociem". „W alka z potężnym 
kapitałom". „Walka o nowa silne Niem 
cy". Na drodze do tych silnych Nie­
miec stać miał wpoprzen marksizm 
Żydzi ,j zgniła demokracja". Wobec 
tego nieubłagana walkę wypc wiedział 
tyrr. ostatnim.

Znękane, beznadziejne nuljony po 
szły za temi hasłami demagogji nacjo­
nalistyczne - imperialistycznej, która 
podlana została -sosem także .-socjaliz­
mu".

Hitler w miejsce soc jr '.ne j - demokra­
cji ibieeywał „wyzszy" stopień ^socja 
lizmu"; „socjalizm naroaowy".

Miodowe miesiące upojenia zwycięst­
wem hitleryzmu już minęły, Nadeszły 
szare dni rzeczywistości Wprawdzie 
usiłuje się ogromnym apaiatem biuro­
kratycznym tę codzienną r-arzyznę u- 
rozmaucić paradami, zjazaami, blicht­
rem galówek. Ale człowiek ulicy od­
czuwa już „dobrodziejstwa" reżymu.

W starożytnym Rzymie cezarowie 
dawali tłumom „chleb igrzyska" No­
woczesny dyktator potrafi dać od cza­
su au czasu znękanym tłumomr, tylko— 
igrzyska.

BEZROBOCIE
— „Jakże po dziesięciu miesiącach 

rządów Hitlera wygląda rnrawa bez­
robocia w Niemczecn — rzuciłem py­
tanie memu znajomemu z Niemiec-

— Na walce z bezrobociem wypły­
nął Hitler”  —  zaczął mój informator. 
Kadry 6 mil), bezrobotnych były pod­
stawa i odskocznią dla .bajecznej” ba- 
rjery Hitlera. Wprawdzie ,.zgl«rchszalto> 
wany” niemiecki urząd statystyczny 
wykazuje obecnie tylko 3 mil. 400 ly*. 
bezrobotnych, a niezareiestrowanrcl 
nam hitlerowski minister w saskin. sej­
mie wygadał się niedawno że w paź­
dzierniku b r. było w Niemczech zare­
jestrowanych... 3 mujony 7C0 tysięcy 
bezrobotnych, a me.tareefstrowanych... 
1 milion 950 tysięcy.

— Czyli na prrtfn ginrj w Nirmcsecl 
Hitlera było 6 milionów f>50 tysięcy bez 
robotnych — chciałem siw erdzić.

—  To jeszcze mepe na liczba, bo 
prztrieź w obozach koncentracyjnych 
est 50 tysięcy. a w więzieniach poli­

cyjnych 80 tysięcy, są to przecież ludzie
rTwan, od warsztatów pracy, z biur

i t. d- Nadto po kilkaset tysięcy w no­
wych oddziałach szturmowych i t. zw 
obozach pracy które są tylko z imasko- 
wanem1 koszarami. Podsumujmy więc 
te cyfry, a otrzymzmv dopiero prawdzi 
wy obraz.

— BEZROBOTNYCH W  NIEM­
CZECH JEST WIĘC PONAD 7 MJ- 
LJONOW .

— Nie zmniejszenie* więc o 2 i póf 
miljon&, ale wzrost o 1 miljon ludz. bez 
pracy. Chyba, że ktoś uzna, ii  rozbija­
cie głów przez s-zturmówki jest zaję 
ciem a zamknięcie w obozach koncen 
tracyjnycb jest likwidowaniem bezrobo­
cia...

— Jak wyglądają zasiłki, pomoc dla 
bezrobotnych w hitlerowsklen Niem­
czech?

— Przed Hitlerem rodzina bezrobot­
nego otrzymywała 27 marek tygodnie 
wo; , oszczędne” rządy dyktatora ob­
cięły ten zasiłek do 17 marek. Gdy pc 
22 tygodniach wybierze bezrobotny 
••anstwowy zasiłek spada nr gminę o- 
Sowiązek pomocy doraźnej, która wy­
nosi jeszcze z cza»ów wpływów socja­
listów 30 mk miesięcznie i na każdego 
członka rodziny 10 mk dodatku Ale
usanowano” te naleciałości ..z czasów 

scimowładztwa" bo gdy ojciec pracu- 
e, a dorosłe dzieci są bez pracy to me 
iobieraią one zasiłku. Dawnież pobie­
rano. W ten sposób rzad Hilleia pozba 
wił pomocy 2 m»L osób.

— Ale nie ns tem komec. Robotni­
cy toini i leśni od r. 1922 podlegali u- 
-lezpieczemu w razie bezrobocia. W p-o 
wadzili to .przeklęci partyjnicy-mark- 
MŚci” . W e wrześniu b. r. zniesiono de­
kretem ministra hitlerowskiego powyt 
*ze ubezpieczenie, i od października 
-obotricy rolni i leśni zostali pozbawię 
ni zasiłków.

— A dalsze odbieranie praw?
— Renty inwalidzkie zmnieiszoro 

ze 168 m. na 72 marki Podobnie kasę 
biacką. Renty nwaMdzkie robotni­
ków np z cvnkowni wynosiły od 30 do 
60 m-, zmniejszono je do 12 —  40 m. 
Nowe orzeczenia wchodzą w życie z 
Nowym Rekiem; obcinają, one renty 
brackie do 52 marek.

—  A czy m im dodawać — c :ągtiąl 
dalej mój uprzejmy inionnt*or — te 
odebrano zas.łk: gminne młodocianym 
poniżej 21-go roku życia. Natomiast ta­
ki bezrobotny, który korzystał z zasił­
ku gminy — pc dostaniu pracy ma 
zwracać pieniądze. Doszło do tego że 
wielu pracujących bardziej głoduje, niż 
w czasie bezrobocia. Dostają już (c- 
nigi Cm av tłumaczą się, ie  muszą 
tciągać od tych biedaków, bo w teu 
*posób ratują swe budżety przed ban­
kructwem.

—  lak wygląda -prawa z  zarobkami 
robotniczeml?

— .Kilka przykładów dla ihistracji 
np. w SaksonjL na Śląsku niem. i t. p 
przy robotach kanalizacyjnych płaci nę 
po 44 fenigow za godzinę, a wyrabia 
się 40 godzm tygodniowo. Po odlicze­
niu potrącenia na ubezp-eczerie zaro­
bek tytfnduiowy wynosi 15 marek.

—  „Czy przed Hitlerem było Iepiej7
— , Za czasów wpływów związków 

-awodowych, któremii kierowali -ocja 
liści za godzinę robotnik pobierał przy 
oowyższej prary po 60— 65 łtnigów. W 
fabrykach np. w Lipsku pracuje się po 
3 dni tygodniowo, a w kopalniaoh iest 
do 8 świetówek miesięcznic i o tyle 
mniejsze są zarobki.

DROŻYZNA
■— Ale rato pewnie wszystko pota­

niało? Boć Hitler odgrażał ate że spe­
kulantów powywiesza mb do kryrmna 
'u zamknie, a „z  Żydami zrobi porzą 
dek” .

Mój zna*omy roześmiał się na ironitz 
ną uwagę i dalej informował:

— Drożyzna rozlewa się: falą po III

Rzeszy. Gdy np. słonina kosztowała c 
‘ ym czas.o przed rokiem ieden funt 
ipól kg.) 45— 50 f., lo dziś kosztuje 9S 
f. (podrożała o 100 proc.!). Poaobme 
słonina wędzone. podskoczyła z 60 f. 
na mk. 1.20. Masło 1 funt z 1 mk. na 
rak. 1.70 Margaryna — 1 lun. z 2d f. 
aa 1 mk.

— Czy nie pomyłka? Przecież czy­
tałem przed tygodniem w p/asie nie­
mieckiej, że za 1 funt margaryny p£c- 
ci się 65 f.

— la k  jest, na kartki po 65 f., ale 
nie każdy może kupić. w  wolnym han­
dlu funt margaryn^ kosztuje 1 mk-, czy- 
b podrożała przeszło trzy razy. Mięso 
podrożało o 20 proc., obuwie i ^rtyau- 
ły włokienn..'ze o 5 proc

PODATEL
— Może śruba podaikowu zelżała?
—  Hitler nałożył nowe podatki łnb 

podwyższył stare. I tak pode tek t. 
zw, obywatelski z 1S mk. podwyższo­
no na 36 ml rocznie. Płaci go vazoy 
pracujący. Na samołnych i ne wdowcow 
czy wdowy nałożono nowy podatek, 
który wynosi od 1 50 do 7 mk miesię-.z 
nie. Potrącają go przy wyp*atach. A 
dalej na wa'kę z bezrobociem od 1.20 
do 1 5C miesięcznie- ściągają ze wszy­
stkich, nadto ściągają nu pomoc zimo­
wą, to znowu na inne cele „fiłant^opd- 
ne” . Wprawdzie w zasadzie starą ta- 
ryta (cennik płac) wywalczona jeszcze 
przez socjalistów obowiązuje, ale L- 
czne Swiętówki, drożyzna i rozliczne 
podatki, opłaty i t. d. obniżyły realne 
płace bez przesady do polewy, lub je-
zcze więcej. Stopa życiow  spadla po­

niżej minimum
ORGANiZACJE

— Jak się odbiło aa robotnikach 
pozbawienie ich orgamzacy* zawodo­
wych?

— Powszechnie wiadomo, ie  tuają- 
'ek związków zawodowyett, partji so­
cjalistycznej, komunistycznej, wszyst­
kich stowarzyszeń oświatowych i cpor- 
towych Hitler zrabował. Formalnie or­
ganizacja zawooowu jest, nawet zmi1- 
sza sie do organizacil przez stworzenie 
t- zw. „Arbeitsirontu44, do którego 
ściąga się opłaty przez delegatós Nie 
ma wielu takich śta.ałków którzyby 
się przeciwstawili; traci ’ taki pracę 
idzie do obozu koncentracyjnego Da­
nej zorganizowany robotni! zarzą­
dzał swym majątkiem, miał głos, dziś 
odbywają się nieme poisedzenia. Były 
wypadki, że gdy ten i ów zabrał głoii 
na posiedzeniu związkowem, prosząc 
odkomenderowane zarządy hitlerowskie 
o takie czy inne informacje, nazajutrz 
znajdował s>ę w obozie koncentracyj­
nym. w najlepszym razie przesiedział 
się w obozte polic , jnym, tracąc pracę 
w fabryce, kopslai i t. d.

—  Co się ztnło z majątkiem związ­
ków zjw odowych?

—  Nikt nic t  e wie. Niebero.ecznie 
o tc pytać. Drukarnit np. socjalistycz­
ne i komunistyczne, przetęte zostały 
przez hitlerowskie organizacje, które 
niedawno przejęły na siebie państwo­
we funkcje Podczas konfiskowania do­
mów robo*mczych Labr&no j prywatny 
rmajątek roDolników nf przybory spor­
towe rowery i t. d. dotąd nie zwróco­
no. Tłómaczy się, że ci robotnicy u- 
nrawiali agitacię np na rowerach, wo­
bec tego muszą ponieść karę

ROŚNIE OBUR7.ENIF
— Jak to wszystko działr na prze­

ciętnego robotn.ka?
— Rośnie oburzenie. Ludzie klną. 

zgrzyta>ą zębami, zaciskają pięści. Na­
wet już i hitlerowcy zaczynają złorze­
czyć. Przed t. zw. wyborrmi 12 listo­
pada kazano przez godzinę słuchać 
Hitlera przez radio. Były odruchy pro­
testu a gdy ze tę godzinę przerwy w 
pracy fabrykanci nie zapłacili robotni­

kom wściekłość potęgowała sie nawet 
w szeregach hitlerowców.

— A jaka najbliższa K,-zysziosć?
— Do nieaawt:e Hitler płynął na 

wojennych nastrojach. Codzienne ćwi­
czenia wojskowe, wprawdzie maskujn 
się ćwiczącycn przez ub. -ranie ich w 
mundury policyjne, wszystko z wyraź­
nym nastawieniem zaborczein przeciw 
sąsiadom od wschodu. Ostatnio nastą­
pił pewien -rwTot, wczyscj jeanak uwa­
żają że to tylko manewr i zyskanie na 
czasie, aby przegotowanym być i za­
skoczyć przeciwnika.

— Czy tworzy się próba oporu i czy 
można wyczuwać lo w nastrojach?

—  „Konspiracja działa. Tu socjaiiśch 
tam komumśc Ost&lnio wsypało cię 
500 niełegalników w samem Dreźnie. 
Prrsa nielegalne rewolucyjna przedo­
staje się z etnigracii. Ale kto zna bodaj 
powierzchownie Niemców, 10 mus< zca- 
wać eobie sprawę, z jakiem: to trudnen 
ściarai idzie. Pocieszającym przejawem 
jest, Że prasa hitlerowska kaiasirolal- 
nie upada. Trać* czytelników i już nia 
iest lukri lywnem przedsiębiorstwem 
iak przed rokiem Jest bowiem nudna< 
jak urzędowe komuidkaty. Ludzie zna)* 
dują się wprawdzie pod obuchem jesa* 
cze, zaczynają jednak tęsknić zt św»*» 
żem powietrzem. Z ironią mówią że • 
.dlaczego jest tak dobrze, to już wio- 

dzą z rządowej prasy, chcieliby siy do­
wiedzieć ciemu po zwyc ęstwie jest 
tak strasznie dU wszystkie) .

Robotnicy wyszli z« szkoły socfaW- 
stycznej mobilizuje się do porachuns 
ków. Po 10 miesiącach hitleryzmu ro»* 
czarowanie rozlewa się nr zdeklasowa­
nych b e «  obolnych. Prawdę m ówiąc 
naząwnątrz jesroze tlę nie ujawnia. Ale 

powiększenie bezrobocia, 
wzrost nędzy, 
odebranie zasiłków, 
fala drożyzny, 
niepewność li tra, 

i oszukanie milionów przez pozbawienie 
ch pracy ł chłeba, brak wolności, te* 

ror. przez zaszpidowanie . prowokację, 
przez obozy koncentracyjne i podepta­
nie godności IndzKiei.

TC WSZYSTKO PRACUJE PRZE 
CIW HITLEROWL

Nie znaczy to, że w^bucb obejm*w 
płomieniami dziś czy za miesiąc już ca 
łe Niemcy; ale taktem jest, że pałn* 
materiały się gromadzą.

A histo-ja uczy. te wielokrotnie wy 
starczała jedna iskra.

ZYGMUNT PIOTROWSKI.

Niewczesne żale
„Gazeta FoUska" ma podobno tal do o- 

pozycji, jako i i  zbyt molo — jej zdaniem 
— uwagi poiwtfca^y nowyo pomusiom 
konstytucyjnym BBWR,  „Gcseta Fol*ka“  
tlomaezy o. mim czytelnikom rzec* pc w o - 
jemu; opnTyeja — uwałatńe — nie majui 
My oporu.

Czy nie lepiej' byłooy zgodzii *tv naw y- 
j(lśnienie o wiele prnnttsze: ZAGADNIE­
NIE ZMIANY KONSTYTUCJI uttZE- 
ST Ar,O POLSKĘ INTERESOWAĆ.

BBWR odbywał tyle razy tańce uro­
czyste dokoła tego zagadnienia; tyle rasy 
„rewidował" własne, ie  taje powiem ..po- 
glądy; tyle razy zupmoiudai, grzmiu-i nar 
oinal się, toczył dziko oczyma, trynni.-.waJ 
organizował ankiety, oodaticowe ankiety, 
kontr - ankiety i t. d.. i t. p., ie  1 toniec koń 

ffów ludzie machnęli ręką. Każdy gineko­
log powie „Gazecie Polskiej", że skoro pod 
starzała pannt zacznie rodzić i będzie rem 
dzić przez osiem prawie lat, to dla lekarzy 
powstanie ku’*8ija HISTERJI, a nie żad­
ne) twórczości, Z-pewne, v  darym wypad­
ku ] akie o „palorocze“  może się skąds tam 
wyłuska. Wsryscy wszakże rozumieją, lo  
chodź, nie o Konstytucję, tylko o „sana­
cje"

Samiśaie tego chcieli..
Ar,

i
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h i l l U U M n l  D z i ś  S S S S J S i S S T "  I f H i ł S I W M
M A U K 1 C E  C d E V A L l £ R

z maleńkim 9 miesięcznym B  A  B Y  L ©  3 ■ 
w  16*aktowym nŁjweselszym filmie sezonu wytwórni Paramount p. t . :

M O M S I E U i S  B A B Y

g r  V  ^  T" w

Sm ać s <» do lez 1 Płakać 
cło łez oędzie każdy oglą­
dając ten p r a w d z iw .e

(ROZ.iCSZNE KŁOPOTA)
piękny i bardzo wesoły film z 9 miesięcznym B A B Y  L e  F O Y .

Początek w niedzielę, poniedziałek 1 w torek o  godz. 12-tej w południe.
Karty wolnego wstępu prócz redakcyjnych i urzędowych r eważnei
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MK jwijcieżgłr sanacja w Mran
PROTEST PRZECIW WYBOROM WNIESIONY

(Korespondencja władna)
Przygotowanie i przeprowadzenie wyborów oa- 

bylo się vt Stryju według siat ych austrjaoko-ga'i- 
cyjskich metod. Przyholowanie wyborów odby­
wało się w ścisłej tajeiimky, ażeby obywatele me 
dowiedzieli się na iie okręgow miasto podzielono, 
gdzie gianice okręgów, ilość wyborców w każdym 
ckręgu i ilu fcażoy okręg ma wybrać radnych. 
Okręci wyborcze wyznaczone zos.aly według spo­
dziewanych widłaków stnacji,‘ do szmezek wybor­
czych zaprzężono caJą swoją slużiDę. W  cudach 

"wyborczych odegrał giówiną rolę .Muml- Łj Szcrer- 
ski, jak zwyczajnie działa renegat i Moszuo-Kato- 
lik, który w gorliwości slaia się przesadzić. Aran- 
żeiem w yboiow  byl dr. Muszyński, klóiy do każ­
dej chwili i do wszystkich umie się dopasować, 
raz N. U później Cli. D. nas.ęj nie BB„ słowem 
genjalny „polityk-1 dzisiejszej doby. a „ideowiec11 
pierwszej klasy.

Nazwiska wynorców celowo w spisie wyborców 
opuszczano, w dniach przeznaczonych na prze. 
giąd sipisu wyborców sprowadzono strzelców, 'któ­
rzy na zmia.ię rozpierał -ię łokciami na spisach 
wyborców i nie dopuszczali wyborców do prze­
glądu list.

Cala sfora szpicli śledziła kto co robi i kto co 
mówi. Tow. Ozgę dzień przed ogłoszeniem wy­
borów przeniesiono na ras.ępsiwo do brodów, ja­
ko tego, który będąc. <i:wmej kierownikiem 
zarządu miasta zdobył sym palję u obywateli Je­
go sanacja uważała za największą p zeszkodę 
Przypuszczano, że PPS po pueniesieniu tow. Oź- 
gi, sterory zowana listy nie wniesie. Ale omyliła 
się. Zaraz na drugi dzień po ogłoszeniu wyborów 
PPS wniosła w czterech okięgach swoje listy kan­
dydatów z wyjąjkjem  okręgu I, gdzie mieszka 
ludność żydowska

W obec tego puszczono całą czeredę wywiadow­
ców i agitatorów, kiórzy chodzili od domu do do­
mu ale tych ermsarjuszy sanacyjnych w yzucala  
Ludność za eLzwi. To zorjentowało 1343, że ludność 
SLryja .lest przeciw sanacji, a za socjakslaini. Po­
stanowiono więc domagać się unieważnienia list 
PPS, a m o.ywowano 10 iem, ze jeżeli nie utrąci się 
naszych list, to zdobędziemy 14 mandatów na 32. 
W yliczył to dokiadnie Szozorski, na podstawie 
maierjalów magistratu. W tedy główna komisja 
wyborcza specjalnie dla naszych kandydatów

urządziła egzamin, a dla pozera egzaminowano 
i kandydatów z nnyeh ust, tytko nie BB., tam­
tych uznano za genjalnych Listy nasze budziły 
sympatje w społeczeństwie i m  wszystkich sfer 
zgłaszano się po 'kartki 

(idy eg za u  n wypadł dob' ze i nie udało się 
utrącić kaindjdatów, postanowiono utrącić cale 
lEly.

Szczeiaki w charakterze kurjera [poj-ehał do 
województwa do btar,islawowa i wrócił z posta­
nowieniem unieważnienia listy socjalistycznej 
z powodu „bralu" potrzebnej ilości podpisów. 
Po to skreślono na jednej liście 20, drugiej oó, 
trzeciej 68, czsvartej 87 podpisów, bo rzekomo „je . 
dną ręką" były pisame. Nikt tego nie badał, pod 
pisanych nie pyial. Podpisy skreślono tak, aby 4 
do 6-ciu brakło na 'każdej bscie. Zaznaczamy, że 
towarzysze nasi ściśle przestrzegali przy 'zb iera ­
niu podpisów autentyczności podpisów.

Dla pamięci pod? jemy skład komisji głównej 
wyborczej. Pr ze w. 1'cliórKniiki, zast. Bou buław 
Ren, proKuiaior \ali-ch, dr Schif, Altk^a-ner 
Cypryś i dr. Ohrymoy, icz.

Około S0% kolejarzy jak róv,nież beziubotni 
nie wzięli udziału w wyborach aie m im o tego 
w okręgu L. zec.ni pod przewooiiiclwein bzezer- 
skiegu glosowała aż 108 proc. i takim cudem zo­
stali wybrani ,p. Remi i p. Sucfłai .-ki. klóiycii m a. 
sowo kreślono. Ponieważ przymusowo wiprasl 
wyciągano z domu wynorców, nie brakło na Kart­
kach glosowania różnych dosadnych epitetów pod 
aarosem sanacji, Kerna, Sucharskiego, Weruioo- 
wej, klore się Lulaj pow tórzyć nie dają i tc w- du­
żym ■juopmu pup.awilo humor w mieście.

Cala La nikczemna „robota" wyibcrca.a w yw o- 
ralia w calem mieście powszechne uczucie nie- 
spraw ied iiw w j i obudzenie wszystkich uczci­
wych obywateli. „Wybrana11 radni są też odpo­
wiednio traktowani i poważani..,

A  w szeregach robotniczych rozwiały się wszel­
kie sentymenty, pudniósl się duon oporu i piote- 
slu Nienawiść do sanacji pogłębiła się i spotę- 
zniaia, wszyscy odnoszą się do niej jak do pospo­
litych oszustów.

Przeciw tym „wyborom " został wniemony nie. 
wz uszonymi faktami umotywowany protest. Za. 
baczymy jak zachowają się w ladze nadzorcze? 
Czy zaaprobują opisan* macnerkl wyborcze?

„CYGANERIA jeflyne niicfsce rozrywkowe
dla

Inttllgencii piaculącrl
L w ó w ,  HOTEL KRAKOWSKI

L w ó w  przed świętami
Lw ów  przypomina swym wyglądem zewnętrz­

nym  lata wojny. Tak dziś jak i wr owych lalach 
grozy i głodu setki lokalow sk ip ow ych  pozamy­
kane, na biam ach dom ów iwhzą kariki: mieszka­
nie do wynajęć,a. Zwłaszcza mieszkań a duże, 
pięcio, sześcii pokojowe. Po uiicarh jak w czasie 
■wojny snują się ludzie wycieńczeni głodem, da. 
remnie szukający pracy i raiunku.Matki zdziećm i 
na rękach lak jak i w owe straszne czasy s.oją  na 
■■ogaoh ulic i — w'yciagają iękę o kawałek, chleba..’  
Na peryferjach miasta często gęsto spotyka s ę ko. 
blaty z cięók ero brzemieniem na zgarb on ych ple­
cach. To wiązki patyków, nazbierane, a raczej 
skradzione w lesie, kióremi można nędzie ogrzać 
wyziębią izthę. I wtedy i wtedy’ odhy wały się wę­
drówki do lasu, gdzie wyręoywano cale drzewa, 
aby było '■rem w domu zapalić , Tylko, że wtedy 
wyrębywano ias bezkarnie, teraz możma za to do .

6tać teulkę w  serce a w najlepszym razie otarę 
więzienną,

Idźcie na rynek Iw ow A , i zlbaczcie, jaki tam 
ttum kobiet czeka na zmiłowanie ludzkie! To słu­
żące młodsze i starsze, ofiarowujące swe ręce do 
pracy. Niema zapolrzebowania! Stoją od rana do 
południa daremnie Wielka podaż* żadnego po­
pytu. Czekają iak jak  wtedy, w czasie wojny. 
I ja i  wiedy, tak i obecnie młodsze i ładniejsze ioą 
na ulicę, powiękiszs jąc kadry wesołych, ach, jak­
że „wesołych" dziewcząt, inne stare szukaja pray- 
Łulku u Braci Albertynów a na chleb „zaraniaii" 
żebraniem.

A i uch świąteczny? W sklepach pustki bo lu­
dzie kupują lylkc rzeczy najtańsz6 i najpotrzeb­
niejsze. W szyscy jak podczas w ojny narzeaają na 
straszne czasy. Różnica jest la, że wtedy wszyscy 
żyli nadzieją, że gdy wojna skończy się, będzie 
lepiej teiaz nawet lej pociechy są pozuaw en. 
Bo wo jny przecież niema....

— o o o  —

Pokoje do śmadafi „Br;słol ‘
WT piątek 22 grudnia 1933 odbyło się uroczyste 

otwarcie nowozaiożonego lokalu pokoii do śnia 
dań .Bristol" we Lwowie przy ul L'igjonów 21

Stwierdzić trzeba, że we Lwowie brak było lo- 
kaiiu, któryby odpowiadał wszystkim wymiigom 
higjeny, urządzeń i co najważniejsze, który sku­
tecznie m ógłby konkurować z lokalami nie odpc- 
wiadającemi wymieniony m wymogom. Zrozumiał 
to znany we Lwowie p Zygmur.tL Zehngut i otw o­
rzył lokal, co tu dużo gadać, cacko. Można mieć 
wieie pochwał w stosunku do innych lokali, jed ­
nak irzeta stwierdzić bezstronnie, że „Bristol" zaj­
mie niewątpliwie czołowe miejsce w labeu po­
krewnych mu lokali i stanie się punkiem zbornym 
wszystKich. którzy cenią swój pieniądz i adrowit. 
„Bm stol1 jest tą jedyną placówaą która potrafiła 
zjednoczyć taniość potraw o  wysokiej jakości z 
wykwintom i higjeną Nowej placówce życzym y 
powodzenia.

Milo nam donieść, iż po wielu trudai h ukazała aie 
nareszcie na rynku krajowym p.aez w.elu P*nów 

poszukiwane

nhjiepsza sterylizowana prezerwatywa ..N C r .il“
Do nabycia we wszystkich aptekach i drogerjach.

I sali huiicmofcci
ŚPIEW AK OiPEROWY DAW ID GABEL

Produkujący się w Leżnie zapełnionej sali P. 
Tow . muz. śpiew ak p Gabe) posiada dobry ma­
teriał głosowy, nadający się na tenora lirycznego. 
Jest już dziś dużo zalet giosowych i warunków 
muzycznych, lecz wymagają <ne jeszcz, ualszegu 
wykształcenia, zanim będą całkiem dojrzałe, aby 
niemi się popisywać na scenie lub estradzie kon- 
cerlouej. Gały program oparły przeważnie na w y­
jątkach operowych, był starannie wykonany, lecz 
wyższynr tonom brakło należytej siły brzmienia 
i blasku P Ga-bel frazuje muzykalnie, dohrze pro­
wadzi kantylenę i wymawia wyraźnie śpiewane 
słowo. Jest to jeszcze młody, począlkujący śpie­
wak, który zcziasem może siać się cennym nabvt- 
Kicm dla odpowiedniej sceny operowej- G id .

RKPI R Tl AR KIN LW OW SKK H
a DIu A; „W  6idlach zdrajców" i „Flip i Flap jako po­

gromcy".
APOLLO: „W yiok  życia." (Irena Eichlerówna).
CASINO: „Brat djabla oraz Laurel i Hardy.
ChlMLriA: Król cyganów” .
COLOSSLLM: ,W cienia krzyża" I rewja Szopka pod 

choinką .
KOPLK»IK; M-niieu ba ty " .Rozkoszne Kiopoty" 

(Mauiice Ctievai.er)
MARYSIEŃKA: „Monsieur Baby", „RozKoszne ktopotv“ 

(Maurice F.hevalier)
MIRAŻ: „Śpiew, ca.ua, dziewczyna".
MUZA- „Syn Indyj" (Ramon Novarro).
PAŁACE: ..Prokurator Alicja K om ' (Smosarska i Brod­

niewicz).
PAN: ..S. O. S.“  I rewja.
PASAŻ: „Bandyta detektyw" (Kcu Maynardi I dodatki.
RAJ: „Pieśń nocy" (Jan t iepura).
STY'LOWY: „Chanau" i rewja „Co gwiazdy wróżą".
ŚWIT: „Sierżant X“  (Iwan Możuchin).
UCIECHA: Miłość i zeinsta duńskiego kozaka” i rewja.
VVANi)A „Obława w Paryżu".

Już -m
zostały otwarte

Pokoje dośniadań
„BRISTOL"

ul. L e g jo n o w  21.
W Dołączeniu ze znaną restauracją „BrisioP4. 
W związnu z otwarciem Woji So śniadań ceny 
w reshurac i oomzonc ao poziomu cen Puteiowjch. 
Oiiaoy snenu zł. 1,50, w anonamencie zi. 1.40, Bo- 
Gto zaocalrzony bufet zimny I goiący. Najwyszuw 
kansze delikatesy, wódki, liKiery, knmaki c:a wina 

po cenach hurtowych.
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NU W U O T W O R Z O N Y

Z a K Ł A U  
POGRZEBOWY
J B  KURK9WSKIEG0
we Lwowie, ul. S O B IE S K IE G 0 12

tel. 25-35 i 71-53
urządza pogrzeby od najwspanial­
szych Jo najskromniejszych, prze­
prowadza ekshumacje i przewóz 
zwłok po cenach najniższych i na 

dogodnych warunkach.

KRONIKA
IKATB WIKUkl

Sobota: Ieatr nieczynny.
Niedziela. 7*30- „Pieniądze to nic wszjsiko".
Ponieaziaieit, 7*30 „Pieniądze to nie wszyMko".
Wtorek, 3'30 „Fraulein Doktor"; 7 30: Pieniądze to

u ;ysU o".
o oua, *'50 ■ „Pieniądze to n'e wszystko".
Lzwanzk, 7*30: Koncert To»'arzvslwa muzycznego.
Piątek, 7 30 ..Fraulein Doktor".
Sobola, 7'30: Pieniądze to nie wszystko" (Abor 5).
Niedziela 3'30: Fraulein Doktor' (ceny najniższej; —

7 30: „Pieniądze to nie wszystko"; 1100 wnocy: „W e- 
so.ek

I I A1K KOZMAI1 OSCi
Sobota: Teatr nieczynny.
Niedziela, 730: „Stefek
Poniedz atek, 7'30: „Stefek*
wtorek. 3'30 „U  „lerloo"; 7 30: „Stefek".

„.broda. 7*30 „Stefek".
Czwariek 7‘30: ,Stefek" .
Piątek 7'30: „Stefek".
ŁoboU /'30: , Siefek (Abon 7).
Niedziela, 3 30: „M oja siostra 1 ja“ ; 7'30: „Stefek", — 

11 ‘30 w nocy: Fotel t7‘ .
— i> o O —

K IO  CHCL BYĆ ZD hóV. i swiezo wygiąaać, 
niech pije raz lab dwa razy tygodniowo przed 
śniadaniem szklankę naturalnej wody gorzkiej 
Fro.cis/dva.J(kda. Zalecana pr/ez lekarzy

— o o o ---
w y k o n a n i e  w y r o k u  d y s c y p l i n  \r .\l . 

GO WOBEC TO W . HOFFMANA. W yrok kom isji 
dyscyplinarnej z dnia 15 września br w* M. K. b, 
mocą k-torego przewodu, związku prac. gminnych 
tow. Fr. Hoffman rosiał uznany winnym  przekro­
czenia służbowego i przeniesiony dc ininęj służby, 
zu.~*al 25 pazaziernika br. zatwierdzony przez p 
Ur< janowskiego, a zarządzeniem p. Barwicza z 19 
gru-ania br wykonany przeniesieniem tow H off­
mana do warszatów. wozowni na Gabnelówce. Jak 
w adom o wyrok len pozostawał w związku z o- 
stainim strajkiem pracowników gminnych, m im o 
uroczysiego zapewnienia, że za strajk nikt nie bę­
dzie pociągany do odpowiedzialności. Ale aby ta­
kiego przyrzeczeń,a uoirzytmać, trzeba m ieć p o  
czucie własnej gudności, czego widać od p. Droja 
newskiego nw można wymagać Komisja dyscy­
plinarna uznała, że piraew. Hoffman obrazy i4 i 
16 na r a gra 1 pragmatyki, bo wezwany w charakte­
rze przew. Związku, nie poAuchar wezwania j na­
ruszył posłuszeństwo służbowe , obraził tez pat, 
18 ust. 2 przez umieszczenie w pras.e wywiadu o 
sytuacji strajkowej, a przestarzała pragmatyka 
zakazu :e agitacji i udziału w zebraniach. Wpra 
wdz.e obecnie ODOwiązujące uistawy o  pu wie zrze­
szania się zniosły ten przepis pragmatyki, ale dla 
Komisji dyscyplinarnej pozostały cne świętości?, 
Do czasu jednaik dzban wodę nosi....

■

Z G O D N I E  z  P A S Ł E M
T A N K I  K U P L iJE M T  —  T A N IO  S P R Z E D A J E M Y
NA G W I A Z D K Ę  oferu jem y najm odniejsze TOREBKI, PaR A SO dK I, PORTFELE, 

MANICUREó i t. p. po n iebyw ale niskich cenach, które zadziw iają każdego.
BP JO U, Lwów, ultca Legjondw  L. 1 , te lefon  Nr. 5 5 -3 5 .

Do portfelu, torebki lub teczki monogram srebrny łnulciO

łaniejlohojcnlc 
winni cmerijtów
Wskutek wczorajszej notatki w „Dzienniku Lu­

dowym  1 o zamierzonej redukcji poborów* emery­
talnych w sobotę w lzpie saarbowej zebrały się 
liczne ~zesze emerytów, żądając wyjaśnień i go­
rąco protestując przeciw redukcjom MiaTą rozgo­
ryczenia emerytów jest fakt, że tegoż dnia w rta- 
czej redakcji zjawiła się specjalne delegacja une- 
ry tów z  prośbą o inform acje w tej sprawie.

—  0 0 0 —

1  SALI S A B im rJ
SKAZANIE CIEĆKIEWICZA

W czoiaj trybunał ogłosił wyrok mcc^ którego 
C iećkiewicz s-kazany został na sześć miesięcy1' wię­
zienia z zawietze.uem kary na dwv laua, j,a po- 
zi>av ienie praw obywatelskich ni dw t lata. i  na
grzywnę 100 złotych.

V. PROCESIE PRZECIW KOMUNISTOM 
wyrok zesłani> jgloszony we środę

Z DŻUNGLI OBECNEJ KASY CHORYCH 
Rozprawa Stanisława Stefa.iowioik i Eugtnju- 

oza Jaroszewskiego, urzędników Kasy Chorych w 
Horoaence, oskarżonych o nadużycia, o  czem do­
nosił iśfny, aakońozyła się wyrokiem uwalniają­
cym.

K O N C . Z A K Ł A D  IN S T A L A C 1  JNY p i u j e k t u j c  1 w y k o b u j e i

HENRYKA HIESSA w o d o c i ą g i  —  i c e n t r a l n e

ul. Gródecka 56, leL 82-07 ogrzewanie.

Bojkotujemy piwo lwowskie!
Robotnicy! Chłopi! Obywatele!

Kto bojkotuje p.wo lwowskie, ten przyczynia się do zawarcia tunowy zbiorowej aia ro 
botników, pracujących w browarze lwowskim.

W szystk ie  Robotnicze Związki Z a w o d o w e  o g ło s i ły  bojKOt piwa lw ow sk iego !

W KŁADY OSZCZĘDNOŚCIOWE W PKO 
W LISTOPADZIE 1&33 Wikłady oszczędnościowe 
w PKO wzrosły w* listopadzie o zł 7*984.926, osią­
gając na dzień 50 listopada 1955 stań 157,624.744 zł, 
łącznie zas z wkładami, pochoc.zą..emi z walo­
ryzacji dawnych wkładów murkowych ziotych 
4t>l.042.864 Jednocześnie ze wzrostem wkładów o- 
szczęanościowych wzrosła w tym czacie i liczba 
oszczędzających w Pn.0 W  ciągu listopada PKO 
wydała 24.624 now-ych książeczek oszczędnościo­
wych, osiągając na dzień 30 lis'opada 1932 r. o- 
gólną liczbę 1,106.632 książeczki, łącznie z ka.ą. 
sęczkami, pochodzącymi z waloryzacji 1,141.974 
książeczki.

I  ZAKŁAD T E C H . -D E N T Y S T Y C Z N Y  III T

i: D .  K L O T Z E L ,  .wowskiclr Czieci 9 1
A. ♦

poleca  zęby  sztuczne i korony. P lom bow a- ♦ 
n ie i w y jęc ie  zębów  przy *
robotach  technicznych D c Z p l a l . l l c  ♦
Dta P.T. Kołejarzy I Prac Samurządowycli dogoone warunki, t  

4 Cenn znuuirt zniżone i t
-  - __________________  i

Towarzystwo Ubezpieczeń m życie

„F E N IK S "
GŁNLRALNE PRZEDSIAW ICIBLsjTWC

we Lwowie, Plac Marj&cki L. 7
Stan Interesów csłej InBtylucji t ‘ rok 1932; 
Zbiór składek w y r o s i ł  w  roku i 932

xł 188,189.839.
Fundusze gwarancyjne wynosiły Dod 
kon.ee rot u 1932 z ł  0 5 8 ,6 8 2 .2 8 8 ,

ZAMARZŁA w aoani1 przy u!. Słonecznej 57 jc 
kas nieznana kobieta. Wezwane pogotowie prze­
wiozło ją do szpitala, jednak nie zdołano p .zy- 
wrócić jej do życia Ofiar* jest prawdopodobnie 
łyzrobolr.ą i hezdemną

0 Z B 0 1 Y  INA C łlO IM Ł
S W I F C Z K I  C H O I N K O W E
Dodarunki GWtAZDKĘ i NOWY ROKna
m m  n w i A i u H f L .  K o s i * i r T Y h / i .

CtNY SClSLt rABBDCJiśtr.

Składnica Fabr. Mydła i Ś w ie c
H a s z e  U c rh o

DO R4NJAKA Z GORĄCA W ODĄ wpadło <fei*
eko tryzjera Goldsteina na Zamanstynowie Mi­
mo natychmiastowej pem ocy dziteko zmarłe.

PU ROI) NA ULICY. W czoraj w godzinach p o .a t 
nych na ulicy Sapiehy jakaś mtoda niew asla 
doznała bólów porodowych i na ubcy powiłs 
młodego oby w-ateła.

NAKŁAOEty TOWARZYSTW A UNIWERSYTETU ROBOT
ODDZIAŁU IM. ADAM* MICKIEWICZA W KRAKOWIE 

w y s z ła  z  druku
E M I L A  H A E C K E R  A

HISTORJA
S O  C  J  A L I Z M U  w  G A L I C J I

I NA ŚLĄSKU CIESZYŃSKIM
TOM I

2 9 6  s t r o n ic  dużege formatu z 27 i lu s tra c ja m i

(  C n a  e g z e m p l a r z a  4  z ł .  D o  n a b y c i a  w  aomimstracj> „ D z i e n n i k a
z p r z e s y łk ą  p o ie t o n i j  fi zł. 2 0  gr. L u d o w e g o . .  (Sykstus*a 21) i w księgarniach

W y sy łk ę  ty lk o  za g o tó w k ę *  “HW
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R4DJ0 LWOWSKIE
.Niedziela M  grudnia

9.G0— Ł 54: Audycja poranna. 10.15 N rbożeństwo. — 
11.57: Sygnał czasu. 12.10: Wiadomości meteorologicz­
ne. 12.15: Poranek muzyczny z Filharinonji warszaw­
skiej 13 U0: „Tęsknoty i pro-octwa M ckiewicza '. 13.12: 
Dalszy ciąg polanku. 14 00 Słuchowiska wiejskie i gra 
mofon. 15.20 Koncert orkiestry salonowe] z Warszawy 
16.00: Pastę*ka z Bazyliki obrządku ormiańskiego we 
Lwowie. If> IV Kwadrans literacki z Warszawy. 17.00 
Pogadanka Warszawy: „W igilja świata1'. 17.15; „We 
soła Nowina „odzina kolenaj. 18.00; Słucnowisko: Wi- 
g.lja w ojew u d /'. 18.40. Arje i pieśni z W ./szaw y. 19.00: 
„Braterstwo wszelkiego stworzenia-1. 19.10: Rozmaitości. 
19.30 Radjolygodnik dla młodzieży. 19.50: Koncert z 
Warszawy. 20.50: Dziennik wieczorny. 21.00 Feijeion 
z Warszawy. 21.15: Dalszy ciąg koncertu 22.00: Na we­
sołej lwowskiej fali. 23 05 Gramoion. 24.00— 1.00. Pa­
sterka z Ostrej Bramy w Wilnie.

FouleutUlek 25 grudnia 
10.00: Nabożeństwo z Krakowa 11.57’ Sygnał czasu. 

15.00; Koncert orkiestry salonowej 16.00: Słuchowisko 
dla dzieci: ..Choinka11. 16.30: Recital śpiewaczy z War­
szawy 16.45 ..Cud Pasterki11. 17.00: Koncert orkiestry 
ludowej z Warszawy. 18.00. Słuchowisko z Waiszawy: 
„O bron- Częstochowy- . 19.00. Audycja z Warszawy: „Po 
kój ludziom dobrej woM11 20.00: , BetlcemSKa szopka

radjowa11. 2100 Felj>ton z Warszawy. 21.15: Recital 
fortepianowy z Warszawy 22 00: Gramofon. 22.11 Au­
dycja transmitowana na wszystkie rozgłośnie amery­
kańskie. 22.15: Wiadomości sportowe. 22.25: Gramofon: 
Cavalloria rusticana11. 23.00—24.00: Gramofon, muzyka 
taneczna

Wtorek 26 grudnia
9.00— 9 54 Audycja poranna. 10.05: Nabożeństwo z 

Poznania 11.57 Sygnał czasu .12.10: Wiadomości me­
teorologiczne. 12.15: Koncert orkiestry Filharmonji war­
szawskiej. 14.00: Pogadanki dla rolników i gramofon. 
15.2C: Koncert jazzowy z Warszawy. 16.00: Słuchowisko 
dla dzieci. 16.30: Gramofon. 16.45: Kwadrans literacki 
z W'arsza.wy. 17.00: Odczyt. 17.15 Koncert koleud z W ar­
szawy. 18.00: Smchowisko z Wrarszawv: .Szopka pol­
ska". 18.40: Koncert. 19.00: „Lwowski włóczęga". 19.10: 
Rozmaitości. 19.30 Gramofon. 19.45 Koncert. 20.00: O- 
perttka: „Bail w sayoy^11. W przerwach Dz ennik wie­
czorny i wiadomości sportowe. 23.05--24.00. Mazykt ta­
neczna.

Środa 27 grudni.
7 00--7 55. Audycja poranna. 8.00: Audycja z Pozna­

nia: ,.Pie[naBioIeci€ powstania wielkopolskiego11. 11.40: 
Przegląd prasy. 11.57: Sygnał czasu. 12.05 Giamofon. 
12.30: Dziennik południowy. 12.35 Wiadomości meteo­
rologiczne. 12.38: Gramofon walce Jana Straussa. 15.25: 

.Gieida zbożowa. 15.30: Wiaoomości gospodarct,e. 15.40: 
Gramofon. 15.51: Recital śpiewaczy z W ilnr. 16.10: Pro­

gram dla dzieci: Nieszczęście Frani". 16.40: „Listy <
programy11. 16.55: Gramofon. 17.10: Koncert kameral­
ny z Warszawy. 17.50 Akcja „radjo dziec.om 18.00: 
„Udzia* Wielkopolski w walkach o niepodległość11. — 
18.20. Muzyka lekka z Warszawy. 18.50: Koncert sym­
foniczny. 19.06: Rozmaitości. l9.2o: Feljeton literacki z 
Warszawy. 19.40: Wiadomości aportowe. 19.47: Dziennik 
wieczorny. 200C: Muzyka Jekha z Warszawy, 21.00 Fe­
ljeton z Warszawy: „Piętnastolecie powstania wielko­
polskiego". 21.15: Recital śpiewaczy z Warszawy. 22 00: 
Odrzy* ets,pcrancki z Warszawy. 22.20— 23.30: Muzyka ta­
neczna.

CrwarteA 26 grudniu
7.00— '.55- Audycja poranna. 11.40: Przeg'ąd prasy. 

11.57: Sygnat czasu. 12.05: Gramofon. 12.30: Dzienr-.K 
poiudinowy. 12.35: Wiadomości meteorologiczne 12.38: 
Gramofon: Druga symfonja d-dur Brahmoe. 15.25: Giei­
da zbożowa. 15.30 Wiadomości gospodarcze. 15.40: Go­
dzina muzyki lekkiej z Warszawy. 16.40: „Humor to 
zorowie . 16.55: Gramofon. 17-00 „O muzyce łotew­
skiej 17.20: Recital fortepianowy z Warszawy. 17.50: 
Lwowska biuletyn turystyczny. 18.00: „Piętnaście lat w 
wyzwoleń « n  W ilnie1. 18.20 Słuchowisko „Dzwony" 

Dickensa. 19.10. Fozma tcści. 19.25 Odczyt z Warsza­
wy. 19.-,0. Komunikat śniegowy. 19.47: Dziennik wk 
czerni 20.0u: Koncert popularny z Warszawy. 21.00: 
Sz.zynka techniczna. 21.15: uaiszy ciąg koncertu. 22.25: 
Audycja wesoła 23 25—24 00: Retransmisje zagraniczne.
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P R O K U R A T O R  A L IC J A  H O R N
Scenariusz: D O ię g a -f lO S  (O W IC I  Reżyser: W  A S I Y Ń S K I

Roia żeńuka: Rola męska:
S H O S A R S K H  b B U D K I E W I C Z

Tance- l .  n t W  M uiyka: D U
Wynik. N A J L E P S Z Y  F I L M  P O L S K I

Wolne bilety do 8 stycznia nieważne.

P.AGLANY i FUTRA 
1

w najnowszych fasonach  
z własnych i powierzonych 
m aterjałów poleca 1 wy.ioauje

DO V

M I A R Y
P0 BARDZO NISKICH CENACH ZNANA 
W Y T W Ó R N I A  DBfORÓW  M Ę S K I C H

J. M. KAROLIŃSKI
Mrozol Gąseckiego

najskuteczniejsza maść na oamrozenia. 
S przed a ją  o p ie k i

T A N IA  S P R Z E D A !  P R Z E D Ś W IĄ T E C Z N A  4-
m firmie

GOLFU Ul. KICIŃSKIEGO 1
Pończocho — SMjroetm — Dckswiuki — Kelermii 
IrtiksHU -  Szale — szi< itocjpi -  Oluzal -  W «ii»c 
a r  sprzeaajewi w ceale laoruuoc]. ~mm
Uwaga na nraif .tiOLF*- Uwaga na Urmą .GOLT".

m
c ogr cJpow,

we Lwowie 
ulich Bourlarda L . 2

Tslefon nr 5T-Z5.

isr r

.liOUł^CKUit1

; MIMIKI CIII

DLA DZIECI NA (ittlAZDHEH
O ou w ie , buty, śniegow ce, ciepie pantofle 
kupuje się bajecznie tanio w  Specjalnym 
Magazynie O buw ia dla Dzieci i Młodzieży

11 SA-DO, LW0W, 01. SUKStU&ka 19

BO L C Ł 0 W V  i Z E U 0 W
BOLE. RRTRETV C ZN E  i

^ \ g R V P E
 r t a fŁ

.KOWAtlhlHS
I" >.'J u k g l F I t  Wl| I Ł

BÓLE GLON Y
CHŚn.-FAAMAdlL/t VC l MA |

JARKOWALSKI^wa»52awa|

FTp
u s u w n

ZUPNY PROSZEK

Ii
W ygftB^NE s ą ; v  p o s t Sc i 

ST

MIGCEn O ■ NERVOSIN
—:M< H 5 k  Nr. 1J9 . -

ri»LET»ir
WNtdTWT. _« U ;V ' !•>

i po 3 z ło t y c h
m l e i i ę u n i i

DOlAROWKI 
i PRErtJGWKl _____

sprzedajemy i sa ych- łistowem puwim gry 
O L O W  N .  W V 6 A J h i i  Dolarów 4 0 .0 0 0  

o r a z  Złoiycn 250 .00G  
( lA h N I E N I k  JUŻ 2 STYCZNIA.

Po wołec»n.u 1-rary Wydajemy arygin_iny dokument 
sprzedaży. Zamówienie z prowincji załatwiamy od­

wrotnie. Prosimy nie zwlekać z zamówieniami.

L W O W S K it  T-WO K R E D Y T O W E
Lwów. ul Lepjonow 33 Tci ou-s?
O k a z ic ie lo w i n in ie js z e g o  o p io s ze n io  d a je m y  6 %  ra b a tu  od e o n y  kup na

Dr. Z O F J A  WEłr*PER
Kosmetyk* lekarska od 12 — 1. — Choroby skórne i we' 
neryczne od 3 -  4. IdDCWśhd 26 , lelelOn 25-19.

Reklama dźwignią handlu!

DA R MO  NA Z I M Ę !
Uwzględniając życzenia licznej na 

Jzej kl.jenteli, przeznaczyliśmy również 
na styczeń cały szereg bezpła nych pre- 
mśj a m ia..ow id„: 1 palto męskie we- 
turowe, 1 pliuzc* damski z wełnianej 
żorżety x opcsowyir kołnierzem, 5 koł­
der watowych, 1 patefoi. walizkowy i 3 
sztuai p*oms dla tych P. T. Klijcuiów, 
którzy zaaup.ą u nas do 20 stycznia 
1934 r. jeden z niżej wym.enionvch 
kompletów.

. "dnoczeinie zawiadamiamy, żc ni­
żej wymienieni klijenci nasi otrzymali premje, 

przeznaczone d- podziału na dzień 7 grudnia b. r„ a mia- 
lowicie: 1) Ks. Józef Chmielewski. Milanów poczta Par­
czew v o j Lb. —  ,  kołdrę watową 2) p. Hem ina Woź- 
makowa. Kołonja Kolej. ul. II 773, Nowy Sąc- — 1 ps 
tefon walizkowy 3J p. Janina Rzędowska w. Dooro- 

oda, poczi* riiM ko-źd.oj — 1 palto d.m sk.c, i ,  p Pelre 
Huczko, syn 5ukoły, Podm-chałowce, poczta Żurów, pow. 
Rohat/n, woj. St. 1 palio męskie 5) p. Herman See- 
lrger, Nowo Forują, poerta Borują Kościelna —  1 kołdrę 
watową, 6) i Kazimierz Jodajtis, Wojewódzka 9, 
werce — 1 kołdrę waiową. "| p Walenty Grzebieluch. 
Orkie^ra 12 B u m  K. O. P., akałat, 8J p Marta Ko- 
.ouska, Paproć. poczU Nowy Tumyśl I 9) p HelenJ 

Plichtp, ul Jezierna 1, Kartuzy — po 1 sztuce płótna.
Lhcąc każdemu w obecnych ciężkich warunkach 

umożliwić nabycie łych kompleiów, obniżyliśmy ceny 
do poziomu nigdy dotąd nienotowauego, c mianowicie:

TYLKO Za  12 ZŁ.
wysyłamy 3 metry materjału nz- ubranie męskie zimowe 
lub na -alto damskie pełnej podwójnej szerokości 140 
md., 1 koszulę m>>ską lub damską 1 parę kalesonów lub 
I parę reto.m 1 parę grubych zimowych skai petek, 
3 duże męskie cnusteczki do nosa, 1 parę rękawiczek 
wełnianych podwójnych i 1 sza! męski wełniany ,ub jed­
wabny.

TYLKO ZA 13 Zl .
wysyłamy: 4 metry materjahz t. zw. „T okio" na ele 
i .ncką rimow( suknię, 1 chusutę zimową w ładne ko­
lorowe kraij jasne lub ciemne 1 putower swetrowy 
damski w ładne kolo.-owe desenie ostatni krzyk mody, 
1 elegancką wełniana damską ip&szLę najmodniejszą, 
1 koszulę damską trykotową, zimową, puszystą i miękką 
we wszystkie! rozmiarach w doskonałym gatunku, 1 pare 
reloim  damskich trykotowych kolorowych, 1 parę poń­
czoch jedwabnych i 3 chusłecrti batystowe z ładnym 
ażurkiem.

50 METRoW  TYLKO ZA 26 ZŁ. 5« GR
a mianowicie: sztukę płótna biełego 17 metrów w do- 
b i /m  galunau na koszule lob Dościel, 10 metrów flaneli 
bielitn-ane.’ miękkiej t puszystej w różnokolorowe prążki 
w doskonałym gatunku, 6 meitrów tełiru na koszule mę 
Jti-e dzienne w najmodniejMe prążki, 5 metrów firanek 
kanwowych do okien w ładne desenie żakardowe ł 12 
ręcznrków waflowych.

Wymijnione komplety wysyłamy za zaliczeni ra pocz­
tów m. Plac’ się przy odbiorze toworu na poczcie BEZ 
RYZYKA. Jeżeli luwar się nie podoba, przyjmujemy z po 
wirotew i pieniądze NATYCHMIAST zwracamy.

Zamówienia należy adresować tylko do ii.m y: 
ŁÓDZKO Blfcf 84 A TKANINA, f.ód i, uL Piotrkowska 30, 

Uddzlal 21.
UWAGA: Dnia 25 styczn.a 1934 r, ogłosimy listę 

szych kiijeniów, którzy otrzymali bezpłatnie premję- W y­
korzystajcie więc tę wyjątkową okazję.

Prosimy nie porównywać naszej firmy z przedsiębior 
stwami, które się ukrywają m skrytką pocztową. — 
Każdj może na miejscu w Lodzi odwiedzić nasz skład 
i przekonać się o jakości caszych towarów.

C i o p k i  h e i n o r o i G a i n e  
„ V A R ! C 0 L “  7  k o g u t k i e mintllMMiUafiHIłfTOMMMlUmUłWIiHiimUWłłlHimilillłłMIIi

C Ą S E C K I E G O - —
usuwają ból, krwa­
wienie, s w ę d z e n ie  
i zmniejszają guzy.

Redaktor udauwieuziilny:. Dr. RdouuUd Szumski — Drukarnia. Ludowa w Krakowie doc z u a , S u o  ZjomtanaŁieati-


